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Policja w  Reichstagu
Dwusocla nna rewizja w całym gmachu.

(Telefonem od naszego korespondenta)

Berlin 13. 9. (Sch) Ubiegłej nocy otoczyła 
policja budynek Reichstagu i dokonała rewizji 
ubikacyj Reichstagu. Przeszukano piwnicę, 
strych i wszystkie sale obrad oraz gabinety. 
Rewizja trwała przeszło dwie godziny, nie da­
jąc żadnego rezultatu.

Dyrektor biura Reichstagu Galie zaprotesto­
w ał przeciw rewizji i zapowiedział, że sprawę

przekaże odnośnym władzom Reichstagu.
* » «

Berlin 13. 9. (S ch ) W  Reichstagu i wokół 
gmachu wzmocnione zostały dziś rano poste­
runki policyjne. Mimo lo  w gmachu panowało 
od wczesnych godzin porannych wielkie oży­
wienie. Frakcje odbywały obrady. Narodowi 
socjaliści zebrali się na posiedzenie frakcyjne 
w mieszkaniu prezydenta Reichstagu Goeringa

Dłiś w numerze
fatrbcz artykułu wstępnego:)
R. Pfeffer: Jaffa — miasto przeszłości. (7. reportażu 

palestyńskiego).
L. R.: Gdy nowy wiatr powiewa...
(—on): Rozmowa z Arturem Szykiem,
P. Anhalt: Edward Steuermann. (Profil wielkiege 

artysty).
Z kolonlj wakacyjnych.
Listy do redaktora „Nowego Dziennika*',
Dodatek: Dom i Szkota.

Iow nie i

OsGry Ercr.flikt konstytucyjny
sriedss? rrsrefem a Relchstagfem

Oświadczenie (przedstawicieli, rzędu na katnisji ochrony
praw narl&mentu

(Telefonem od naszego korespondenta)

Berlin  13. 9. (S ch ) P rzed  południem  zebrała 
isię pod p rzew odn ictw em  posła socja lno- demo 
kratycznego Loebego kom is ja  do p rzestrzega­
nia p raw  parlam entu. Z  ram ien ia  rządu R ze ­
szy p rzyby ł na posiedzenie dyrektor m in is ter­
ia ln y  z m in isterstw a spraw  w ew nętrznych  
'Gottheiner. O św iadcza ł on, że rząd Rzeszy stoi 
na stanowisku, iż wczorajsze postąpienie pre­
zydenta Reichstagu sprzeczne jest z postano­
w ien iem  art. 33 konstytucji. Wedle konstytu ­
c ji,  p rzedstaw iciel rządu m a praw o zabrać 
głos także po dyskusji a tembardziej jeśli nie 
rozpoczęło się jeszcze glosowanie, jak to mia- 
;ło m ieisce podczas wczorajszego posiedzenia 
Reichstagu.

Z  przebiegu w czora jszych  wydarzeń w y n i­
ka, że prezydent Reichstagu odmówił kancle­
rzowi głosu wbrew konstytucji a zatem roz­
wiązanie Reichstagu nastąpiło z chwilą, gdy 
kanclerz złożył dekret na stole prezydenta 
Reichstagu. Dalsze uchwały Reichstagu nie 
mają zatem znaczenia. Rząd nie czuje się więc

związany uchwałami w sprawie zniesienia de 
kortu z dnia 4 bm. i votum nieufności dla rzą­
du.

Nie zważając na jasną sytuację prawną, pre 
zydent Reichstagu przesłał wczoraj wieczór 
kanclerzowi Rzeszy pismo, w którem komuni­
kuje. że Reichstag 512 głosami przyjął wnio­
sek w  sprawie zniesienia dekretu prezydenta 
Rzeszy z 4 bm. oraz wniosek wyrażający rzą- 
dowri v. Papena votum nieufności. Z pisma te­
go oraz oświadczenia prezydenta Reichstagu 
wynika, że nie uznaje on rozwiązania Reichs­
tagu. Zwrołanie zatem komisji do ochrony praw  
Reichstagu sprzeczne jest ze stanowiskiem pre 
zydenta Reichstagu. Po myśli art. 35 konsty­
tucji rząd skłonny jest du współpracy z ko­
misją do ochrony praw parlamentu, odmawia 
jednak dalszej współpracy aż do czasu gdy pre 
zydent Reichstagu nie unieważni swego pisma 
z dnia 12 bm. Po złożeniu tego oświadczenia 
przedstawiciel rządu Gottheiner opuścił salę. 
obrad.

Goering kapituluje
Rozwiązanie Reichstagu ma mcc prawna. — Protest 

przeciwko rewizii v j gmachu parlamentu Rzeszy
(Tc-iefonem od naszego korespondenta)

B erlin  13. 9. (S ch ) W  dalszym  ciągu obrad 
kom is ji do ochronv praw  Reichstagu, po opu­
szczeniu sali posiedzeń przez reprezentanta rzą 
du Gottheinera zabrał głos prezydent Reichs­
tagu i ośw iadczył, że musi przyznać, iż rozwi } 
zanie Reichstagu posiada moc prawną, ponie­
waż także obalonemu kanclerzowi przysługuje 
prawo kontrasygnowania dekretu rozwiązują­
cego Reichstagu, jeśli kanclerz posiada zaufa­
nie prezydenta Rzeszy. Obstaje natomiast przy 
swem stanowisku, że głosowanie byio ważne 
gdyż rozpoczęło się już zanim kanclerz zażą­

dał udzielen ia  mu głosu. Ma jednak poważne 
zastrzeżen ia fo rm a ln o- prawne, czy  uzasadnię 
nie dekretu rozw iązu jącego  Reichstag zgodne

Dziś rs.no — egzekucja
Paryż 13. 9. (B ) Wedle niepotwierdzonych 

pogłosek, prezydent republiki odrzucił prośbę 
mordercy prezydenta Doumera, Gorgułowa, o 
ułaskawienie i przesłał akta do ministerstwa 
sprawiedliwości. Jeśli pogłoska ta okazałaby 
się trafną, wówczas Gorgułow zostałby strać© 
ny we śroóę lub najpóźniej we czwartek.

4- * *

Paryż 13. 9. (B ) Prezydent republiki Lćlirun 
odrzucił prośbę Gorgułowa o ułaskawienie. 
Morderca prezydenta Doumera zostanie straco 
ny we środę rano.

sensacyfne aresztowanie
angielskiego banKtefa w Paryżu

Paryż, 13. 9. (B). „Matin“ donosi o aresztowaniu 
bankiera angielskiego Józefa Aspinaila, właścicie­
la i dyrektora banku Bebis w Paryżu. Aresztowa­
nie nastąpiło na wniosek prokuratury pod zarzu­
tem oszustwa i nadużycia zaufania tu szkodę kli­
entów Suma, jaką Aspinail sprzeniewierzył wyno­
sić ma 4«. noijonów franków.

jest z duchem i treścią konstytucji.
W  toku dalszej dyskusji komisja zajmowała 

się sprawą rewizji dokonanej ub. nocy W 
Reichstagu. Prezydent Goering zaprotestował 
przeciw rewizji i oświadczył, że zwrócił się 

| do rządu pruskiego z żądaniem ukarania win 
nycli. Komisja udzieliła następnie Goeringow! 
upoważnienia ao podjęcia w  tej sprawie kro­
ków u rządu Rzeszy ^

Następnie przyjęty został wniosek komunii* 
tyczny, stwierdzający, że rewizja Reichstagu 
jest jawnem naruszeniem nietykalności posel­
skie). Komisja żąda, aby odpowiedzialni za 
przeprowadzenie rewizji urzędnicy zostali na­
tychmiast ukarani. Następnie komisja przyję­
ła wniosek socjalistyczny, wzywający kancle­
rza i ministra spraw wewnętrznych Rzeszy do 
przybycia na posiedzenie komisji, poczem odrd 
czyła się do czasu nadejścia odpowiedz: rządu. 
(Dalsze wiadomości z B-erlina —  wewnątrz numeru).

Gandhi orosi Śmiercią głodową
Londyn, 13. 9. (L ). Jak Z Bombaju donoszą, 

przebywający w więzieniu Gandhi zagroził, że w 
razie gdyby rząd brytyjski pozostał przy swym 
projekcie wprowadzenia specjalnej ordynacji wy­

borczej dla niższych warstw ludności —  umrze 
śmiercią głodową. Sądzą powszechnie, że gdyoy 
Gandhi rozpoczął głodówkę, władze wypuściłyby, 
go z więzienia.
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Z tragedii
(T h . )  N iew ą tp liw ie  —  zasadniczo p ow in n a  

en la sym patja  św ia ta  być po stronie tych, k tó ­
rzy  w  N iem czech  bron ią  konstytucjonalizm u  
i parlam entaryzm u. Nagła , ca łk iem  n iespodzie 
wnna decyzja  H indenburga, że będzie ra to­
w a ł o jczyznę p rzec iw  w o li ludności i bez je j  
r:ulv p ew nego  rodzaju  „sam odzierżaw iem "*, 
decyzja, k tóre j p ierw szą  o fia rą  b y ł z  gruntu 
sym patyczny po lityk , głęboko m yś lący  i w y ­
soce etyczn ie  d z ia ła jący  B riin ing, —  z  p ew n o ­
ścią nic znalazła poklasku na szerok im  św ię ­
cie. Jakoś pom im o różnych  prób faszyzm u  
uszczęśliw ian ia  ludzkości dyktaturą, próba »a 
się nie przyję ła . Pa rlam en taryzm  dużo g rze­
szył, w  dużej m ierze zużył się i w yw o łu je  w zg ię  
dem  siebie n ieraz ostrą k rytykę, a naw et n ie ­
chęć, a jednak —  lepszej od n iego fo rm y  rzą ­
dów  jeszcze nie w ynaleziono . W o la  jednostk i, 
chcćby była  ze w szechm iar doskonałą, jest 
przecież m n iejszą  gw arancją  p rzec iw  p o m y ł­
kom  lub naw et wprost św iadom ie z łym  posta­
now ien iom  i posunięciom , an iże li uchwala, po 
w zięta  na zasadzie naradzen ia się w iększego ze 
Społu ludzkiego, w  k tórym  się zaw sze zna jd zie  
uczciwość i zd row y  rozum  w  przew aża jące j 
w iększości. Skra jna m izan lrop ja  przecież n ie ­
m a racji. Każde szersze dośw iadczenie, każda 
w n ik liw a  znajom ość ludzi stanow czo je j  za ­
przesta ją .

D latego też m a się w iększe zau fan ie do rzą­
dów  parlam entarnych , a w  dodatku uczy a>- 
Storja. żc państw a parlam entarn ie  rządzo >e —  
oczyw ista : rzeteln ie i p ra w d z iw ie  —  na jda ’ e j 
zaszły  i n a js iln ie j są w ew nętrzn ie  zwarte. N a ­
rzucanie się zaś n iektórych  jednostek całym  
ludom  na tak zw anych  w ych ow aw ców  przy  
u żyw an iu  bata, okazało się zawsze jako  śm ie ­
szna, a le zarazem  i smutna arogancja. P róba 
H indenburga i w ykon aw cy  je g o  w o li, Papcna 
rządzen ia  po dyktatorsku spotkała się z tym  
sam ym  sprzeciwem , co każda tego rodzaju  pró 
ba w  dzis ie jsze j Europie.

T ym czasem  jednak  naród n iem ieck i ciężko 
zan iem ógł, a je g o  „C zys ty  R ozsądek" zgub ił 
sw o ją  „K ry ty k ę " . W  liczb ie  14 m iljon ów  
skłonny on b y ł złożyć w ładzę w  ręce, które 
roszą  n ie  jak ieś  berło, ani inny p rzyrząd  k o ­
m en dy i rządzenia, ty lk o  —  „d łu g ie  noże", k tó  
re  łakną k rw i ludzk ie j. W  dodatku nosi ów  
m ąż zau fan ia  14 m iljon ów  N iem ców  w  ręku 
.pochodnię, którą chce ca ły  św ia t podpalić. 
R zecz jasna, że w obec tak groźnego ryw a la  H in  
denburg pozyskał cichą aprobatę św ia ta  dla 
Swoich poczynań, b y leb y  ty lko  n iep rzy tom n e­
g o  zbrodn iarza  trzym ać zdała od w ładzy.

T a k i stan rzeczy  zapanow ał w  N iem czech  
p rzy  zestaw ien iu  obu konkurentów  o „tro n " 
prezyden ta  Rzeszy, P a w ła  H indenburga i A -  
'dolfa H itlera , obu jako  sym bole w ziętych . Sko 
ro  jeden  oznacza kon flagrac ję  nazew nątrz i 
n aw ew n ą lrz , a drugi znaczy m o ż liw y  spokój—  
to św ia t w o la ł spokój.

'A le i —  H itle r  m a to do siebie, że m oże tak, 
a le m oże też inaczej. O w szem  —  chcecie spo­
kó j?  Ja m am  w  jedn ej ta jn e j kieszonce i spo­
kó j. P. H it le r  zaczął się układać i jest go tów  
d zie lić  się w ładzą  z każdym , kto mu ty lko  po­
kaźną je j  część złoży  w  ręce. Zachow a li się te ­
d y  jego  ludzie jak  te barany. P ra w d a  — od 
strony u licy  jeszcze się w id z ia ło  s iln y  m arsz 
b ronzow ych  koszul, jakby  to b y ło  groźne w o j­
sko, bo przecież ty lk o  takiego pragnęły ow ych  
14 m iljon ów  w yborców . A le  jak  ty lk o  w eszli 
na salę. to nagle p rzyb ra li posłow ie h it le row ­
scy najsłodsze m in y  i szykow a li się do w ys łu ­
chan ia  w  należy tern skupieniu program u rzą ­
du Papena. T y lk o , że zapom nieli p rzygo tow ać 
się na chytrość kom unistów . A  ta chytrość 
p rzekreśliła  odrazu ca ły m ozoln ie obm yślany  
plan. Kom uniści zażądali p ierw szeństw a dla 
w n iosków  o zn iesien ie dekretu H indenburga  ( i 
w yrażen ie  nieufności rządow i. G dyby h it le row  
ski prezydent Reichstagu b y ł w y tra w n ym  po­
lityk iem . a nie bohaterem  „d łu g iego  noża", to-
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b y  się połapał i n ie b y ł w lec ia ł w  tę wędkę. 
Zna lazł się naturaln ie odrazu w  kropce i za ­
m iast rozpocząć dyskusję, ażeby uzyskać czas 
na w y ja śn ien ie  ukrytych  zam iarów  kom unis­
tów, u ła tw ił sobie spraw ę i przepuścił ten w n io  
sek przez form alne zapytan ie się, czy się mu 
kto sprzeciw ia . Natu raln ie, że  n ik t n ie chcia ł 
się zdepopu laryzow ać przez w yraźn e  sprzeci­
w ien ie  się tak sym patycznem u w n ioskow i. Je­
den h itle row sk i poseł jakoś czuł, że id z ie  o 
dużą grę i zażądał półgodzinnej p rzerw y, ale 
enuncjacja  prezydenta ju ż n ic dopuściła do­
raźnej korek tury.

A  teraz zaczyna się p raw d z iw a  farsa. K a n ­
clerz żąda głosu, by odczytać dekret ro zw ią za ­
nia Reichstagu, ale prezydent parlam entu mu 
giosu nie ttPi>r4a. Rzecz bezprzyk ładna w  hr- 
s torji parlam entu, choćby naw et słuszność fo r ­
m alna by ia  po stronie Goeringa. a n ie była. 
1)0 zapow iedź przewodniczącego, żc się przecho 
dzi do tego i tego punktu porządku dziennego, 
jeszcze nie oznacza fak tycznego  rozpoczęcia 
tego punktu. W  tym  w ypadku  jeszcze fak tycz­
n ie g łosow an ie się nie zaczęło. Papen, chcąc 
ratow ać sytuację, podaje G oeringow i pism o 
H indenburga z żądaniem  odczytania. P. Goe- 
r ing  jednak  odsuwa ten pap ier p raw d z iw ie  po 
żnkowsku. K aw a ł po kawale, a to w  tak n ie ­
słychanie pow ażnej, n iem al-że  trag iczne j s y ­
tuacji po litycznej.

N a  tem jeszcze nie koniec. P . G oering, czło­
w iek  o in te ligencji i rozum ie po lityczn ym  fe id  
webln, chciał być bardzo ch ytrym  —  przep ro ­
w ad z ił tedy glosow an ie i m ia ł ju ż orzeczenie 
obalen ia rządu. T era z  dop iero ozna jm ia  Izb ie, 
żc Rcichstag m ia ł być rozw iązany, a le —  p e w ­
nie w  tem  m iejscu  strasznie się śm ia ł i c ie ­
szył, że laki m ądry z n iego ch łopak! —  fa k ty ­
cznie nic jest rozw iązany, bo w  m iędzyczasie  
został rząd  obalony, n iem a w ięc  na dekrecie

Aresztow anie fco ió «H ? riy 
hitlerowskich

Berlin 13. 9 (Scli)- W  Chocieburżu (K oPbus) 
a resztow ano dziś S osobników , k tó rzy  w  ubie­
g łym  miesiącu w ysadz ili w  p ow ie irze  now y 
budynek, należący do  żyd ow sk ie j organ izacji 
rolniczej w  W ielk im  G ogo low ie . —  Należą oni 
w szyscy  do bojówki Idtlerow sklej-

Tajne narady sztabu 
hitlerowskiego

Berlin 13- 9- P A ') W  poniedziałek późnym  
w ieczorem  od b yw a ły  się w  hotelu „Ka iserhoff" 
ipoufne narady p rzyw ód ców  narodowych socja 
Iisf ów  z udziałem Heterą, które przeciągnęły  
się do północy. W  naradach tych wzięli m iędzy 
innymi udział G oering ' Goebbels- Hitler — we 
dług doniesień prasy — zaaprobował postępo­
w an ie  Goeringa w  Reichstagu, w yraża ją c  ż y ­
czenie- aby narodowo-so;jaUstycznc rządy kra­
jow e  w ystąp iły  jak najszybciej ze  skargą do 
trybunału stanu przeciw rozw iązan iu  Relchsta 
gu, W  kołach prorządow ych  w yraża ją  przeko- 
nanie. że  trybunał stanu nie uzna się kom peten­
tnym  do rozstrzygania sporu pom iędzy Reichs- 
tagiem  a rządem  R zeszy-

Masowe zatrucie bezrobotnych
Lipsk 13. 9- P A T . Donoszą z Borny o maso- 

w em  zatruciu miesem kilkudziesięciu bezrobot­
nych, korzystających z ob iadów  w  doraźnej 
kuchni miejskiej, w  którei panować mają niezno 
śne stosunki higieniczne. Liczba chorych w zro 
sta w  ciągu ostatniego tygodnia do 450 osób 
W ob ec  zagraża jącego n iebezpieczeństwa tyfusu 
w ładze  sanitarne zarządziły dezyn fekcję sze­
regu mieszkań robotniczych- Wśród ludności 
miasta panuje z tego powodu wielkie oburzenie. 
Prasa komunistyczna, dom agając się b ezw zg lę  
dnego ukarania winnych, ostro atakuje w ładze 
miejskie-
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Woda gorzka „F ra n c is zk a  J ó z e fa "  — zrr,aiej6a*
przypływ krwi do mózgu.

prezydenta w ym agan e j kon lrasygnatu ry. Co 
za sprytny dzieciak ! Zapom n ia ł ty lko, że z 
ch w ilą  w ręczen ia  jem u dekretu jeszcze rząd 
stał na rów nych  nogach, a je go  dow cip  usuwa 
nia papieru w  bok m ało znaczy. G dyby on, i id . 
b y ł usnął choćby w  letargu, to jednak  dekret 
pozostałby dekretem  praw om ocnym .

K toby  jednak m yśla ł, żc na tej fa rs ie  słę 
skończy, toby srodze się om ylił. Z d radziłby  
ty lko  niedostateczną pojętność d la  państw o- 
tw órczcj m ądrości rycerzy  „d łu g ich  n oży ". O - 
tóż rycerz G oering ośw iadcza o fic ja ln ie , że s 
R eiclistag ży je , a na dow ód je g o  żyw otnośc i 
zw o łu je  go na dzień następny na posiedzenie, 
które poprzedzone będzie posiedzeniem  k o n ­
wentu sen jorów . N atu ra ln ie  —  rząd n ie m il­
czy  i zapow iada represje. W  tak ie j sytuacji na 
ca łym  św ięcie  rew olu c ja  b y łaby  gotow a, szcze­
gó ln ie skoro się ma w łasną arm ję. T a k  na ca ­
łym  św iecie. ale nie w  N iem czech . T am  re ­
w olu c je  od b yw a ją  się lega ln ie, w  pełnej zg o ­
dzie z ca łym  szeregiem  paragrafów . A  przede- 
w szystk icn i —  zuch w  gębie H it le r  nie lec! 
znowu tak bardzo na wojnę. M oże jego  noże 
n ie w y ro s ły  jeszcze do pełnej długości. W ię c —  
co? No —  nic. Z w o łan y  konw ent sen jorów  nie 
przychodzi do skutku, a zw o łan y  R cichstag jest 
iakbv  odw ołany. Jest przecież rozw iązany. Ca­
ła dziecinna chytrość. cala n iebyw a ła  kom ­
prom itac ja  przed św iatem  n ie pom ogła. 
Reichstag jest przecież rozw iązany. C ałv splot 
kaw ałów , cala beczka chytrości —  a stanęło 
jednak na tem, co m ożna było  m ieć znacznie 
prościej. W lc d y b y  rozw iązan ie  Reichstagu b y ­
ło traged ią , jak  każde sam ow olne d ław ien ie  
swobód obyw atelsk ich . P o  zagran iu  jednak h i ­
tlerow sk iego  generała, z tragcd ji zrob iła  się 
m arna farsa.

Tak  n ieraz m arn y  aktor psuje poważną sz*u 
kę. żc zam iast lez. w yw o łu je  śm iech. fśw a t 
Jeż nie będzie płakał nad zgonem  h it le ro w - j 
skiego Reichstagu...

i ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ » — — — t

Tracki w Piszczanych
U zliorod  13. 9. P A T . W e  środę p rzy jeżdża  na 

kurację do P iszczan  Leon  T rock i w  to w a rzy ­
stw ie  rodziny i sekretarza. Zam ieszka on całe 
skrzyd ło w  hotelu. Podczas sw ego pobytu  w  
P iszozanach T rock i będzie pod ścisłą opieką 
i nadzorem  po lic ji.

Groźni’ pożar na SłowaczTŹnie
U zliorod  13. 9. P A T . W  m iejscow ości K a ­

m ien ica wre w schodn ie j S łow aczyźn ie w ybu ch ł 
z n iew iadom ych  dotąd p rzyczyn  pożar, k tóry  
wskutek silnego w iatru  rozszerzył się i ob ją ł 
w iększą połow ę wsi. Spłonęło 45 dom ów  m ie ­
szkalnych w raz  z zabudow aniam i gospodarcze 
mi, inw entarzem  żyw ym  i m artw ym . Zniszczę 
tiiu u legł rów n ież zam ek m agnata w ęg iersk ie ­
go lir. A ndrassy ‘ego. Szkody w ynoszą  5.000.000 
k. c. 300 ludzi pozostało bez dachu nad g łow ą.

 ooo-----

! G  kpie? wschostnie-chińsHiej 
w strzym ano ruch nocny

Szanghaj 13- 9- P A T . Bandyci mandżurscy za 
atakowali pociąg m iedzy Czang-Szunem a Char 
binem- W ed łu g  doniesień ze izródel japońskich 
7 żo łn ierzy  japońskich : mandżurskich zostało 
zabitych- 12 jest rannych. Bandyci uprowadzili 
30 podróżnych- W obec  coraz częściej pow ta rza ­
jących się napadów bandyckich na pociągi* w h  
dze  koję! wscliodnio-chińskiei postanow iły ruch 
kolejowy wstrzymać na całej linji w  godzinach 
wieczornych. P o czą w szy  od dnia dzisiejszego 
nocny ruch na kolei wschodnio-chińsklej zostai 
całkowicie przerwany-

OD ZNACZENIE  M UZYKA ŻYDOW SKIEGO  
Z AN TW ER PJI N a m iędzynarodow ym  kon ­
kursie kom pozytorów  w  Salzburgu p ierw szą  na 
grodę zdobył m łody m uzyk żyd ow sk i z A n tw er 
p ji Daniel Sternfeid.
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ftla ostrzu miecza
Konflikt Papena z kcrcisjg Re;ch5t?gii zaostrzony. — 

Papen i Gayl otfir.au taia przybycia na komisja
(Telefonem od naszego korespondenta)

B crlih  13. 9. (S c l i )  F o  w zn ow ien iu  posiedze­
n ia  kom is ji d la  ochrony p raw  Reichstagu  prze 
w oduiczący le j kom is ji Loehe ośw iadczy ł, że 
podsekretarz stanu dr P lanck  zaw iad om ił go, 
iż  kanclerz v. Papen  i m in ister spraw  w ew n ę­
trznych  v. G ayl n ie  p rzy jd ą  na posiedzen ie ko 
m is ji, p on iew aż sto ją  da le j na stanow isku w y -  
ażonem  dziś na k om is ji p rzez radcę m in is ter­

ia lnego Gottheinera.
W  następstw ie dłuższej dyskusji kom is ja

p rzy ję ła  w n iosek  s tw ierdza jący , że  p rzez od ­
m ow ę staw ien ia  się przed  kom is ją  kanclerz 
R zeszy  i  m in ister spraw  w ew n ętrzn ych  dopu­
śc ili się

jaw n ego  naruszenia konstytucji. 

K om is ja  oczekuje, że p rezyden t R zeszy jak o  po 
w o łan y  obrońca konstytucji wezwie kanclerza 
i m in istra  spraw  w ew n ętrzn ych  do natycLm iu  
stow ego spełn ien ia  obowiązku konstytucyjnego.

Uprzejme, lecz kategc ryczne „nie"
Prasa francuska o odpowiedzi Herriota

Paryż, 13. 9. (B). Cała prasa francuska przynosi 
dziś rano treść ogłoszonej wczoraj wieczór odpo­
wiedzi r»i<hi francuskiego na memorandum rządu 
nieć- ■ w sprawie równouprawnienia, wyra­
żając; . -.iko spotykaną jednomyślnością zado­
wolenie ze stanowiska, jakie zajął w niej rząd 
Herriota. ..Journal" pisze: Każdy kto notę francu­
ską przeczytał musi przyznać, że nie mogła być 
doskonalsza i precyzyjniejsza. Z&wiera ona wszyst 
ko to co leży na sercu wszysikieh Francuzów. Od­
powiedź wyraża tęsknotę do pokoju, odrazę dla 
wojny, okazuje dobrą wolę Jla rozbrojenia a wresz 
eie podkreśla troskę o bezpieczeństwo.

Nawet ..Echo de Paris" i ..Figaro" w całości a- 
probują treść odpowiedzi, wyrażając jedynie ubo­

lewanie, iż Mac Donald nie stanąi u boku Herriota.
„Eckc de Paris" pisze, że dowody prawdy przyto­
czone w  nocie francuskiej będą dla premjera an­
gielskiego równie nieprzyjemne, jan dla kancle­
rza niemieckiego. Nie ulega wątpliwości, że Mac 
Donald będzie obecnie dążył do rozwiązania kom­
promisowego. Dziennik zauważa dalej, że nota 
francuska nie jest właściwie jeszcze ostateczną 
odpowiedzią rządu francuskiego. Prawdziwa odpo­
wiedź będzie w najbliższych dniach wysłana do 
Mac Donalda i Hoovera. „P etit Journal" stwier­
dza. że rierriot odpowiedział na żądania niemiec­
kie uprzejmem, lecz niemniej kategorycznem 
„nie**.

7..1iVSZV |
Zawiadomienie.

Niniejszem zawiadamiam 3zan. Pinie, p  poez.i 
o«F k S -y o  w r z e ś n ia  b .  r .  

Pfżyjirujc! wszelkie roboty w za­
kres modniarstwe wchodzące.
Staraniem mojetn bodzie, wykonywać roboty su­
miennie, punktualnie . ku ogólnemu zadowoleń u : 

Szan. Pań. C e n y  L a r d z o  p r z y s t ę p n e .  
Poleccjąc się łaskawym względom, kreślę się 
z poważaniem S c h w a r z r fw n a , - t r a f ó w ,  ite a -  

k o w s k a  13 , I .  p .  n i. O, lewa oficyna.

Jutro miana więźniów z sowietami
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a rsza w a  13. 9. (S in ) W  nadchodzący czw ar 
tek w  punkcie gran icznym  K o losów  na g ran i­
t y  po lsko-sow ieck ie j nastąpi w ym ian a  w ię ź ­
n ió w  po lityczn ych  m ięd zy  Sow ietam i a Polską 
W ię źn io w ie  kom unistyczn i, k tórzy  m ają  być 
w ydan i w ładzom  sow ieck im , zn a jdu ją  się w 
jednem  z w ięz ień  kresow ych , skąd ko le ją  zo­
staną dostaw ien i do Stołpców . a następnie sa­
m ochodem  do K ołosow a. Tegosam ego dnia 
przybędą tam  w ięźn iow ie  po lscy ze stacji so­
w ieck ie j N iego ło ro je . W ym ia n a  odbędzie się

w  asystencji w ładz adm in istracy jnych  polsk ich  
i sow ieckich, delegatów  C zerw onego K rzy ża  ; 
w ładz w ojskow ych . L is ta  w ięźn iów  sow ieck ich  
zaw iera  50 nazw isk  . została dziś ogłoszona. 
Z n a jdu je  się w śród  nich 15 księży rzym sko-ka  
to iiek ich . L is ta  polska nie jest do te j p o ry  zna­
na, w iadom o jednak, że w śród  zw o ln ionych  
przez rząd polski w ięźn iów  zn a jdu ją  się b. po­
g ło w ie  kom unistyczn i skazani za działa lność 
an typaństw ow ą.

Śp. por. pilot Franciszek Żwirko chlubnie ź:r 
pisał się na kartach polskiego lotnictwa. T rw a  
ła pamięć, jaka po nim Dozortaje ńieeh Pani 
i Synowi umniejszą nól w  tak ciężkich chwi­
lach. ( — )  Minister spraw wojskowych: Jćzef 
Piłsudski, Marszałek Polski".

Pogrzeb w W arszawie— jutio
W  a 'szawa 13. 9. (S in )  Pogrzeb  bohaterskich' 

lo tn ików , śp, por. ż w ir k i  i  inż. W ig u ry  odbę­
dzie się n ie w e  środę, lecz dop ierc w e  c zw ar­
tek O ba j lo tn icy  pochow an i będą na cm en ta ­
rzu Pow ązkow sk im  w e  w spó lnym  .grobie w  
kw aterze  dla zasłużonych. N a  ręce rodzin  obu 
lo tn ików  nadeszły dziś te legram y kcndo lency j 
ne od m arszałka P iłsudskiego, P rezyden ta  R ze 
czypospohtej, m arszałka Sejm u św ita lsk iego  i
m arszałka Senatu R aczk iew icza.

•  *  *

Sosnow iec 13. 9. P A T . M agistrat m. D ąb row y  
G órn iczej postanow ił nazwrać now ourządzony 
plac ze skw erem  im ien iem  po.. Ż w irk i

Waidemms pn rf Sądem
K ow i.o  13. 9. (R )  W  tych  dniach rozpoczn ie 

ię tu proces p rzec iw  dawnem u dyk ta torow i l i  
lew sk iem u W a ldem arasow i, oskarżonem u o de 
fraudację  100 tys ięcy  koron duńskich.

lapon ja „uznaje" nowe padsfwo 
mandżurskie

Loadyu, 13. 9. (L ). W  Tokio odbyła się dzis pod 
przewodnictwem cesarza rada stanu, na której 
zatwierdzono uznanie nowego państwa mandźm 
skiegó.

Zw łok: bohaterskich letników 
w drodze z Cieszyna dc Krakowa

Cieszyn 13. 9. P A T  Dziś o godz. 8,30 rano 
w yp row adzon o  z kap licy szp ita la zw łok i tra ­
g iczn ie  zm arłych  lotn ików . W  uroczystym  kon 
dukcie pogrzebow ym  w zię li udział: oddzia ły
w ojska, skautów. Zw iązku  rezerw istów  i p ow ­
stańców zc sztat.daram i, w szystk ie  szkoły, 
straż pożarna, oraz delegacje  ludności polsk iej 
z Czeskiego Cieszyna. Kondukt udał sie do ko­
ścioła para fia lnego, gdzie o g. 9.30 ndbvło się 
uroczyste nabożeństwo żałobne z udziałem  ca­
łego duchow ieństw a kato lick iego  w  Cieszynie. 
N a  nabożeństwo p rzyb y ł rów n ież w ieew o jew c  
da śląski dr. Saloni. Po  nabożeństw ie pożegnał 
zw łoki lo tn ików  w  im ien iu  m. C ieszyna dr’. 
M ichejda.

1 O g. 10.15 kondukt w yru szy ł do dworca ko­
le jow ego . L iczba  uczestników  uroczystego od ­
prow adzen ia  zw łok  bohaterowi na dworzec 
wzrosla  do kilku tysięcy ludzi. Na dworcu o- 
czek iw a ly  zw łok dw a w ozy , które zostały do­
czepione do pociągu osobowego Przed w ozem  
ustaw iła  się kom pan ja honorow a 4 psp.. w s zy ­
stkie zw iązk i ze sztandaram i tow arzystw a 
śp iew ack ie z C ieszyna itp. P rzy  dźw iękach 
m arsza żałobnego o ficerow ie  w yn ieś li na b a r­

kach ob ie trum ny, p rzyk ry te  sztandaram i na- 
rodnwem i, które następnie złożono na w o zy  
żałobne. Zko le i w icew o jew od a  Saloni z łoży ł 
w  im ien iu  w o jew ód ztw a  śląskiego w ie lk i w ie ­
niec z szarfam i w  kolorach  narodow ych  z na­
pisem : „B ohaterom - lo tn ikom  —  w o jew od a
śląsk i". Następnie w icew o jew oda  w yg ło s ił k rót 
kie pożegnalne p rzem ów ien ie, poczem  pociąg 
ruszył w  kierunku B ielska. Szczątki samolotu
odw iez iono  sam ochodem  dó K rakow a.

• • . »

K atow ice 13. 9. P A T . D zis ia j popołudniu l i ­
czne tłum y ze tran e  na stacji żegnały pociąg, 
w  którym  zn a jdow a ły  się zw łok i por. Ż w irk i 
i inż. W igu ry . W  następnym  w agon ie w id z ia ­
no żonę śp. por, Ż w irk i oraz siostrę inz. W i ­
gury. (P rzeb ie g  uroczystości żałobnych w  Kra 
kow ie  poda jem y na str. 4-tej, —  R ed .)

Kon^olencra nrarsz.Piłsuffskiego
M arszaw a 15. 9. P A T . P . m arszałek  Józef 

r iłsu dsk i w ystosow ał do p. A gn ieszk i Ż w irko  
w e j. w d o w y  po śp. por. Ż w in ie  telegram  naste 
pu jącej treści: „P rzesy łam  Pan i słowa głebo i 

I k iego współczucia z powodu śm ierci Jej Męża ,

W a rszaw a  13. 9. (S in ) P raw dopodobny prze 
b ieg  pogody na środę 14 bm .: W y ży n a  M ało­
polska, Śląsk, Podhale, T a try  i M ałopolska 
wschodn ia : P ogoda  słoneczna o zachm urzeniu  
zm iennem  i um iarkow anych  w ia trach  zacho­
dnich ku w ieczo row i słabnących. Chłodno,, tem  
peratura do 18 stopni.

Ciągnienie loterii
W arszaw a  13 9- P a T . Podczas dzisie jszego cl$ 

Śnienia loterjj pad ły  w ażn ie jsze w ygran e  na na­
stępujące num ery:

15-00(> Zł. padło na Nr- 33488. 133(47, 144956-
5-000 Zł, nadło na Nr.- 43939. 157229-
3-000 Zł. padło na N ry : 8919. 6C143. 10100!, 

1C4T71- 105937. 123174-
2.000 Zł- padło na N ry : 4038, 15458, 17977, 

55210, 59285 66681. 80160- 84869. 97530. 102970. 
105531. 112391.,, 112591. 116643. 119554. 131-00.
139360 142479. 144475, 151857- 152197. 157420.

1.000 Zł. padło na N ry : 6627. 12081. 13434 1S295
22372. 23480. 27089. 29878. 32086 34543. 434^4,
46830, 51609- 58913. 59225- 67Ó10, 70841, 78361,
81036. 86616. 901)7. 90298. 92002. 95364. 95966,
1008 w. 102017. 103346. 105653, 107702. 111445.
116924- 117918. 128264. 129900. 1304,4. 135371
14fP4? 151302 154541 155233-

Londvn  13. 9. ( L )  W ed le  doniesień z Tok io , 
w  porcie Kurę w yw róc ił się prom  parow y, w io  
zący robotn ików  zatrudnionych w  arsenale m a 
rvnark , w o jennej z których 24 utonęło.

W iedeń  13. 9. ( W )  W  Lincu  aresztowano 
w czora j 4 członków  bo jów k i h itlerow sk ie j, p o ­
chodzących z K ró lew ca . podp jrzanyrh  o udział 
w aktach terom  z p ierw szych  dni s ierpn ia br 
A resztow an i odm aw ia ją  w szelk ich  zeznan.
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Lekarz chorób wewnętrznych
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—  N A JB L IŻ S Z A  PREM j F R a  O PE R Y  K R I  

KO W SKIEJ W  sobotę dnia 17 bm. występuje ope- 
ira krakowska z 19-tą z rzędu premjerą „Cyganc- 
Tja" Puccini‘ego. Przedstawienie to uświetni w y ­
stęp p. Ady Sari, Obok sławnej artystki wystąpią 
W partjach głównych pp. L . Jaworzyńska, T. Szy­
mon owicz, Stef. Romanowski, A. Mazanek oraz 
|pp.: Mazurek, iWoiniak, Kopyciński i Wolak. „Cy­
ganerię" przygotowuje muzycznie dyr. Bolek W al- 
lek, W alewski, zaś reżysersko p. Stef. Romanow­
ski. W  niedzielę dane będą dwie opery komicz­
ne a to: popołudniu o godz. 3‘30 opera Donizet- 
itiego „Don Pasquale“ . wieczorem zaś o godz. 
IB-mej Kosisniego „Cyrulik Sewilski". W  obu ope­
rach główną partję kobiecą odtworzy p. Ada 
Sari
! —  L E T N I T E A T R  ŻYDOW SKI. Dziś na ogólne 
żądanie po raz ostatni zostanie odegrane ‘arcy­
dzieło „Śpiewak uliczny" Rakowa; w  ro li tytuło­
w e j L . Jungwirth, w  innych A. Grimmger i B. 
Liebgold z  całym zespołem.
I —  JED YNY  W IECZÓ R TAŃ C A  I  LE K K IE J  
PIOSENKI odbędzie się w  piątek 16 bm. w  Starym 
51 eatrze. Wykonawcami tego wieczoru będzie świe 
Ina tancerka Loda Halama, której kreacje tanecz­
nej porywający temperament i precyzja w  wyko- 
.toańąiu tańców budzą zawsze entuzjazm wśrtfd 
publiczności, oraz urocza artystka Vera Bobrow­
ska i znakomity komik- recytator Jerzy Welin 
‘ —- W IKTOR CHENKIN, niezrównany odtwórca 
pieśni charakterystycznych, który na swoim kra­
kowskim w ieczorze w  ubiegłą niedzielę był cntu 
łjastycznie przyjmowany przez tłnmnie zebraną 
publiczność, wy stąpi po raz drugi i ostatni w  po­
niedziałek 19 bm. w  Starym Teatrze. B ilety w  
cenie od zł 1—6 są już do nabycia w  kasie Sta­
dnego Teatru.

—  T E A T R  „BAGATELA**. Demonstracje z  dzie­
dziny psycnokryminologji. Dr. A. M. Langsuer, 
.s łonek  Instytutu Psycholgicznego w  Indjach w  
Tinneyelly w  dniach 17 i 18 bm. w  teatrze „Ba­
gatela" o godz. 8 wiecz. dokona demonstracyj 
z  dziedziny psycbokryminologicznej. Dr. A. M. 
Langsner św iatowej s ław y psychokryminolog nad 
iudzkiemi wprost pokazam* zaciekawił świat ca­
ły. Prasa zagraniczna rozpisuje się o nim jako o 
fenomenie. Sprzedaż biletów w  kasie „Bagateli" 
od 15 bm.
j —  N O W Y  TOM PO EZJI RO M ANA BRAND- 
8 TA E D TE R A  ukaże się wkrótce, pt. „W ęzły  i mie 
Bze".

—  „N A D  BRZEGAM I W IS Ł Y ". Wkrótce ukaże 
się w  wydawnictw ie „Makor‘‘ (W arszaw a) drug1 
tomik książki Jehtidy W arszaw iaka „Meal Gdot 
H aw isła" („Nad brzegami W is ły ") —  essaye i 
artykuły o pisarzach polskich. P ierw szy tomik 
wspomnianej pracy J  W arszaw iaka ukazał się 
w e wt>pomnianem wydawnictw ie przed kilku laty 
i  został pochlebnie przyjtęy przez prasę hebraj­
ską, polską i żydowską.

L E T N I TE A TR  ŻYD O W SKI (STRADOM U )
Środa 8‘45 wiecz.: „Śpiewak uliczny".
Czwartek 8‘45 wiecz.: „W esele w  miasteczku".

REPERTUAR K INOTEATRÓW '
A D R IA : „M iljon"
APO LLO : „Księżna Łow icka" (Jadwiga Smo- 

sarszn, Stefan Jaracz Jó ief W ęgrzyn).
A T L A N T IC : „Front zachodni 1918" (Gustaw

Diesl, Suzy Vernon).
1)0M ŻOŁNIERZA: „Miasto miłości" (Iwan Pefro 

wicz, Carmen Boni).
PROM IEŃ: „B itw a nad Sommą".
SZTI K A : „Szwejk* (Sasza Raszibow)
SŁOŃCE „Moralność pani Dulskiej".
UCIECHA: „Skończona pieśń*.
W AN D A: „Księżna Łow icka" (Jadwiga Smo- 

snrska, Stefan Jaracz. Józef Węgrzyn).

A N N A  M A Y  W O N G °P R Z Y T R Z Y M A N A  
W  AUSTRJI.

Znana chińska artystka filmowa Anna May 
Weng, która *  ybrala się w podróż automobilową 
pu Europie, została onegdaj przytrzymana we 
Wiener Neustadt w Austrji Dolnej. Artystka, cho­
ciaż niema uprawnienia do kierowania autem, je­
chała samochodem kompozytora filmowego Frim- 
la. do Pragi 17 drodze przejechała jakiegoś cykli-

Kraków zlołyl hołd
bohaterskim lotnikom

Imponującą manifestacja żałobna
(rg ) W  słoneczny ranek sierpniowy, ciągną 

ulicami Krakowa nieprzejrzane tłumy, kieru­
jąc się w  stronę dworca kolejowego. Przeszedł­
szy popod most kolejowy, suną ku leżącemu 
na krańcach miasta lotnisku .'V  . .
Tysiące Krakowian w  oczekiwaniu uczestni­
ków lotu dookoła Europy, tysiące wyczekujące 
wiadomości o zmaganiach w przestworzach, 
gdzie na pierwszem miejscu znajduje się od 
samego startu polski lotnik por. Żwirko, sunie 
teraz ku zielonemu placowi, na peryferjach 
miasta, gdzie za chwilę, w błyszczących pro­
mieniach słońca, zamigotają srebrne ptaki, lą­
dując na moment, by znów za chwilę wzbić 
się w  przestworza. Huragan oklasków wita bo­
haterskiego lotnika wyłaniającego się z kadłu­
ba samolotu, serca pełne nadziei życzą mu zwy 
cięstwa na dalszych etapach.

Mija kilka dni, okres gorączkowych wycze- 
kiwań i znów emocjonuje się Kraków radosną 
wieścią, która głosi o wspaniałem zwycięstwie 
lotnika polskiego. Zwycięzca wraca do kraju, 
ze wszystkich stron sypią się gratulacje i ży­
czenia.

I znów kilkudniowy okres, znów w  słonecz­
ny dzień wrześniowy suną rzesze ulicami mia­
sta, posuwając się tymsamym szlakiem, na któ 
rym poprzednio szli witać przyszłego zwy­
cięzcę. Tym razem droga ich prowadzi jednak 
do innego celu. Milczący, skupiony tłum su­
nie w  stronę dworca krakowskiego, by po raz 
ostatni oddać cześć doczesnym szczątkom bo­
haterskiego lotnika, który, zaledwie kilkana­
ście dni temu, skąpany w  promieniach letnie­
go słońca, lądował wśród żywiołowego entu­
zjazmu na lotnisku

Zniknął z twarzy wyraz radości i nadziei, 
z jakim witano por. Żwirkę kilkanaście dn: 
temu w  RraKowie, w  onliczu majestatu śmier 
ci sial tłum przybity i niemy, jakby rażony 
straszną wieścią, która obuchem spadła w  
chwili, gdy wszyscy entuzjazmowali się w ła­
śnie odniesionym sukcesem.

Zapełnione tłoczącą się rzeszą schody, pro­
wadzące do Dworca Zachodniego. Jakkolwiek 
dokładna jest kontrola przy wejściu, ic jednak 
morze głów 2alega peron dworcowy. W  pośrod 
ku, ustawione w  czworoboku, stoją sztandary 
związków i delegacyj, prężą się w  szeregach 
kompanje honorowe, błyszczą w  słońcu szlify 
delegacyj oficerskich, powiewają wśród ziele­

ni chorągw ie  zdobiące ca ły  dworzec, a pona*, 
w szystk iein  góru je czerń krepy pok ryw a jące j 
g iow ice  sztanaa iów . -

W szys tk ie  g ło w y  zw raca ją  się w  stronę zaehó 
dnią, skąd nadjechać ma pociąg. W szy s c y  w y p r  
trują w agonów , gd z ie  zam knięte w  czterech 
ścianach spoczyw ają  obecnie ciafą dw óch  lo t 
ników, k tó rzy  niedawno jeszcze  przem ierzali w  
potężnym  Jocie Europę ou  krańca do krańcr •

Kilkanaście minut po godz. 3-ciej ukazuje się, 
lokom otyw a  pociągu- O słon ięte czarną krep:, 
ś mi gro samolotu zdob i front lokom otyw y . Wśród.! 
g robow ej c iszy pociąg za jeżdża na peron- Tui.' 
za lokom otyw a w agon  o so b o w y  Z okien w y ła ­
niają się pos-tacie osób- tow arzyszących  ża ło ­
bnemu orszakow i. Następnie dwa w a gon y  tow a ­
rowe, worane w  girlandy zieleni- W o ln o  w iła  
cza  się poc iąg  w  m ilczący tłum- Ś rod k ow y  wa 
gon staje w  miejscu, gdzie zebra li się przedsta­
w ic ie le  w ładz, b y  po raz ostatni pożegnać bo­
haterskich lotników- Z o tw artych  d rzw i wagonu 
w yłan ia ją  się b ia ło-czerw one barw y  sztandaru, 
ok ryw a jącego  trumny. Obok wartą honorowa- 
W  drugim w agon ie m nóstwo w ieńców .

W  c iszy  i skupieniu w ita  K raków  tragicznie 
zm arłych  lotn ików ; rozk,gają się przytłum ione 
d źw ięk : marsza żałobnego, którym  tow a rzyszy  
n ag ły  wybuch płaczu i szlochu w d o w y  po ś. p* 
irorucznijou Żwiiroe-

Następują cerem onje żałobne, duchowieństwo 
odpraw ia m odły, a w ok ó ł stoi tłum- W  niejed- 
n/tm oku zab łysła  łza, z  niejednej p iersi w y ry w a  
się westchnienie.

P rzed  w agonem  staje dow ódca O- K- V  gen- 
Łuczyński-

„Ostatni raz w ita liśm y Cię, gd y  spłynąłeś ku 
nam na skrzydlaci, b łyszczącego  w  promieniach 
słonecznych motoru —  nie zdąży liśm y się jesz­
cze tiacieszyć T w y m  sukcesem, gd y  p rzy b y ­
w asz dc nas w  m eta low ej zam knięty trumnie —  
padają Krótkie s łow a, a m iesza się w  nie turkot 
esKadry sam olotów , btór< krążąc nad dworcem , 
oddają hołd Zmarłznn

P  z e z  d w ie  godziny przeciągają przed trumna­
mi tłumy ludności, oddającej w  skupieniu hołd 
bohaterom-

Zbliża się chw ila odjazdu, —  rozbrzm iew ają  
dźw ięk i m arsza żałobnego, zw o ln a  rusza po­
ciąg. by za  chw ilę zniknąć na horyzoncie  —  
K raków  żegnał po raz ostatni ś- p. por- Żw irkę 
1 ś- p. inż- Wigurę--.

KRONIKA WIELICKA
ZAM ACH SAMOBÓJCZY. Onegdaj poDełnił sa- 

moDójstwo przez wypicie w iększej ilości kw .su 
solnego, Stefan Strzelecki, ’ at 22, zamieszkały i a 
Lednicy Dolnej, koło W ieliczki. Nosił s.ę on z za­
miarem samobójczym od dłuższego czasu, o czem 
świadczą listy, pozostawione do rodziców oraz 
testament, którym rozporządził swoim majątkiem. 
Po  udzieleniu denatowi pierwszej pomccy przez 
ar. WojtaszRa, odwieziono go w  stanie beznadziej­
nym do szpitala 6w. Łazarza w  Krakowie. Chara- 
ktei ystyczucm jest, iż samobójca wypróbował 
w p ierw  działanie trucizny na psie. Powodu samo­
bójstwa nie zdołano ustalić.

UJĘCIE PO M YSŁO W YCH  OSZUSTÓW. Od 
dłuższego czasu grasowała w  okolicach W ielicz­
ki szajka oszustów, których ofiaram i byli prze­
ważnie cnłopi. Dopiero onegdaj udało się orga­
nom P. P. w  W ieliczce ująć .tych sprytnych oszu­
stów, w  osobach: Salicza Mieczysława, lat 36, bez 
zajęcia, oraz Gucwy Kazim ierza, lat 37, oficera 
rezerwy, również bez zajęcia, obu zamieszkałych 
w  Krakowie. Wymienieni, obchodzili okoliczne

wsi powiatu wielickiego, przedstawiając się jako 
J członkowie i kontrolerzy komisji lotnej z W arsza­

wy. P rzy  tej sposobności wyłudzali poczęstunki i 
dcmagali się od rolników spłaty zaległych podat­
ków gruntowych. I  tak w  szynku 1. Sternlicnta 
na ZaDawie, przeprowadzili „rew izję ", kwestionu­
jąc w icie trunków, a od naczelnika gminy, hem- 
Łasa, domagali się bezpłatnego powozu ao Niepo­
łomic. Na skutek don.esienia poszkodowanycn, 
srhwytała policja obu oszustów w  Sułkowie, koło 
W ieliczki, podczas inkasowania „podatku grunto­
wego". Oddano ich do dyspozycji w ładz sądo­
wych.

ZU C H W ALE  W Ł A M A N IE  W  ŚRÓDMIEŚCIU. 
Do restauracji p. H. Kónigsbergera, w  Wieliczce, 
mieszczącej się na Dolnym Rynku, w łam ali się 
onegdaj nieznani sprawcy skad wykradli kilkana­
ście flaszek wódki, oraz tytoń i papierosy. Szkoda 
wynosi przeszio 300 złotych. Śledztwo w  toku.

GROŹNY POŻAR. Onegdaj w  godzinach popo­
łudniowych wybuchł nagle pożar, w  lewem skrzy­
dle zahudowań Składnicy Kółek Rolniczych w 
Wieliczce. Dzięki energicznej akcji straży pożar­
nej zdołano ogień zaraz ugas'e Straty nieznaczne.

Zetes.

stę, który z powodu tej kastrofy odniósł ciężkie ra­
ny i w stanie nieprzytomnym odwieziony został 
do szpitala. Anna May Wong niewiele sobie z te­
go wypadku robiła i pojechała dalej, ale ponieważ 
zanotówaro sobie numer jej auta. zatrzymano ją 
we Wiener Neustadt. Odebrano jej i jej towarzy­

szowi paszporty, oraz kufry i polecono jej, by az 
do dalszego zarządzenie z Wiener Neustadt nie wy­
jechała. Artystka tłómaezy się tem, że nie zauwa­
żyła tego incydentu, inaczej byłaby się zatrzymali 
i rannym się zaopiekowała. Na aucie jej jednako­
woż zauważono ślady ierwi.
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Jaffa — miasto przeszłości
Z reportażu palestyńskiego

S iedzim y na p laży  w  T e l-A w iw ie .  P rzed  
[nami szeroki fron t m orza, ru ieniącegc się w  
jkolorach od ciem nego granatu do jasno z ie lo ­
n ego  koloru  p rzy  brzegu. Jest słońce połudn io- 
iwe, to zupełn ie oślep ia jące b ia łe  słońce, które 
m ocno przyp ieka, a m ało  się go  odczuwa. Jest 
•już koło brzegu  k ilka  w ill, ostatnio na św ięta  
jotwarto hote l San-Rem o, ju ż napraw dę zbu- 
Jdowany w ed le  ostatnich zdobyczy  m ody.
; je s t  kw iecień , z  Po lsk i dochodziły  nas w ia ­
dom ości o zim nie, o śniegach, o n iepogodzie, a 
tu  bezustanna w iosna. K w itn ie  akacja, daw no 
im am y na stole sałaty z pom idorów , ogórków .

W  Saron ie by łem  dopiero, a stogi zboża w  
p odw órzach  wskazu ją, że zb io ry  od b yw a ją  się 
tu wówczas, gdy u nas dopieroco śnieg z pola  
spływa.
; Z  p la ży  T e l A w iw u  w  kierunku po łudn io­
w ym , łuk iem  w ie lk im  roztacza się na w zgórzu  
m iasto z kam ien ia  i czerw onych  dachówek. 
Z daleka w yg ląd a  jeszcze n iby  nie na jgorze j, mo 

|że naw et nieco m alow niczo. M iasto portow e,—  
tak n azyw a  je  prorok Jonasz. N ie  dużo lep ie j 
;dziś ten port w ygląda . R aczej to przystań m or- 
(ska. O kręty nie m ogą się zb liżyć do brzegu. 
Z w yk le  okręty osobow i zarzucają k o tw i­
cę kilkaset m etrów  od brzegu. Lu dzie  
[przesiadają na barki, które dop iero do­
b i ja ją  do kam ienistego brzegu. O ile jest w ia tr 
to okręty muszą z przed J a ffy  zaw rócić  do H a j 
fy . T ak iego  portu nie spotkałem  jeszcze n igdzie  
N iem a ani jedn ej d źw ign i, ładow an ie i w y ła ­
dow anie odbyw a  się p rym ityw n ie , na plecach 
robotn ików .

Jak to w  praktyce w ygląda , przekonuje nas
okręt-ru ina, k tó ry  przed k ilku  m iesiącam i, 

p rzy  ładow an iu  pom arańczy został zerw an y 
przez w ia tr, rzucony o brzeg i potrzaskany. 
N a  rozb iórkę czeka teraz ta ruina, ale zru jn o ­
w an y  został w łaścic ie l i ci co ładow a li pom a­
rańcze. Skoro w  H a jf ie  buduje się port za m i- 
ljon y  funtów , nie m ożna się spodziewać, że 
rząd zbuduje albo udzieli koncesji p ryw atn e ; 
na budowę portu w  Ja ffie . Bez portu m iasto 
to nie m a w id ok ów  rozw oju . G dy do jeżdżam y 
autobusem z p laży te l-a w iw sk ie j przez T e l

G łów ne u lice w  Ja ffie , pełen m ałych  sk le­
pów . W ła ś c iw ie  m ieszka w  J a ffie  6.000 Ż ydów  
a T e l A w iw  m ia ło  b yć  m iejscem  w ypoczyn ko- 
w em  dla tych  to Ż ydów , k ió rzy  gospodarczo są 
zw iązan i z Jaffą . D ziś tych 6.000 Ż yd ów  na­
leży  do gm in y  w  l e i  A w iw ie , a dziesięć lat 
ostatnich w ysta rczy ło  zupetm e, b y  w ie lk i han ­
del i ośrodek ku lturalny, nowoczesne życ ie  zu ­
pełn ie usunęło Ja ffę  w  cień  i liczba m ieszkań­
ców  m łodego T e l A w iw u  jest ju ż w iększą an i­
żeli tys iąc le tn ie j Ja ffy .

H andel w  J a ffie  zn a jdu je  się w  rękach O r­
m ian, G reków , Egipcjan , oczyw iście  i A rabów  
Sklep ik i g ra jz lern icze  są w  rękach Żydów , jak  
i A rabów . Znaczną część im portu  i eksportu 
m ają  w  sw ych  rękach A rabow ie.

M ów ią  m i, że A rabow ie  n iety lko  znają się 
na handlu, nie ty lko  m ają  odpow iedn i kapitał, 
ale są daleko ruch liw si w  handlu od Żydów . 
P rze lic zy li się A rabow ie  na monopolu co do 
w yw ozu  pom arańczy. Rok 1930 przyn iósł eks­
porterom  arabskim  znaczne straty. P rze lic zy li 
się kupcy arabscy, sądząc pod w p ływ em  a g i­
tatorów , że bojkot Ż yd ów  po w ypadkach  siern 
niu 1929 przyn iesie  im  zyski niecodzienne, i 
cały handel prze jdzie  w  ich ręce. Stało się Ina­
czej. Zakupione tow ary, wskutek spadku cen 
straciły  na wartości. Bojkot A rabów  przeciw  
Żydom , spow odow ał reakcję. S tracił robotnik 
Arab. bo nie dostał roboty, stracił fe llach  ro l­
n ik arabski, bo Żydzi starali się pow iększyć 
w łasną produkcję hodow laną.

L iczn i kupcy arabscy, w czora j zam ożni, zbau 
k iu tow ab . O b licza ją  stratę eksporterów  potna 
rańczy arabskich w  1930 roku na 150.000 Ł . 
K ry zys  w  S yr ji, E g ipc ie  n iem ałe straty p rzy ­
niósł kupcom arabskim  w  Pa lestyn ie  S traty 
na tow arach  zakupionych w  oczek iw an iu , że 
cały handel arabski w  Palestyn ie, z powodu

bojkotu przeniesie się do sk lepów  arabskich, są 
do dziś dnia n iez likw idow ane. N iem ałe straty 
pon ieśli arabscy w łaścic ie le  k a m ie ń 1' z pow o­
du w yp row adzen ia  się żydow skich  'd< a torów  
z m ieszkań i sklepów. T o  też ruch budow lany 
w  T e l A w iw ie  i H adar H akarm el powiększy? 
się z te j p rzyczyny, na czein' zyska! robolu ik- 
Ż yd  i dobrobyt w  tych  miastach.

Skonstatować m ożna obecnie bezstronnie, * 
znaczna część handlu, będącego w  rękach Ara 
b ćw  w J a ffie  i Jerozolim ie, przeniosła się dr 
T e l A w iw u  i Jerozolim y. N ie  pom ogły  akcie 
bojkotow e, i nawet przygnębien ie, w yw ołane 
przez ogłoszenie „B ia łe j K s ięg i"  z je j an lyży- 
dow sk iem i zaleceniam i. T y m  razem  Żydzi z 
godnością przetrw a li, a obecnie w  Palestyn ie 
zupełnie Ż yd zi nie interesują się ani b o jk o ­
tem, ani różnem i kreciein i robolam i na n iw ie  
po lityk i, specja ln ie n iższych urzędn ików  w ła - 
d ry  m andatow ej. Ż yd zi nauczyli się nie w y ­
czek iw ać cudów, k tórym i ich obdarza Anglja . 
Ż yd zi w iedzą, że stw arza jąc fak ty , jak  T e l 
A w iw , H adar-H akarn tel, now ą Jerozolim ę, E - 
m ek i inne osiedla, liczne w ie lk ie  fabryk i, e- 
lek trow n ię Rutenbcrga. eksploatację Morza 
M artwego, tw orzą s iln iejsze atuty, niż p rzy ­
chylne slanow isko tego lub innego w ysok iego 
kom isarza.

Id z iem y do portu, raczej w  okolicę brzegu 
m orza, gdzie w  dwóch trzech uliczkach m uły 
lub konie ciągną ciężarow e w ozy  z m agazy ­
nów  nadbrzeżnych. K ilk a  firm , zastępu jarych 
lin je  okrętowe. K ilk a  tow arzystw  ubezpiecza­
jących  ładunki. K ilka  m agazynów  — i na ten; 
koniec. U liczk i małe, brudne, co kilka kroków  
kaw iarenk i, jad łoda jn ie , gnuśny Arab w ys ia ­
duje godzinam i i czeka. Przed  sądem i m ag i­
stratem  siedzi kilku pisarzy na u licy, w ycze ­
ku je na k lien telę chłopską. Co drugi sklep to 
fry z je rn ia , dużo pucybu lów  na trotuarach w y ­
czekuje na eleganta. K ob iety , o ile je spo ty­
kam y. siln ie w  czarne m a ler ja ly  zaw oa low a- 
ne, w yg ląda ją  jak  m um je. Ruch m in im alny. 
Zaspała Ja ffa  swój czas. chociaż w kierunku 
północnym  i połudn iow ym  ro zw ija ją  się no 
we osiedla żydowskie.

-oso-

Gdy nowy w iatr powiewa.
P am iętam y jeszcze dokładnie tragiczne pe-

A w iw  m iasto do rynku now ego w  Ja ffie , to [ ryp etje  sporu o K o le i M aaraw i w  Jerozolim ie,
jedna dłuższa ulica ja ffsk a  p rzekonu j* j pam iętam y, jak to  w  roku 1928 w  czasie Jom

‘ K ip u r kom isarz po lic ji pa lestyńsk iej p. D u ff
po lecił usunąć podczas m od litw y  ściankę, od­
dziela jącą m ężczyzn od kob iet w  synagodze 
przed K ote l M aaraw i. Św ięta  żydow sk ie  w  ro ­
ku 1928 b y ły  punktem  w y jś c ia  późn iejszych

juz
dostatecznie, że zn a jdu jem y się w  A z ji,  skoro 
przed  k ilkom a m inutam i dopieroco b y liśm y  na 
R iw ie rze  francuskiej, lub gdzieś w  Stanach 
Z jednoczonych  na przedm ieściu  nowoczesnego 
miasta...

kon flik tów , k rw aw ych  starć i d ługiego a tra­
gicznego sporu o Ścianę Płaczu w  Jerozolim ie. 
N ie  d z iw  przeto, że inspektor po licy jn y  D u ff 
b y ł przedm iotem  najostrze jsze j J jry tyk i ze 
strony czynn ików  żydow skich , a jego  czyn po­
tępiano powszechnie, atakując przytem  jego  
osobę.

Obecnie p. D u ff n ie jest w ięce j kom isarzem

M m ii StEuermann
Profil ibitlhiego pianisty

Z okazji przybycia prof. Edwarda 
Steuermanna do Krakowa na stanowisko 
pedagogiczne mistrzowskiego kursu gry 
lurtepianowej w Szkole Muzycznej przy 
Żyd. Tow . Muz. w Krakowie zaintere­
suje niniejszy artykuł. Red.

Do rzędu najwybitniejszych pianistów doby 
współczesnej zaliczyć należy znakomitego pianistę 
wirtuoza, jednego z pierwszych krzewicieli muzy­
ki nowoczesnej, kompozytora i pedagoga —  Edwar 
da Steuermanna. Gorący entuzjasta Bacha nie po­
przestał na umiłowaniu muzyki klasycznej; kształ­
cony zrazu pod kierunkiem Kurza we Lw ow ie na 
kompozycjach wielkich mistrzów, oddał się następ­
nie muzyce nowoczesnej, na którą zwrócił był je ­
go uwagę genjalny bachista: F. Busoni. Śmiałe po­
mysły nowego systemu muzyki, projektowane 
przez Busoniego, nawskroś oryginalne ujęcia e- 
stetyki muzycznej, koncepcje twórczości maszy­
nowej mistrza, pozostawiły głęboki ślad w  duszy 
młodego artysty. Skierowany przez Busoniego do 
Schonberga stanął w szeregu jego uczniów, a pó­
źniej propagatorów nowego kierunku. Walcząc z 
reakcją —  kliką Pfitznera, pragnącą izolować

twórczość Schonberga —  fenomenalną swoją grą 
zdobywał zacofańców, obwołujących nowoczesny 
prąd muzyki jakc wymysł „masonerji żydowskiej".

W  roku 1912 gra Steuermann w Berlinie nowe 
utwory fortepianowe op. 11, op. 19, Schonberga 
„P ie iro t lunaire", w transkrypcji i kompozycje A l- 
bana Berga. W  założonem z inicjatywy Schonberga 
„Towarzystw ie dla krzewienia muzyki moderni­
stycznej" we Wiedniu, działa przez dłuższy czas; 
tutaj odtwarza utwory Regera, Dcbussy‘ego, Rawe- 
la, Satie’go, Borga, Schonberga, oraz utwory mu­
zyki klasycznej, koncentruje duchową energję, aby 
ją  następnie zużytkować, na przyśpieszenie roz­
woju atonalnej muzyki i upowszechnić wśród sze­
rokich kół społeczeństwa je j twórców.

Podjąwszy tournee artystyczne w Europie, kon­
certuje w Dreźnie, Wiedniu, Lipsku. Berlinie, w 
Szwajcarji, Holandji. Francji, we Włoszech i Hi- 
szpanji —  wszędzie budząc uznanie krytyki nawet 
tych muzyków, wedle których z osobą Brahms!a 
winna się kończyć historja literatury muzycznej. 
Długie szpalty poświęcały gazety codzienne i cza­
sopisma fenomenalnej grze Steuermanna. nie 
szczędząc superlatywów i pochwał. Ponieważ mia­
rą pełnego artysty jest udział w wielkich koncer­
tach symfonicznych, współpracuje Steuermann z 
dyrygentami tej miary co: Anion W ebem  we W ie­
dniu. Henryk W ood w Londynie i Taube w Ber­
linie. Po koncertach odbytych we Florencji —  za*

mianowany został Steuermann honorowym człon­
kiem tamtejszej akademji królewskiej.

Jako kompozytor zwrócił na siebie uwagę świa­
ta muzycznego sonatami fortepianowemi w  stylu 
nowoczesnym utrzymanemi transkrypcjami oper 
Schonberga „GlUckliche Hand“ , Erwartung (wyd. 
Uniwersal-Ed.). Zaproszony przez wydawnictwo 
Uniworsal-Ed., do zrewidowania dzieł Brahms’a. 
uzupełnił nowe wydanie i zaopatrzył uwagami tech- 
nicznemi.

Z umiłowaniem oddając się pracy pedagogicznej, 
wykształcił zastęp uczniów, z których np. Ungar 
czy Miinzer zdobyli estrady koncertowe w  wiel­
kich środowiskach muzycznych. Ostatnio, jak wia­
domo objął Steuermann stanowisko pedagoga mi­
strzowskiego kursu gry  fortepianowej w Szkoło 
Muzycznej przy Żyd. Tow. Muz. w Krakowie, co 
jest niewątpliwie artystycznym evćnementem dla 
Krakowa, i wpłynie w wielkiej mierze na bieg ży­
cia muzycznego naszego miasta.

W  skupieniu, świadom swych zamierzeń, kro­
czy naprzód na drodze sztuki wielki pianista, i jak 
w ielcy torowniey postępu przełamuje trudności nie 
zginając się do poziomych łatwości —  gromadząc 
duchowy kapitał, aby go następnie wraz z nadwar- 
tością sił złożyć społeczeństwu w ofierze.

P. Antttiti
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policji w  Palestynie. Przebywa w Londynie i 
chce zrehabilitować się w  oczach opinji ży­
dowskiej. Ogłasza więc na lamach londyń­
skiego „Jewish Chronicie" sensacyjne rewela­
cje na temat początków i źródeł sporu o Kotel 
IMaarawi, który jak wiadomo w  konsekwencji 
'doprowadzi! do sierpniowych wypadków z 
toku 1929. P. Duff opowiada, że w przeddzień 
■Jom Kipur spacerowa! z komisarzem okręgo­
wym  Jerozolimy Keit Roachem, po mieście. 
■Kiedv obaj komisarze przechodzili przez teren 
Kotel Maarawi, zauważyli Keit Roach ściankę 
■oddzielającą modlących się obok Ściany P ła­
czu. Polecił wówczas Duffowi, by zawezwał(l) 
szeików arabskich, któiym zwrócił uwagę na 
,tę ściankę, i zapylał czy ustawienie tej ścian­
ki oddzielającej kobiety od mężczyzn nie jest 
przypadkiem naruszeniem status quo. Arabo­
wie oczywiście dali orl]v.wiedź pozytywną i 
zażądali natychmiastowego usunięcia tej 
ścianki. Nigdy przedtem, pisze Duff. Arabowie 
nawet nie zauważyli, że istnieje iam jakaś 
ścianka i nigdy nie byliby zwrócili na to uwa  
gi, gdyby nie Keit Roach.

Komunikat rządowy donosił wówczas o ka- 
tegorycznem żądaniu Najwyższej Rady Muzuł­
mańskiej o osunięcie ścianki. Przytem zaś 
Keit Roach okazał się niezwykle rygorystycz­
ny. Daremnie proszono go ze strony "ydow- 
*skiej, by usunięcie ścianki przesunąć o jeden 
dzień po Jom Kipur, daremnie sam Duff w y ­
raził pogląd, że nie należy dokonywać usunię­
cia ścianki w  największe święto żydowskie. 
Keit Roach wydał nakaz, by do godziny 9-tej 
rano w  Jom Kipur ścianka została usunięta. 
'Jeszcze nazajutrz Duff zwracał się telefonicz­
nie do Keit Roacha, by przesunąć wykonanie 
rozkazu o jeden dzień i nie naruszać spokoju 
podczas nabożeństwa, ale Keit Roach katego­
rycznie odmówił, powołując się na rozkaz, 
który musi być za wszelką cenę wykonany. 
Duff nie miał wyboru i wydał polecenie usu­
nięcia ścianki.
* Tyle rewelacje naocznego świadka i wyko­
nawcy woli czy rozkazu Keit Roacha. Rewe­
lacje Duffa nie zostały dotąd z żadnej strony 
zaprzeczone.
Od owego czasu minęło blisko cztery lata. P. Keit 
Roach nie jest więcej kom-sarzem okręgowym 
w  Jerozolimie, przeniesiono go do Hajfy, gdzie 
Ijest gubernatorem całego okręgu północnego. 
iW Palestynie, w międzyczasie, zaszły daleko 
idące zmiany, odszedł Wysoki Komisarz Pale­
styny Ghancellor, który otwarcie zajmował 
Wrogie stanowisko wobec problemów żydow­
skich', a zastąpił go sir Wauchope, który rze­
czowo ustosunkowuje się do pracy żydowskiej 
li do postulatów żydowskich. Jednym zaś z 
głównych postulatów, które Żydzi wysuwają  
dziś w  Palestynie, jest realizacja tego punktu 
listu MacDonalda, w  którym premjer angiel­
ski zapowiada, że robotnicy żydowscy będą 
zatrudnieni przy pracach publicznych, rządo­
wych, proporcjonalnie do ilości podatków pła­
conych przez Żydów. Tocz^ się na ten temat 
między Agencją żydowską a rządem palestyń­
skim  od długiego czasu rokowania, które do- 
;łąd nie weszły jeszcze w  fazę końcową, h.% oto 
nagle w  czasie tych rokowań, w  radzie miej­
skiej Hajfy, w  siedzibie Keit Roacha, zjawia 
"się urzędnik' rządowy i żąda kategorycznie od 
rady miejskiej z polecenia swojego przełożo­
nego, p, Keit Roacha, by przy robotach publi­
cznych zatrudniła jedną trzecią robotników 
łydowskich, albowiem tyle stanowią Żydzi 
i{W Hajfie. Na zapytanie zaś czy rząd będzie w  
feałej Palestynie stosował taką zasadę, odparł 
tew urzędnik, że rząd zamierza prowadzić ła ­
jką politykę w  całej Palestynie. Zapowiedź ta­
ka była sensacją zwłaszcza wobec faktu, że 
rząd nie wystąpił jeszcze z laką oficjalną 
enuncjacją. Takie zarządzenie jest atoli dla 
Kj dów korzystne i należy z uznaniem podkre­
ślić postępowanie p. Keit Roacha.

Zachodzi teraz pytanie, co skłoniło Keit 
Roacha, który w  roku 1928 sam spowodował 
straszny konflikt o Kotel Maarawi, by w  roku 
1932 uprzedzić rząd i wydać zarządzenie D za-

He redaktora „
„Rasowa improduktywnośc
Przypadkowo zupełnie natknąłem się w ,,W ;ado- 

mościach Literackich" z dnia 21 sierpnia b. r. na 
niezbyt przychylną ocenę mego zbioru, lirycznego 
p. t.: „Posthumus", wydanego w  r. 1930.

Recenzję tę spłodził niezmiernie sympatyczny 
p. Napierski, w cywilu Marek Eiger, znany już 
czytelnikom „N ow ego  Dziennika" z pewnego 
wpadunku natury literacko-wyznaniowej.

Otóż w  recenzji mej skromnej książki wspomi­
na p. Eiger-Napierski, o... „rasowej improduktyw- 
ności“ !

Musiał widocznie, erudyta, Drzeczytać cośkol­
wiek z H. St. Chamberlaina. Taki los!

Na pocieszenie wystarczy zaznaczyć, że „impro- 
duktywna rasa“ wydala Jehudę H alevy ‘ego. Hen­
ryka Heinego i Stefana Zweiga.

N i« mówiąc już o Stefanie Napierskim.
Dr Jakób Lewittes.

W sprawie kupców węglowych
Jak już „Now y Dziennik' doniósł, ma w drugiej 

połowie b. m. odbyć się ogólno polski zjazd kup- 
ców-hurtowników węgla w Katowicach.

Celem zjazdu ma być unormowanie zbytu węgla 
na rynku wewnętrznym W  związku z tem pragnął­
bym zapodać pewne momenty, składające się na 
obecną ciężką sytuację handlarzy węgla.

Znaną jest rzeczą, iż wysokie ceny węgla skur­
czyły  do minimum zbyt węgla na rynku krajowym. 
Jak dalece zużycie węgla zostaje ograniczone, mo­
że służyć fakt, iż  urzędy państwowe, które od nie­
pamiętnych czasów zaopatrywały się regularnie w 
węgiel obecnie otrzymały od swych władz przeło­
żonych polecenie zaopatrzenia się na obecny okres 
zimowy w  drzewo, ze względów oszczędnościo­
wych. Byłoby zatem rzeczą pożądaną, aby na ma­
jącym nastąpić zjeżdzie w Katowicach hurtowni­
cy  węgla przeforsowali postulat obniżki cen wę­
gla, jako pierwszy warunek ożywienia konsumcji.

Dla zwiększenia obrotów węglem należałoby 
również uruchomić zamarły dziś aparat drobnych 
handlarzy węglem. Obowiązkiem kupców-hurtow- 
ników, jaKoteż wielkich koncernów węglowych 
jest popierać handlarzy węglowych i umożliwić im

ZlEHRihi:"
prowadzenie tego handlu na zasadach uregulowa­
nych, ustalić stosunek ich do hurtowników, rabaty;1 
etc. W  szczególności należałoby znieść stosowani 
dotychczas przez wielkie koncerny praktyki do-< 
starczania węgla w partjach wagonowych wprost1 
wielkim firmom i instytucjom, albowiem tego ro­
dzaju praktyki przyczyniają się jedynie do pod­
kopania kupców węglowych A. Nechemifc,

Strzyżów, n/W.

Cło na skórki królicze
Dzienniki doniosły, iż w najbliższych dniacn ma 

się ukazać nowa taryfa celna, która wejdzie w ży ­
cie po roku od daty jej ukazania się. Zanosi się 
więc m. in. na podwyżkę cła na futra, a w  pierw­
szym rzędzie na tanie skórki t. z w. farbowane kró­
lik i i t. p.. na kióre clo już i tak jest za Wysokie. 
Surowiec ten jest artykułem pierwszej potrzeby 
i  daje zatrudnienie przeważnej części kuśnierzom. 
Podrożenie tegoż artykułu, które nastąpiłoby nie­
wątpliwie w  wyniku zwyżki cła, zmniejszyłoby 
konsumeję tego artykułu i spowodowało dalsze 
bezrobocie w szeregach kuśnierzy.

Zwyżka cła na farbowane króliki jest dziełem 
kilku krajowych farbiarzy futer, których podszep­
tom uległy prawdopodobnie nasze władze. Interes 
farłiarzy  krajowych w zwyżce cła jest jasny. Sfe­
rom tym chodzi o ograniczenie do minimum przy­
wozu królików farbowanych, bez względu na to, 
czy ta zwyżka cła odbije się na zmniejszeniu za­
trudnienia w  innych gałęziach branży futrzanej. 
Jeśli farbiarze fuuer, zgrupowani w krajowych 
związkach chemicznych pragną uzyskać dominu­
jące stanowisko na rynku krajowym i konkuro­
wać skutecznie z importem zagranicznym, wówczas 
powinni tak udoskonalić swą produkcję, aby to­
wary krajowe przez swą jakość a nie przez cło 
wyparły import. Tymczasem farba przy skórkach 
króliczych smoli przy używaniu, drażniąc szkodli­
wie skórę ludzką i powodując liczne reklamacje 
ze strony klijenteli. Również winni przemysłowcy 
odstąpić od dotychczasowej zasady fakturowania 
towaru wyłącznie w dolarach, i winni dążyć do 
ziiDeralizowania warunków wyrównywania należ­
ności za dostawy. jakób  Kandel.

Kraków.

ECHA Z E  ŚW IA T A

Luciendorff przeciwko 
hitlerowcom

W  ostatnim numerze wydawanego przez siebie 
organu „Volkswarte“  pisze generał Ludendorff: 
„C zy  istnieć może coś bardziej podłego i tchórzli­
wego jak n, p. napad narodowych socjalistów na 
komunistę w  Potempie, to wtargnięcie do jego mie­
szkania, obudzenie go ze snu. by go zamordować? 
Gdzie tu ślad działalności bohaterskiej albo też 
wogóle działalności etycznej? Nawet obrona ko­
nieczna nie uprawnia do takiej podłości. A  o obro­
nie koniecznej nie można w danym wypadku na­
w et mówić, przynajmniej bezpośrednio, jeśliby na­
w et miały miejsce napady komunistów na socja­
listów narodowych, w co nikt wątpić nie będzie. 
W  Potempie nic innego nie zachodzi jak tylko

sadniczem znaczeniu dla ludności żydowskiej"? 
Odpowiedź na to pytanie j’est tylko jedna: Keit 
Roach nie zmienił swoich sympatyj, wyczuł 
tylko, że z pałacu Wysokiego Komisarza P a ­
lestyny, a może także z londyńskiego mini­
sterstwa holonij powiał jakiś inny wiatr, i że 
lepiej iść zgodnie z kierunkiem tego wiatru 
niż przeciwko niemu. Jak każdy neofita, stał 
się nagle skwapliwszy, niż jego mocodawcy, 
byleby wykazać, jak bardzo rozumie nowy 
prąd i nowy powiew. W  roku 1928 spowodo­
wał Keit Roach tragiczny spór, który dopro­
wadził do strasznej konsekwencji. W  roku 
1932 Keit Roach zmienił front, zrozumiał bo­
wiem, że w  pałacu Wysokiegc Komisarza P a ­
lestyny zaszła nietylko zmiana osób, lecz mo­
że także zmiana systemu i łendencyj. Tu leży 
źródło osobliwej przemian^ Keit Roacha i je­
mu podobnych^. L. R.

krwiożerczy, tchórzliwy, wszelkiej czci pozbawiony 
czyn. k tóry wydaje nam się jeszcze tembardziej 
wstrętny, skoro się teraz akcentuje, że mordercy 
nie znali jeszcze nowego dekretu, a więc przypi­
suje się im jeszcze tyle nikczemności, że zdolni by­
li do mordu brutalnego tylko na wypadek prawne­
go bezpieczeństwa".

Zficn profesora Ludwika 
Wahrmunda

W  Pradze zmarł onegdaj w 72 roku życia prof. 
dr. Ludwik Wahrmuind. Nazwisko jego znane było 
wszystkim byłym .,Austrjakom“ z głośnej „afery 
Wahrmunda". W  roku 1908 ogłosił Wahrmuud. 
wówczas profesor prawa kościelnego w Inns- 
b^ucku, broszurę p. t.: „Katholische Wcltanschau- 
ung und freie Wissenschaft", w której bardzo o- 
stro skrytykował bullę papieską ,.Unam Sanotam" 
Partja chrześcijańsko-społeczna, przedewszystkiem 
burmistrz wiedeński dr. Karol Lueger, jako pre­
zes katolickiego stowarzyszenia szkolnego, roz­
poczęli przeciwko Wahrmundowj kampanję bardzo 
gwałtowną, domagając się usunięcia jego z kate 
dry uniwersyteckiej. Prof. Masaryk, wówczas po­
seł do parlamentu austrjackiego. wniósł naglą in­
terpelację, w której domagał się konstytucyjnie za­
gwarantowanej swobody nauczania. W  odpowie­
dzi na interpelację zaznaczył ówczesny austrjacki 
minister oświaty dr. Marchet, że rząd austrjacki 
niema zamiaru naruszać swobody nauki na w yż­
szych uczelniach. Dla uniknięcia jednak dalszych 
skandali przeniesiono prof. Wflhrraunda do Prąci. 
W  roku ubiegłym prof. Wahrmund został przenie­
siony na emeryturę.

Rozpowszech nialcie 
„NOWY DZIENNIK1
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Polowanie na słonia
, Znacij zapewne anegdotkę o najnowszym sposo- 

ibie polowania na słonie. Słonie są jak wiadomo 
zwierzętami o niezwykłej inteligencji, wobec cze­

go  polowanie na słonie jest specjalną sztuką my- 

Biiw&ką. Otóż właśnie ta inteligencja słoni! Polo­

wanie na słonie według nowego sposobu odbywa 
się następująco: Bierze się wielką, czarną tablicę, 

pisze się na niej: dwa razy dwa jest pięć i pozo­

stawia się ją w  dżungli. Przychodzi słoń, patrzy 
na tablicę, a że jest zwierzęciem inteligentnem 

łamie sobie głowę nad tem, dlaczego dwa razy 

ową jest pięć, a nie cztery. Po kilku godzinach 

„zgłasza się“  myśliwy i zabiera słonia ze złamaną 
głową. Sposób, jak widać prosty.

„Gazeta Warszawska" poluje już dawno na o- 
becny rząa. Wszystkie dotychczasowe sposoby o- 
kazały się zawodnemi. „S łoń" rządowy okazuje się 

silnym. Trzeba zatem spowodować „złamanie" gło 

.wy słonia. Tem  zadaniem, które ma rządowi zła­
mać głowę jest —  problem żydowski. Zaczęło się 
od rozruchów akademickich, a następnie, poprzez 

groźby o odpowiedzialności żydowskiej przed 
„przyszłemi rządami", naturalnie endeckiemi, za 
popieranie sanacji, doczekaliśmy się staro-nowego 

straszaka: K ryzys gospodarczy jest wynikiem 
„nożyc" cen, istniejących między płodami rolne- 

mi, a towarami przemysłowemi. Nożyce te pole­

ga ją  na tem, ie  producent rolny otrzymuje za swe 

produkty rolnicze połowę tego, co płaci za te pro­
dukty konsument miejski. Bóżnicę zabiera —  no 
kto? Żyd-posrednik-szarańcza. „Zamykające się 

„nożyce" muszą i uzciąć lepką masę szarańczy, w y­
pełniającą przestrzeń między ich ostrzami" —  
grzmi bojowo urzędowka endecka.

K to zna tabliczkę mnożenia, wie, że dwa razy 

dwa jest cztery. K to  pragnie utrzymywać, że dwa 

razy dwa jest pięć, —  ten kręci, szwindluje, na­

ciąga, —  poprostu kłamie. K to  zna współczesne 

życie gospodarcze, tan wie, że najnędzniejszym ty ­
pem spauperyzowanego Żyda polskiego jest mały 
człowieczek, sunący od wsi do wsi i skupujący 

od chłopa jego produkty. Zarobek takiego Żyda 
jest śmiesznie niski. Toceż standart życiowy tej 

części ludności jest°wprost okropny. Gdyby zatem 
tę ogromną różnicę, dopatrzorą przez „Gazetę War 

*zawską“  w cenach płaconych producentowi i 

płaconych przez konsumenta pochłaniał rzeczywi­
ście „pośrednik żydowski", wówczas mielibyśmy 
do czynienia z jakiemś potwornem bogactwem tej 
części ludności. Te j prostej konsekwencji nie u- 

dało się już „Gazecie Warszawskiej" sfałszować, 
to też wijąc się. jak piskorz przemyca „Gazeta 
Warszawska" następujące „oświadczenie": „N ie

chcemy bynajmniej twierdzić, że kryzys nie dot­
knął takie Żydów, że porobili oni na nim fortuny. 

Niektórzy tak. ale masa —  Die.

Otóż właśnie —  ta masa! Masy Żydów współ­
pracują z rolnictwem. Dzielą z niem wszystkie 

dole i niedole. W  chwilach pomyślnej konjunktu- 
ry dla rolnictwa, jaśnieją szczęśliwsze chwile rów­

nież dla maluczkich handlarzy żydowskich. W  
chwilach depresji —  cierpią oni gorzej od rolnic­

twa. Tych nielicznych Żydów, którzy zdołali w y­

żebrać od rządu za pewne haniebne wysługi poli­

tyczne ze szkodą dla całego żydostwa. pewne kon 
cesyjki — nie liczymy. Tym  napewno powodzi 
się nieźle. Ale masa — cierni straszliwą nędzę 

głód. Znany ekonomista wiedeński p. Dr. Ottc

KRO N IKA K R AJO W A
Kodeks karny, a księgi 

handlowe
Jak wiadomo, art. 280 nowego kodeksu karnego 

przewiduje zastosowanie sankcyj karnych w  w y ­
padku nieposiadania względnie wadliwego prowa­
dzenia ksiąg handlowych.

Ponieważ dotychczas nie uległy jeszcze w  Po l­
sce unifikacji Drzepisy prawa handlowego, doty­
czące kwestji — kto ma obowiązek prowadzenia 
fraw id łow ych  ksiąg handlowych oraz przepisy o- 
dnoszące się do sposobu ich prowadzenia, zw ią­
zek Izb przemysłowo- handlowych wystąpił do 
ministra sprawiedliwości z wnioskiem o spowo­
dowanie, w  drodze nowelizacji, odroczenia mocy 
obowiązującej art. 280 nowego kodeksu karnego, 
do czasu ogłoszenia jednolitego kodeksu handlo­
wego, a co najmniej działu jego normującego obo­
wiązek i sposób prowadzenia ksiąg.

O ilehy projektowany przez związek Izb spo­
sób rozwiązania sprawy doznać miał jakiejkol­
wiek zwłoki, związek prosił ministra sprawiedli­
wości jako naczelnego prokuratora, aby podle­
głym mu organom prokuratorskim zaiecil nii- 
wdiażanie jakichkolwiek spraw z tytułu przekro­
czenia przepisów art. 280 w e wskazanym okresie 

■ przejściowym,

Ustawa o spółkach z ograniczoną 
odpowiedzialnością

Izba Przem ysłowo- Handlowa w  Lodzi przesła­
ła ZwiązKOwi Izb sweje uwagi do projektu usta­
w y o spółkach z ograniczoną odpowiedzialnością. 
Projekt ten ujednostajnia różne przepisy dzielni­
cowe, doiychczas obowiązujące i stwarza stan 
prawny, odpowiadający wymaganiom obrotu go­
spodarczego.

Uznając dodatnie cechy konstrukcyjne projektu, 
Izba uważała jednak za nieoazowne zgłosić sze­
reg uwag w  sprawie zmiany poszczególnych jego 
artykułów. W  szczególności Izba wypowiedziała 
się za wykluczeniem anortów inealnych, jak pra­
ca, klijentela itd., wychodząc z założenia, że na 
wypadek upadłości spółki, lub wystąpienia spól- 
liiką, wnoszącego takie aporty do spółki.‘pozbawio 
ne są one wszelkiej wartości. W  dalsrym ciągu I- 
zba wystąpiła przeciw reglamentacji ruchu społe.* 
przez ministerstwo przemysłu i handlu, uważa­
jąc, że wystarczyć winna kontrola sądu rejestro­
wego.

Izba wskazała na konieczność utworzenia rady 
nadzorczej w  spółkach o kapitale ponad 100,000 A. 
lub liczących ponad 20 wspólników, gdyż przy 
zachowaniu postanowień projektu każdy wspólnik 
miałby prawo kontroli, co przy większej ich ilo ­
ści stanowiłoby dużą niedogodność.

Pozatem Izba zgłosiła szereg uwag, dotyczących 
zarówno formalnej jak i merytorycznej strony 
projektu

Hzemtosto zamiera
Na mocy ustawy przemysłowej tylko ci rzemie 

ślnicy, którzy przebyli termin i okres ; .n n

charakterze czeladnika będą m y 'li otwierać - 
istne warsztaty. Przyjm owanie terminatorów 
utrudnione. Rzemieślnicy Odczuwający brak za­
robków nie są w  stanic opłacać terminatorów. 
Pozatem terminatorzy- nic są w  stanic płacić za 
naukę. Z tego powodu terminatorów jest coraz 
mniej.

Jednocześnie zupełnie niewyraźnie przedstawia 
się sprawa proletaryzacji. Brak zakładów przemy 
słowych i  zamykanie fabryk stoi temu na przo- 
szkodzie.

 ogo——

K RONIKA ZAGRANICZNA
Komunikacja lotnicza między 

Polską a Sowietami
Między Polską a Sowietami zaprowadzoną zo­

stała pocztowa komunikacja lotnicza. Przesyłki 
wagi do 10 gr. opłacone będą kwotą 1,50 zł. Prze­
syłki przyjmowane będą dla wszystkich miast so­
wieckich, a nawet do miast Dołożonych na Sybi­
rze, Uralu i Kaukazie.

Niemcy finansują Rumunję
Energiczne starania Niemiec, zmierzające do 

rozbicia bloku państw rolniczych, zrodziły nową 
koncepcję, a mianowicie przyjście z pomocą fi­
nansową niektórym państwom bloku. Na pierw ­
szy ogień poszła Rumunja, której Niemcy ofia­
rowują pożyczkę w  wysokości 300 milj. le i na 
wznowienie rumuńskich premij eksportowych. W 
ten sposób Niemcy, które same oa grodzily  się tak 
wysokiemi barj£rami celnemi, że icli przek roczyć1 
nie można, robią dubleta, bowiem zyskują przy­
chylność Rumunji i przyczyniają się do zdezor­
ganizowania rynków zbożowych w  innych pań­
stwach.

Okazje do handlu z zagranicą
Firm* brazylijska obejmie zastępstwo firm  łóoz 

kich, pragnących eksportować przędzę wełnianą 
oraz tkaniny odzieżowe męskie. Firma turecka 
pragnie objąć zastępstwo fabryk przędzy wełnia­
nej. Firma wiedeńska pragnie pośredniczyć w 
sprzedaży tkanin damskich i męskich do krajów 
tropikalnych. Firm a egipska obejmie reprezenta­
cję firm  polskich, produkujących wyroby dziane. 
Firm a greeke. pragnie objąć zastępstwo fabryk, 
produkujących tkaniny wełniane. Firma argentyń­
ska obejmie zastępstwo firm y polskiej, pragną­
cej eksportować jaja, rośliny strączkowe, cebulę, 
czosnek i  owoce suszone. Firm a francuska pra­
gnie pośredniczyć przy zakupach na rynku fran­
cuskim czesanki, odpadków i a im St Firm a bra­
zylijska pragnie wejść w stosunki z eksportera­
mi polskimi w  branży przędzy wełnianej i  mater­
ia łów  ubraniowych. Agentura kolońsua pragnie 
importować klepki osinowe 1 metr długości, 8 cm. 
szerokości i  ca 25 mm. grubości. Firm a niemiecka 
roszukuje uostawcy sierści k iow iej. Bliższych n- 
formacyj udziela biuro Izby Przemysłowa han­
dlowej w  Lodzi

Deutsch opisuje tę tragedję sytuacji gospoaarf/VT 

żydowstwa w Polsce na łamach „Neue Frefe Pr< 

se“ w serji artykułów, pod znamiennym ty i ii W 

„Der Tod im Ghetto".
Gdzie tu te w ielkie zyski, jakie winna ciągnąć 

masa handlarzy żydowskich z „rozpiętości" cen 
rolniczych na wsi i w miastach?

„Sanacja" hołduje częstokroć kierunkowi eta­
tystycznemu. Kierunek ten zwalcza jaknajnamięt- 

niej „Gazeta Warszawska", hołdująca idei nawro­
tu do gospodarki kapitalistycznej. Argument o 

szkodliwości pośrednictwa w organizacji produk­

cji i wymiany stanowi dogmat kierunku etaty­

stycznego. Gospodarka kapitalistyczna natomiast 

przewiauje niemożność wyeliminowania czynn.ka 

kupieckiego z procesu wymiennego w gospodar­
stwie spoleczr.em. na zasadzie Drawa c podziale 
pracy. Dotychczas nie stworzone jeszcze tak do-

skoiiakg. aparatu produkcyjnego któryby dopro­

wadzał wyprodukowane towary wprost do konsu­

menta. z ominięciem pośrednictwa. Nie stworzyła 

go  nawet Rosja sowiecka, która ostatnio ukorzyła

oię przt-u j - . . t i i c i w e m  w wymianie. <J tem wie­
dzą wszyscy, zarówno zwolennicy naturalnego 

podziału pracy, jak i zagorzali eta yści. A  przede- 
wszystkiem w ie o tem, sama „Gazeta Warszaw* 
ska“ . „W yższa racja stanu" wymaga jednak, aby; 

w pewnych momentach zapominać o pewnych za-- 

sadach, w które się wierzy. Nie możemy jedrak 

pojąć, jak można taką zasadę —  zwalczać.

Widocznie jednak można, skoro się ją zwalcza. 
Chodzi przecież o Żydów. Walka z Żydami to 

święty cel. A  stary jezuita mawiał że każdy śro­
dek prowadzący do celu jest świętym. Centra'tie 
Towarzystwo Organ zacji Kółek Rolniczych w y­

stępuje przeciw pośrednikom z czystych założeń



W służbie wc!ności, tolerancji 
i braterstwa ludów

Rozmowa z Arturem Szykiem
A k w are la  i gwasz. —  A rtu r Szyk  zaczął od kar-katury. —  W spółpraca  z Ju ljanem  T u w i­
m em . —  K ap ita ln e  w ytłu m aczen ie  pośw ięcen ia  się m in iaturze. —  dyspozyc ją  w zrokow ą. —  
W  Palestyn ie. —  Pod  urok iem  m istrzów  średniow iecza i m in ia tu r W schodu. —  W  służbie 
id e i porozum ien ia  narodów  i  to lerancji. —  D otychczasow e etapy rew e la cy jn e j tw órczo ­
ści. —  P lan y  na przyszłość. —  O  polsko żydow sk ie j k o lon ji m a larsk ie j w  Paryżu . —  Sprze­

czam y się z A rtys tą l
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etatystycznych. Socjaliści spieszą odrazo z popar­

ciem. Dotychczas wszystko w porządku „Gazeta 

Warszawska" sprzeciwiająca sie zasadom etaty­
stycznym spieszy też z poparciem. Chodzi prze­

cież o wyeliminowanie kilkuset tysięcy biednych 

Żydów. A  czego endecja nie robi „dla“  Żydów. 

Sprzedaje nawet swe zasady.

Że w Polsce istnieje również handel nierogacizną, 
spoczywający wyłącznie w rękach chrześcijan-

i , .
skich i że również w tej dziedzinie panuje „rozpię­
tość" cen —  to „Gazety W arszawskiej" nie inte­

resuje. Winien jest Żyd. A  ponieważ rząd nie „u- 

fiuw.i" pośrednictwa żydowskiego, więc winien jest 
również rząd. Proste.

Tak odbywa się polowanie na słonia.
W  Polsce panują jeszcze jedne nożyce. Miano­

wicie rozpiętość między kłamstwem, a prawdą. 

Rozpiętość tę wypełnia całkowicie „szarańcza" 

endecji. Możemy zatem zakończyć słowami „G a­
zety W arszawskiej": Zamykające się nożyce mu­

szą rozciąć lepką masę szarańczy, wypełniającą 

przestrzeń między ich ostrzami. VJr.

Prof. Wci7mann zaproszony 
do Szwa?car|<

Bazyeia  (Ż A T )  W  odpow iedzi na zaprosze­
n ie szw a jca rsk ie j o rgan izac ji sj'on i stycznej | 
p rzybędzie  w krótce do S sw ajcarji dr. W e iz -  
m ann, k tó ry  w ystąp i na zgrom adzen iach  pu ­
b licznych  w  B azy le i i Zurychu.

R ó w n itż  m ie jscow y  kom itet Keren  H ajeso- 
'du organ izu je  p rzy jęc ie  na cześć dr. W e iz -  ' 
manna.

Król włoski zwiedzi Palestynę?
Jerozolim a fŻ A T )  K ró l w iosk i Em anuel w  

końcu w rześn ia  p rzybędzie  do A ritrea , aby 
uczestniczyć w  uroczystościach jub ileuszo­
w y ch  panow an ia  w łosk iego  na tam tych  ob­
szarach.

W  zw iązku  z  tem  rozeszły  się pogłoski, że 
Król Em anuel po drodze zw ied z i Palestynę.

O los więźniów źyJowskich 
w Jerozolimie

Jerozo lim a (Ż a T )  W  zw iązku  z w iad om o­
ściam i „F e les tin ", iż  w ięźn iow i Ch inkesow i 
Zezw ala  się w ychodzić  bez eskorty do m iasta 
li do kina, kom endant p o lic ji ogłosił kom un i- 
Jrat, w  k tó iy m  dem entu je kategoryczn ie  te 
W iadom ości. K om un ikat stw ierdza, że w ięzień  
|Urfali w ych odzi na robotę poza obrębem  w ię ­
zien ia , lecz zawsze pod eskortą.
| rJak w iadom o, Chinkes i U r fa li zostali u w ie ­
z ien i w czasie w yp ad k ów  sierpn iow ych  w  r. 
I192S.

O płaty dodafkcurp dli. cudzpzFnnctiur 
na uczelniach czechosłowackich

P raga  (Ż A T )  M in isterstw o O św ia ty  w yd a ło  1 
rozporządzen ie, aby studenci zagraniczn i, któ 
r z y  się kształcą na uczeln iach czechosłow ac­
k ich  poza norm alnem  czesnem  w p łac ili dodat­
kow e  op ła ty  sem estralne w  w ysokości 100 ko- 
ren za ćw ieczen ia  laboratory jne.
1 Zw o ln ien ie  z  tych opłat dodatkow ych  jest 
W ykluczone. N ow e  zarządzen ie da się cfotUK- 
W ie w e  znaki n iezam ożnym  akadem iK om -ob­
cokra jow com .
— — — — ^ mmmmmm

Będziemy mogli motory opalać 
cukrem i spirytusem

Inżynier Cuker, znany morawski fabrykant cu­
kru, opatentował wynalazek, który może mieć do­
niosłe znaczenie dla techniki. Cuker zauważył w 
•wy, h rafinerjach cukru, że pył cukrowy taksamo ' 
mocno eksploduje, jak pył węglowy. Pyłu  węglo- 
srego nie można było dotychczas używać jako ma- , 
terjału poruszającego motory, ponieważ popiół sta­
wał temu na przeszkodzie. Cukier spala się bez po­
piołu, wobec czego nadaje się do tego użytku. 
Chodiiło ty lko o  to, by  te eksplozje ustalić, co

Rozmawiając z p. Arturem Szykiem, człowiek 
jakby nie dostrzegał w pierwszej chwili, jakby nie 
orjentował się, że w tej postaci średniego wzrostu 
kryje się tak wielki artysta. Artur Szyk mówi bo­
wiem o sobie i swej sztuce z taką prostotą, w spo­
sób tak samo przez się zrozumiały. Podobnego 
zresztą wrażenia doznać mógłby laik, któryby z 
pewnej odległości poraź pierwszy zobaczył nie­
wielkie kartony cudownych miniatur Mistrza. Do- 
pieio bliższe wpatrzenie się w te precyzyjne i peł­
ne inwencji uuminacje odkrywa przed oczami w i­
dza całą głębię i przepaścistość wielkiej sztuki 
artysty

N ie traćmy jednak czasu i nie wystawiajmy 
cierpliwości czytelnika na próbę.

—  Czy mógłby Pan opowiedzieć coś o swojej 
technice i metodzie pracy? —  brzmiało pierwsze 
nasze pytanie.

—  Technika: akwarela i gwasz. Pracuję bardzo 
pilnie, nieraz od siódmej już .ano. Na stole wkoło 
mnie małe laboratorjum. Flaszeczki z farbami: zło­
tą, niebieską, czerwoną, zieloną. Każda moja pra­
ca, żmudne żniwo mozolnego trudu, wymaga czę­
sto długich studjów bibljotecznych. Nad „Statu­
tem Kaliskim " pracowałem naprzykład około 
trzech lat. N ie uznaję łatwizny. Pociąga mnie to 
właśnie, co wymaga uciążliwej pracy. Tem więk­
sze jednaK potem zadośćuczynienie, jeśli z tej r o ­
boty wyjdzie coś jednak.

—  A  jak  się to stało, że obrał Pan właśnie mi- 
njaturę i iluminację jako teren pracy? Jeśli się 
nie mylę, nie od pierwszej chwili poświęcał się 
Pan tej dziedzinie.

—  Słusznie. Zrazu —  jeszcze w kraju, po począt 
kowych atudjach w Akademji krakowskiej i po­
tem jeszcze —  chętnie rysowałem karykatury. 0-

j wocem tej p iacy była m. in. próba utworzenia z 
j Tuwimem kabaretu „Bi-ba-bo" w  Łodzi, a potem 
l wydana również pospołu z Juljanem Tuwimem 
■ satyra p. t. „Rewolucja w Niemczech". Przypomi- 
' na Pan sobie pewnie tę edycję. Było to pod koniec 
| wojny. Jeśli idzie o podłoże wyboiu minjatury. 
; to pewnem wytłumaczeniem może tu być również 

fakt, że jestem —  dalekowidzem! Przyznam się 
Panu, że mój karton wydaje mi się nieraz wcale, 
wcale duży.

—  Świetne! A le  czy prócz tych —  z pewnością 
ważnych —  dyspozycyj czysto wzrokowych, więc 
przyrodzonych, czy niema jakichś częściowo bar­
dziej zewnętrznych powodów, które przyczyniły 
się do obrania tego właśnie rodzaju sztuki? Stu- 
dja m>że i poszukiwania, zetknięcie się z wielką 
sztuką iluminatorską średniowiecza, a może i 
sztuką Wschodu? Bawił Pan przecież, o ile wiem 
przez jakiś czas w Palestynie i w  Konstantyno­
polu --------

—  O tak, tuż przed wojną zwiedziłem w ciągu 
kilku miesięcy Palestynę i część Turcji. Tam po 
raz pierwszy zobaczyłem cudownie iluminowane 
kodeksy i  rewelacyjne minjatury wschodnie. Po­
czułem nieprzeparty pociąg do tego rodzaju sztu­
ki wymagającej sumiennej precyzji i gruntownej 
znajomości rzemiosła. A  przytem to samozapar 
cie twórcy i wielka służba w  imię idei! Zrozumia­
łem wtedy, że tylko fresk albo minjatura rozwinąć 
mogą w plastycznym cyklu jakąś myśl wielką. A  
trzeba panu wiedzieć, że i j? sztukę oddać chcia­
łem w  służbę idei. Idei porozumienia narodów, 
zgodnego ich współżycia, braterstwa ludów. Stąd 
pomysł ..Statutu Kalisk iego", dlatego pracuję te­
raz nad zaczętym już ..Paktem L ig i Narodów".

wynalazcy udało się w  ten sposób, że rozpuścił 
pyk cukrowy w alkoholu, przez co osiągnął dosko­
nały środek poruszania motorów. Środek ten jest 
znacznie tańszy od benzyny, i dlatego, jeśli w  
praktyce się utrzyma, może mieć doniosłe znacze­
nie dla techniki. —,— _ — . l_ * ....

dlatego w plamę mam również m. in. iluminacją 
„Unji Lubelskiej" z litewskim i  ruskim tekstem. 
Bo Polskę uważam za rzeczpospolitą i  ligę kilku 
narodów, które współżyć muszą, z sobą zgodum dla' 
wspólnego dobra. Osobiście najbliższem jest mi 
oczywiście zagadnienie zgodnego współżycia pol­
sko-żydowskiego i wierzę, że z pewnością na od­
cinku tym nasiąpi konieczna zmiana na lepsze. Gtf 
się tyczy  Palestyny, to chętnie wybrałbym się tam 
znowu. Częściowo również dla ewentualnych stu-' 
djów do pracy, którą także mam w planie i  którą, 
rozpocząłem już w  swoim czasie: mam na myśli 
ilustrację Hagady.

—  Jeśli sie nie mylę ilustrował już Pan. niektó­
re księgi biblijne?

—  Tak, ilustrowałem księgę Estery. Prócz te-* 
go w roku 1925 ilustrowałem „Studnię Jakóba" 
Piotra Benoit, a w roku 1922 dyrekcja francuskich 
zbiorów państwowych zakupiła dla Muzeum Luk­
semburskiego mój „Statek króla Salomona". Z te­
matów żydowskich wspomnieć trzebaby również 
ilustracje do ciekawej powieści Ludwika Lew:-, 
sohna „Ostatnie dni Shyloka". No i oczywiście 
„Statut kaliski" również uważać mogę za wyraz 
mego przywiązania do żydostwa i Polski. W  jed­
nej z rozmów z ministrem Zaleskim dowiedziałem 
się, że nasz minister spraw zagranicznych zamie­
rza wkrótce podarować jedną z odbitek plansz 
„Statutu Kaliskiego" —  Muzeum Narodowemu w 
Jerozolimie. Co się zaś tyczy oryginału Statutu", 
to jakkolwiek miałem już kilka nęcących propozy- 
cyj amerykańskich, oryginał zachowuje wciąż. Nie 
zamierzam go sprzedać zagranicę. Dowiedziałem 
się ostatnio, że podobno istnieje myśl zakupienia 
oryginału statutu przez żydostwo polskie i poda­
rowania go krakowskiemu Muzeum Narodowe­
mu.

—  Korzystając z miłej sposobności, czy nie 
mógłbym prosić pana również o kilka informacyj
0 polsko-żydowskiej i polskiej kolonji malarskiej 

j w Paryżu? Musi teraz —  narówni z wszystkimi —  
i przbżywać dotkliwe przesilenie materjalne.
! —  Niestety. W  Paryżu żyje około 50.000 pla-
i styków Zrozumie pan jak trudno tam utrzymać 
S się artyście, ternbardziej zaś wybić. Jestem odwai- 
J ny i  przyznam się, że może i  maiarze nie są tu bez 
| winy. Zbyt wielka dzieli ich przepaść od rzeczywi- 
' stego życia, od potrzeb, dążności i zagadnień 

współczesnego człowieka. Najmniej ze wszystkich 
gałęzi sztuki wykraczają za własne, dość ciasne 
koło. Artyści zacieśniają się przedewszystkiem do 
malarstwa sztalugowego, nie znajdując pomostu 
do realnego życia. Jeśli idzie o malarską kolonję 
polsko-żydowską, to jak pan wie, wybiło się tam 
na czoło kilka utalentowanych jednostek, jak Kis- 
ling, Leopold Gottlieb. Mela Mutter, Menkes i 
Inni.

—  W racajm y do spraw bliżej związanych z 
właściwym tematem naszego wywiadu: jak długo 
zostaje Pan w Krakowie? Jakie są najbliższe pań­
skie plany?

—  W  Krakow ie zamierzam pobyć przez miesiąc 
mniej więcej. Podoba mi się tu u was. Dobrze czu­
ję się w  tej naprawdę że kulturalnej atmosferze 
waszego miasta. Także stosunki polsko-żydowskie 
wydają mi się tu dużo lepsze niż nt>. w b. Kongre­
sówce. Jest to dla mnie, niepoprawnego optymisty, 
jakby potwierdzeniem i symptomatycznej, wska­
zaniem, ze i na tym punkcie —  na punkcie współ-1 
życia polsko-żydowskiego —  zbliżamy się do lep­
szego jutra. Osobiście doznawałem zresztą zaw 
sze ty le  serdeczności i uznania ze strony wszystkich 
sfer polskiego społeczeństwa, że w ierzyć muszę, 
iż nadejdzie kiedy# czas wzajemnego zrozumienia
1 szacunku nietylko na terenie współżycia jedno­
stek, ale i w  zakresie współżycia ogółu obydwóch 
społeczeństw. —  O planach wspominałem już u- 
przednlo: „Pakt L ig i Farodów ", „Hagada“ i  „U -
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Eja Lubelska'1.
Długo jąsztze rozmawiał i&nv z wielkim artystą 

na temat jego <zruk: w ymaga jacej takiej precy­
zji i takiego samozaparcia się. Długo rozprawiało 
się o sztuce żydowskiej, o paryskiej atmosferze i 
o zagadnieniu współżycia polsko-żydowskiego. Na 
(tym jednak punkcie niezawszo zgadzać mogliśmy 
jsię z artystą co do jego optymizmu. Zdaje nam się 
bowiem —  nam, którzy sprawy te znamy z co­
dziennej bezpośredniej autopsji —  że w stosunku 
do żydowskich w Polsce talentów, (cowięcej choć­
by do wielkiej sztuki Artura Szyka!) z uznaniem 
•erdecznem zaczynają się u nas odnosić wtedy do- 
piero, kiedy talenty żydowskie uznanie i sympatję 
niezaprzeczalną zdobyły już przedtem na między- 
naJvklowy m. terenie. A  i to niezawsze! W ystarczy 
tu cłłOĆoy przypomnieć odważną pracę prof. Leona 
Chwistka na łamach „Przeglądu Współczesnego", 
pracę o Lntelektaialnem i artystycznem znaczeniu 
^wybitnych talentów żydowskich i o odnoszeniu się 
;do nich na naszym gruncie... (— on)

|Torre«ieja —  miasto soli
, Zgodnie z opinją geoicgów , hiszpańskie żrnpy 
•olne, Torrevieja, jedne z najbogatszych na świę­
cie, powstały jeszcze w  epoce Trzeciorzędu. W  
XIV wieku, po zwycięskich walkach z Maurami, 
Korona Kastylska darowała żupy -olne miastu 
'Orihulla, jednak 300 lat później znów stały się 
ono własnością domu królewskiego, następnie zaś 
własnością państwa.
| Torreyieja, po polsku Starawieża, produkuje 
Tocznie przeszło 400.000 tonn soli, z której korzy­
s ta  Norwegja, Hoiandja, Japonja oraz całe Ohi- 
- y . Ta  sól, jedno z największych bogactw natu­
ralnych Hiszpanji, spoczywa na dnie rozległego 
[jeziora słonego, o powierzchni 1.800 hektarów. 
'Przy wydobywaniu soli z dna laguny pracuje w 
[czasie snchej pory letniej przeszło 1.400 robotni­
ków, natomiast na wiosnę i pod jesień, w czasie 
pory deszczowej, zaledwie 600 ludzi pozostaje 
przy pracy.
' Po  szklistej toni laguny płyną czwórkami łiez- 
ne łodzie o płaskich, szerokich dnach, na które 
składają robotnicy sól. wydobywaną z jeziora. 
Dostatecznie naładowana łódź podąża następnie 
kanałami do właściwej „fabryk i", gdzie długo 
trzeba sól obmywać, zanim będzie ona zdatna do 
jedzenia. Oczyszczone łomy solne układa się w 
stosy, potem miele w specjalnych młynkach, a 
następnie w ywozi okrętami w  daleki świat.

Ta  mało skomplikowana praca przedstawia 
wspaniały widok, i na brzegach laguny tysiące tu­
rystów zagranicznych i krajowców spoglądają z 
podziwem na sunące po powierzchni jeziora ło­
dzie, które w blasku słonecznym mienią się 
wszystkiemi kolorami tęczy jak najpiękniejsze 
(klejnoty. Wzdłuż kanałów, wiodących do „fabry- 
iki", rozciągają się rozległe pola soli, która po o- 
jczyszczeniu schnie na słońcu i paruje. Blask kry­
ształów, przyćmiony dymami pary, wywołuje, 
'zwłaszcza w  pogodną księżycową noc, -wrażenie 
niesamowite. Jeden z klasycznych puetów hiszpań 
ikieh, mistyczny Calderon, wyraził przekonanie, 
iż, kto widział przy księżycu pola solne Torreyie­
ja, temu łatwo będzie wyobrazić sobie jak w yglą­
dają dusze błogosławionych, przechadzające się 
po ogrodach nieba.

im iziim i
TRÓJMECZ L E K K O A TLE TY C Z N Y .

W  dniu 18 bm. na boisku K. S. Cracoyia o godz. 
2 pop. odbędzie się trójmecz lekkoatletyczny Pań 
i Panów reprezentacji Lodzi Śląska i Krakowa.

Ze W2ględu na współudział czołowych zawodni­
czek i zawodnili ów powyższych okręgów jak: mi­
strzyni świata w rzucie dyskiem: W ajsówny, Ja­
nów-kiej, Smętkówny z Lodzi, Sikorzanki, Bre- 
r.erówny, Szuasówny, Orłowskiej, Lebekówny, K i- 
losówny ze Śląska oraz Gottliebówny, Freiwal- 
dówny, Jasnej, Górkowsk‘ej, Czerskiej, Glassne- 
równy, Metzendorfówny z Krakowa, —  zawody 
zapowiadają się bardzo interesująco Z Panów u- 
dział biorą: Lada, Starosta, Kucharski z Lodzi, 
Czysz, Schneider, Chmiel, Źajusz, Breslauer, Ra­
koczy, Rzepuś, Bojek ze Śląska i Nowak, Nowo­
sielski, Balcer, Drozdowski, Ropa, Kądzielawa, 
Stiel, Kosiarz, Modzelewski z Krakowa, Impreza 
ta v zbudziła w  naizym mieście wielkie nlntere-

Po tragicznym locie
BRAK UMIARU W  OFiARACH!

Cala prasa polska pośw ięca  obszerne uwagi 
tragicznemu zgon ow  asów  lotnictwa, ś. p. por- 
Żw irk i i inż- W igu ry. Na uwagę zasługuje a r­
tykuł „Kurjera Porannego" p. t- „B rak  umiaru w  
ofiarach !", w  którym  to artykule c zy ta m y :

Przez śmierć ś- p. Żwirki i ś. p. St. W igury stra­
ciła Polska zbyt -wiele kapitału, którego łatwo za­
stąpić siię nie d,al Należy tedy wyciągnąć choćby tę 
iekrję, że jednostkami wybiimemi o zasięgu warto­
ści ogóino-państwiowej chwały i wartości realnej 
mnisi s.ię Państwo odpowiednio zaopiekować, te je­
dnostki odpowiednio chronić!

Co do lotnictwa i zdolnych naszych pilotów, któ- 
i ych Polska nie inoze ljozyć na tysiące!, to mrsi w 
Polsce nastąpić pewne rozważne oziębienie roman­
tycznych wzlotów ! Pomijamy straty pieniężne, któ 
re też obojętne dla naszego Państwa być nie mogą, 
ale nie możemy pominąć powtarzanego wciąż ry ­
zyka 2 życiem zdolnych polskich lotników! Tułaj 
czysty romaińyzrr święci triumfy! Mimo to. że nie 
mamy kolonii, że nie mamy za dużo lotników ani 
aparatów, pozwalamy sobie na przeloty ńadoceani- 
cznej Dla chluby?! Dla zadowolenia chorej ambioji, 
,,że i my też potrafimy .przelecieć ocean"!

Dołąd te próby kończyły się boleśnie! Potrzeby 
tych pirćb ruto może usprawiedliwić żaden umysł pań 
stwowo myślący, dal którego egoizm państwowego 
użytku jest wytyczna pracy dla chwały Polski. Na 
tam polu winniśmy przeprowadzić reformy oszczę­
dności bezwzględnej talentów i pieniędzy, Które są 
wiłanością narodu i jednostkom tym nie może być 
wolno pozbawiać naród tych tak trudnych do za­
stąpienia wartości Tutaj nie można stosować tych 
samych prawideł dowoilności i swobody zachcianek 
rywalizacjŁ, iak w  każdym innym sporcie!...

Cóż pozostałym bliskim ś- p. Żwirki i ś, p. Wigu­
ry po ich chwale, gdy ich samych brakło im, brakło 
małeńskiemu synowi genialnego ojca; zapewne od­
dałaby całą chwałę, by wrócili żyw i!

Serdeczny ża! za zabitym, dyktuje nam te refle­
ksje! Nakazuje nam umiar w ofiarach, bo zaprawdę 
dotąd bywaliśmy w  ofiarach i to całopalnych za roz 
rzutni! Umiaru tego domaga się od nas interes Pań 
stwa, k tóitgo na takie ofiary narażać nikomu nie 
wolno, bo Polskę na takie ofiary wprost nie stać.

JAK RULETA...
O m aw iając straszną katastrofę, „N ap rzód " 

w ystępu je w rę c z  p rzec iw  lotnictwu, jako środ­
k ow i komunikacji:

Lotnictwo jest z natury rzeczy i pozostanie — 
hazardem. Przypadek w  aiem gra przemożną rolę 
niebezpieczeństwo nie da się wyłączyć, ani zam 
knąć w  jakichś obliczalnych granicach. Lotnic­
two jest jak ruleta w  Monte Carlo...

Porównanie z ruletą jest tu trafne w  całej peł­
ni. Jeżeli traf przyniesie komu wygraną, gracz 
ten zachowa ją tylko pod warunKiem, że oarazu 
ulotni się z sali g ry  i Jo niej nie powróci. P rze­
padł, jeżeli odważy się ponownie wyzywać przy­
padek: musi stracić wszystko. Tak i w  lotnic­
tw ie Lindbergh przeleciał Atlantyk, zdobył sławę 
i rozumnie czyni, nie kusząc ponownie hazardu. 
W czoraj zdobyty rekord nie uchftmi jutro przed 
katastrofą.

Tak tedy lotnictwo nie jest niczem więcej, jak 
sportem.

Sport ten jest uprawiany w  naszych czasach 
jak walk i gladjatorów  w  starożytnym Rzymie. 
Ty lko  w  daleko większych, wyolbrzymionych roz­
miarach. Areną są tu przestwory ponad lądami i 
oceanami, a cała kula ziemska jest amfiteatrem, 
w  którym miljony publiczności za pośrednictwem 
telegrafu, telefonu, radja i gazet śledzą sukcesy 
i klęski tych nowoczesnych gladjatorów Dreszcz 
entuzjazmu lub zgrozy wstrząsa tym gigantycz­
nym amfiteatrem, a gladjatorzy giną ra  arenie, 
sprawiając sensację nerwom publiczności.

N IE  PO W IN IE N  B Y Ł  LECIEĆ.
W  „Gazecie Warszawskiej" czytamy:
Pu wspaniałem zwycięstwie, odniesionem w  raj­

dzie międzynarodowym, por. Żwirko skarżył sir. 
przed przyjaciółm i na zmęczenie i wyczerpanie 
nerwowe. N ic dziwnego, wszak w  Challenge‘u por. 
Żwirko pozostawał w ciągiem napięciu nt-rwowe::. 
przez 17 dni. Siedem dni lotu wokół Europy i : 
trasie 7.400 kilometrów, próba szybkości i prób;, 
paLwa, połączona z lotem na trasie 600 kilometrów 
i pi^ć męczących prób technicznych, trwających 9 
dni. Po  powrocie dnia 30 sierpnia do Warszawy, 
por. Żwirko, mimo zmęczenia, musiał odbyć lot do 
Dęblina, a następnie przystąpił do propagandowe* 
go lotu po Polsce, połączonego z męczącemi przy­
jęciami i manifestacjami. W  czwartek ubiegłego 
tygodnia por. Żwirko poleciał z inż. W igurą do 
Wilna, gdzie był uroczyście i serdecznie witany i  
podejmowany przez rodzimie miasto.

żaledw ie powrócił, musiał lecieć do Pragi cze* 
skiej, aby złożyć w imieniu lotnictwa polskiego 
rewizytę Aeroklubowi czeskiemu. W raz z por. 
Żwirko miała polecieć do Pragi ekipa lotników 
polskich, aby wziąć udział w  meetingu lotniczym. 
Lotnicy ci wystartowali z Warszawy w sobotę O 
godz. 1-ej po południu.

Zbytnie i  nierozważne eksploatowanie sił dziel­
nego lotnika, zamiast udzielenia mu dłuższego nr. 
lopu wypoczynkowego (por. Żwirko, jak już dono­
siliśmy, miał zamiar dopiero w  październiku udać 
się na urlop do Jugosławji), musiało źle go przy­
gotować do lotu dc Pragi

PRZECZUCIA...

Na tle tej nerwowej depresji, por. Żwirkę ogar­
nęły podobno złe przeczucia. Coś go  ostrzegało 
przed tym  lotem. Miał wystartować w sobotę o 
godzinie 1 po południa, ale czuł się źle i  po poro­
zumieniu z towarzyszem swym, inż. Wigurą, od* 
łożył odlot do niedzieli zrana. Już w  piątek wie. 
czorem powiedział do swego przyjaciela, kpt. Ko* 
mara: „Gdyby się coś ze mną... to ty  i por. Witec* 
ki z Bydgoszczy będziecie opiekunami mego syn* 
ka, Heniusia". K iedy kpt. Komar żachnął się na 
te słowa, por. Żwirko dodał; „T o  tylko na wszelk* 
wypadek. Żonie mojej nic o tem nie wspominaj", j

Przeczucia te tragicznie się spełniły. '
Inżynier W igura przed wylotem na międzvna- 

rodowy raić awionetek spisał testament i zos awił 
go w  swenr biurku. Gdy wrócił szczęśliwie jako 
zwycięzca ra: du powiedział jednemu ze swoiełf 
przyjaciół:

—  Wszystko to, co się mówi o złych przeczu­
ciach, to tylko nasz przesąd lotniczy. Ot ja miałem 
złe przeczucia, gdy  leciałem na rajd, spisałem na­
wet testament a wróciłem zdrów i cały!

Testamentu jednak iż Wigura nie zniszczył. W, 
kilka dn-‘ później zginął pod CieTlickiem...

POŚM IERTNY TRIUM F INŻ  W IGURY ^
Z Warszawy donoszą: Samolotami R. W . D 

po oslalniem zwycięstwie por. Żwirki zaczęłr 
się żywo interesować zagranica. Przedstawi­
ciel firmy Armstrong Sidney w  Paryżu zwró­
cił się dc konstruktorów, prosząc o poin formo 
wari i e, czy można przystąpić do seryjnej pro­
dukcji tych samolotów turystycznych, doda­
jąc, że iest właśnie pora po temu, bv rozpo­
cząć na szerszą skalę produkcję dobry .di ma­
szyn polskich. Na ten list konstruk orzy nit 
zdążyli jeszcze odpowiedzieć, gdy nastąpiła 
tragiczna katastrofa inż. Wigury.

W  najbliższym czasie dwaj jego towarzysze 
inż. Rogalski i Drzewiecki podejmą pertrakta­
cje w  tej sprawie z zagranicą. Firma Arms­
trong Sidnay przez dłuższy czas współpraco­
wała z polskimi konstruktorami, dostarczając 
im silników.

sowanie W  ramach powyższego trój meczu odby­
wa się mecz Śląsk—Kraków  o srebrny puhar wę­
drowny, który ohecnie znajduje się w  posiadaniu 
Krakowa.

 o§o——

Dalsze zawody o wejście do ligi Przemyśl: Po- 
lonja— Ul ja (Lublin) 4:2 (3:1), Grodno: 76 pp.— 4 
Dyon Sam, Panc. (Brześć) 6:0 (0:0).

Oddział Wioślarski Sokoła Krakowskiego obcho­
dzi 18 b. m. jubileucz 40 leci*.

Regaty kajakowe O W SK  dla niestowarzyszonych' 
zgromadziły 40 łodzi na starcie. Bieg jedynek 1) 
Lunnaczek. B ieg dwójek J) Dudek: i Raszewski. 
Dwójk i mieszane. 1) Angelusówna i Marona.

Mecze ligowe z 18 b. m. Polonja— Czarni w  T7ar> 
szawie, Garbarnia— Leg ja  w Krakowie, Pogoń—  
Cracovia we Lwowie, Warta— Ł K S  w PoznanifU) 
Ruch— Wisła w W . Hajdukach.

AZS Poznań wygrai mistrzostwo Polski w koszy* 
kówce w  grupie północno-zachodni',].
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Likwidacja wielkiej bandy przestępców
na Wołyniu

Dzii staje 10 bandytów przed sadem doraźnym w Kowlu 
Podczas poicigu zabito 8 bandytów

Przed niedawnym czasem donosiliśmy o grasu­
jącej na terenie Polesia  i  W ołyn ia groźnej ban­
dzie przestępców kryminalnych i  politycznych, u- 
krywających się w  tamtejszych lasach i mocza­
rach. W wyniku energicznej akcji pościgowej, 
udało się liczne oddziały dywersanlów zlikw ido­
wać i postawić przed sąd.

Z trudem jednak przychodzi władzom bezpieczni 
stwa wytępienie mętów z okolic Powurska pod 
Kowlem. W  ostatnich dniach grasujące jeszcze 
tam resztki band dały się we znaki ludności. K il­
kunastu bandytów dokonało między Kowlem a Po- 
wurskiem dwóch napadów na sołtysów, którym 
zrabowali pieniądze i  podpalili książki. W  Sto- 
bychowie napadnięto na dom inwalidy, gdzie prze­
stępcy zrabowali mu 72 zł, jego zanili, a dom i 
zabudowania gospodarskie podpalili, zaś znajdu- 
jifCą się w  mieszkaniu żonę inwalidy zranili. Ko 
bieta przejtra jzona ntnuero wystrzału upadła na

ziemię i  w  ten sposob ocalała.
Za bandytami oddział pościgowy policji pań­

stwowej prowadzi w  dalszym ciągu niezmordowa­
nie pościg, uwieńczony początkowo 3 zabitymi 
bandytami, którzy ostrzeliwali się przed policją 
a następnie w  dwa dni później znów zostało 2-cli 
zabitych i 2-ch ciężko rannych. Ostatniemi czasy 
zc strony policji był tylko ranny jecien z ofice­
rów, natomiast 8-miu banaytów zostało zabitych 
a 7-miu rannych.

Urząd śledczy województwa wołyńskiego w y­
znaczył 7.000 zł nagrody za ujęcie lub wskazanie 
kryjówki pozostałych jeszcze 4-ch bandytów.

Dotychczas aresztowanych jest przeszło 100 o- 
sób, które staną przed sądem okręgowym, za prze 
chowywanie bandytów, ich karmienie lub współ­
działanie.

Sąd doraźny nad ujętymi dotychczas 10 bandy­
tami odbędzie się w  Kowlu dnia 14 bm.

-G-O-C-

Wyjazd amerykańskiego szefa 
sztabu do Pragi

W  ostatnim dniu pobytu swego w  W arszawie, 
.szef sztabu am iji amerykańskiej gen. Mac A r ­
thur, zw iedził w  godzinach przedpołudniowych 

'lotnisko wojskowe na Okęciu, a popołudniu obe­
cny był na wyścigach konnych. W  poniedziałek o 
godz. 10*30 w ie tŁ  gość armji polskiej opuścił 
W arszawę, udając się do P rag i czeskiej.

Powiększenie województwa 
pomorskiego
1 W edług urzędowej zapowiedzi, z dniem 1 stycz- 
jiia 1933 r. zostaną przyłączone do województwa 
pomorskiego cztery północne powiaty woj. poznań 
sKiego (bydgoski, inowrocławski, szubiński i w y­
rzysk i) oraz cztery powiaty z woj. warszawskie­
go  (w łocławski, nieszawski, lipnow ki i  rypiń­
ski;.

Niew iadom o jeszcze, gdzie mieścić się będzie 
iiowa siedziba powiększonego województwa po­
morskiego: w  Bydgoszczy czy w  Toruniu. W zglę­
dy komunikacyjne przemawiają za Bydgoszczą, 
strategiczne —  za Toruniem.

Awans sędziego Leszczyńskiego
W  związku ze znnanami personalnemi w  sądo­

wnictwie, obiegała w kołach sądowych W arsza­
w y  pogłoska, że sędzia sądu okręgowego Leszczyn 
ski, jeuen z wolantów w  procesie brzeskim, otrzy­
mał awans, a mianowicie został mianowany sę­
dzią sądu apelacyjnego w  Lublinie. Przypomnieć 
należy, że sędzia Leszczyński założył yotum se­
paratum przeciwko skazaniu polityków.

Kurs dla lekarzy-radjologów
| Polskie Lekarskie Tow arzystw o Radjologiczne 
W  W arszawie, chcąc umożliwić lekaizom  polskim 
zdobycie wiadomości z dziedziny radjologji, urzą­
dza kurs teorji i praktyki radiologicznej w  cza- 
•ie od dnia 19, 9. do 8.10. Kurs ten zorganizo­
wany pod protektoratem wydziału lekarskiego d- 
niwersytetu W7arszawskiego ma na celu specjali­
zację lekarzy polskich, zmuszonych dotychczas 
do poszukiwania w iedzy zagranicą.

Walka z chorobą „Heine-Medina**
W  Państwowej Szkgle Higjeny w  W arszawie od 

było się posiedzenie komisji specjalnej w sprawie 
organizacji lecznictwa choroby Ileine- Medina. W  
wyniku obrad opracowano ułan racjonalnego zwal 
czania tej choroDy Między innemi postanowiono 
wznowić rozporządzenie o obowiązkowem zgła­
szaniu zachorowań o ostrem zapaleniu przednich 
rogów  rdzenia, poinformować ogói lekarzy 
O ostatnich zdobyczach na polu djagnosty- 
k i terapji choroby Heine- Medina i przeprowa­
dzić szereg zarządzeń, umrżliwiająeyeh otrzyma­
nie dostatecznego zapasu surowicy ozdrowień­
ców.

Zas^stowany werdj kt uwalniający 
w procesie polftj cznym 
we Lwowie

kontrowersja między prokuratorem a obroną
Na ław ie oskarżonych przed sądem przysięgłych 

we Lw ow ie  zasiedli onegdaj 21-letni student po­
litechniki Leon Margulies i 24-letnia abit. gimn. 
Henryka L w ów  pod zarzutem zbrodni zdrady sta­
nu. Wedle aktu oskarżenia, podsądni brali udzJ ~ł 
w  życiu Komunistycznej Partji Zach. Ukrainy. 
W  chwili aresztowania w  mieszkaniu przy ul. 
Gródeckiej 1. 34, zajęci byli drukowaniem odezw 
i ulotek komunistycznych.

Prokurator w  końcowem przemówieniu zakwe- 
stjonował twierdzenie Lwówowny, jakoby była 
ubogą, gdyż w  tym wypadku nie mogłaby sobie 
pozwolić na obrońcę tej miary, jak dr. Landau 
To dało asumpt do zastrzeżenia się onrony prze­
ciwko zaglądaniu na sali sądowej do kieszeni 
adwokatów. P o  oświadczeniu prokuratora, że w y­
rażenie zostało źle zrozumiane, incydent został 
wyczerpany.

Przysięgli zaprzeczyli wszystkie pytania od­
nośnie obydwu oskarżonych a zatw ierdzili jedynie 
pytanie odnośnie osk. Marguliesa w  kierunku 
przechowywania broni. Trybunał uważając tę u- 
chwałę przysięgłych za omyłkową, zasystował 
ją z tem, że sprawa przechodzi ponownie przed 
sąd przysięgłych w  innej kadencji, a równocze­
śnie zarządził wypuszczenie Lwów ów ny na wol 
ność. Osk. Margulies znajduje się na wolności za 
kaucją w  wysokości 10.000 zł.

Defraudacja w larnowsuiei 
Radzie szkolnej

Z Tarnowa donoszą: W ielką sensację w  Tarno­
w ie w yw oła ło  aresztowanie Jana Augustyna, se­
kretarz apowiatowej Rady szkolnej, za sprzenie­
wierzenie około 12.000 zł na szkudę skarbu pań­
stwa. Mianowicie AugustyL od dłuższego czasu 
żył nad stan, a niedobory swoje pokryw-ał 7 ( ic- 

j niędzy skarbowych przeznaczonych na pensje dla 
katechetów. Wreszcie kontrola wykazała naduży­
cia, z powoda których Augustyn został areszto­
wany i osadzony w  więzieniu.

18-letn.i bohater wojenny...
Niecodzienny klijent sądowy zasiadł wczoraj na 

ław ie oskarżonych sądu okręgowego w  W arszaw ie 
Jest lo 18-letni Stefan Kwaśniewski, chłopak o 
sprylnem spojrzeniu warszawskiego łobuza. Na 
piersi .munduru wojskowego, w  który jest ubra- 

i ny, błyszczą wstążeczki orderu Virtuti M ilitari, 
Krzyża walecznych, odznaki za rany i wysługę lat 
i różne medale wojskowe. Krótki akt oskarżenia 
stwierdza, że w połowie UDiegłego roku policja 
zatrzymata Kwaśniewskiego na ulicy, gdyż w y­
dało się jej podejrzanem, skąd taki młody chło­
pak może parodować w  nundurze sierżanta. Na 

. komisarjacie Kwaśniewski tw ierdził, że służył w 
1 21 p. piechoty, że byl kilkakrotnie ranny na w oj­

nie, że obecnie jest plutonowym Leg ji Mocarstwo­
wej przy 36 pułku piechoty w  Warszawie,- a wi 
wojsku dosłużył się stopnia sierżanta.

W  toku śledztwa okazało się, że Kwaśniewski 
nigdy w  wojsku nie był i w  mundurze paradował 
bezprawnie. Dokumenty znalezione przy nim by­
ły  sfałszowane i to w  sposób bardzo dziecinny 
(pieczęcie sporządzono z odcisków literek dzle - 
cinnej drukarenki).

Na rozpraw ie po przesłuchaniu św iadków mlo* 
dy wojak okazał skruchę i przyznał się, te  uda­
w ał wojskowego celem zaimponowania znajomym, 
panienkom. Sąd skazał go  na 3 miesiące w ięzie­
nia.

Tragedje zubożałych starców
Małżonkowie Kociołek w  Lodzi przed rokien, 

zmuszeni byli pizenieść się do domu starców. Ko­
ciołek, dawniej modny krawiec, liczył 72 łata, 
małżonka jego, Rojza 67 lat.

Ostanio Rojza K. zaczęła tracić wzrok, wskutek 
czego nie mogła już być pomocną mężowi. T o  
tak rozgoryczyło staruszkę, iż nocy onegdajszei 
wyskoczyła z  okna drugiego piętra domu star­
ców  na bruk podwórza, ponosząc śmierć na miej­
scu. Nieszczęsny mąż był świadkiem samobójstwa, 
jednak jako sparaliżowany, nie mógł p.-zeszko
dzić desperatce, ani nawet zawołać o pomoc.

* * *

W  W arszaw ie przy ul. Czerniakownkiej 140 po­
pełnił aamobójstwo, powiesiwszy się na sznurka 
umocowanym do zbiornika wody w  klozecie, 63- 
Jetni Józef Stępień, lokator tegoż domu, stolarz, 
od dwóch lat pozostający bez pracy. Lekarz pogo­
tow ia stw ierdził śmierć. Denat pozostawił żonę 
i 5 dzieci. Przyczyną samobójstwa — jak zezna­
je żona Stępienia posługaczka, była rozpacz z po­
wodu braku pracy. S. nosił się z zamiarem samo­
bójczym już od dłuższego czaju.

Karawan z trumną zajęto 
za podatek obrotowy

Z Rr.domia donoai „T. K. C.‘ : W  domu przy ul. 
Rwańskiej 15 w  Radomiu, mieści się zakład po­
grzebowy Lądeckiego, który jest winien skarbo­
w i za podatek obrotowy 140 złotych. Zrozumiałem 
jest, że do tego rodzaju przedsiębiorstwa nieco­
dziennie wpływa gotówka. W łaściciel zakładu pro 
sił urząd skarbowy, ażeby wstrzymano się z ewen 
tualnem zajęciem towaru, a za kilka dni część na- 
leżytości wpłaci, później zaś uiści resztę. Mimo 
to w  ub. piątek przybył sekwestrator i zajął uprząż 
na konie. Ponieważ jednak uprząż ta nie wystar­
czała na pokrycie zaległego podatku, sekwestra­
tor zajął również karawan, w  którym znajdowaia 
się trumna i zaw iózł karawan w raz z trumną pod 
urząd skarbowy. Prawdopodobnie jednak połapa­
no się tam, że sprzęty te nieco dziwnie wygląda­
ją w  składzie zasekwestrowanych mebli, przeto 
w  poniedziałek przed południem oddano karawan 
wraz z trumną przedsiębiorcy.

W  tym samym jednak dniu zabrano Lądeckie­
mu radjo na pokrycie podatku. Wiadomość 4- ro ­
zeszła się po Radomiu, wywołując wesołe komen­
tarza.

DZISIEJSZE INTERESY.
— Dzień dobry. Jak interesy?
— Jak flet...
—  Jakto jak flet?
— Tak... Jak jedną dziurę się zatyka, to druga 

się otwiera!...

GŁUCHY U LE K A R ZA .
— Ile jestem winien panu doktorowi?
—  Dwadzieścia złotych.
— Ile? Trzydzieści?
—  Nie, czterdzieści.

DZIEC IĘCA LOGIKA.
—  Pomyślcie sobie tylko, moje dzieci —  opo­

wiada nauczyciel — że w A fryce istnieją ogromne 
okolice w  których nie ma całkiem szkół! A w ięc 
na jaki cel powinniśmy składać pieniądze?

— Ażeby jechać do A fryk i —  brzmi zgodny chór 
odpowiedzi.
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^  D O M  i S Z K O Ł A  ^
Poco Przedszkole?

, N o w a  ustaw a o ustroju  szkoln ictw a, w ch o ­
dząca w  życ ie  w  rozpoczyna jącym  się roku 
szkolnym , p rzew idu je  p rzy jm ow an ie  dzieci 
dop iero  siedm ioletn ich  do p ierw sze j k laey  
szkoły  pow szechnej. T y lk o  w y ją tk ow o  m oże 
k ie row n ik  szkoły zezw o lić  na p rzy jęc ie  dziec­
ka sześcioletn iego, jako  n ie pod lega jącego usta 
w ow em u  obow iązkow i szkolnemu. C ały  w ięc 
/jeden roczn ik  został zw o ln ion y  ze szkoły —  
{pociągnięcie pedagogiczne nader korzystne i 
(pożądane, a lbow iem  przedłuża ono o cały rok  
(Wczesne dzieciństw o, okres n iezm iern ie  w a ż - 
jny d la  późn iejszego rozw o ju  dziecka. C ały  ten 
b ow iem  ro zw ó j u w arunkow any jest odpow ied - 
n iem  w ych ow an iem  i kształcen iem  dziecka w e  
w ieku  przedszkolnym . Kszta łcen ie um ysłu 
op iera  się o grun tow n ie w yćw iczon e  zm ysły  
(czy li o zdolność obserw acji rzeczy i z jaw isk ; 
kształcen ie charakteru op iera  się o odpow ied ­
n io  w po jon e  n aw yk i i odpow iedn io  ro zw in ię - 
!tą sferę uczuciową. T en  rok w ięc, k tóry  p rzy - 
Iby w a  dziecku obecnie, pow in ien  być  w y k o ­
r zy s ta n y  dla rozw o ju  wszystkich tych  d zie- 
'dzin : zm ysłów , uczuć i w o li.

R zadko ty lko  jednak podoła tem u zadaniu 
;dom. Dziś rzad zie j n iż  k iedyko lw iek . D latego 
rodzice odczuw ają  fak t przedłużen ia okresu 
przedszkolnego jako kłopot. Co zdobić z dziec­
k iem ?

Jedynem  odpow iedn iem  w y jśc iem  ze sytua­
c ji jest: oddanie dziecka na parę godzin  dzien ­
n ic  do odpow iedn io  zorgan izow anego i p row a ­
dzonego przedszkola.

Przedszkole b yw a ło  do n iedaw na n iedoce­
n iane przez rodziców . W skazu je  na to choćby 
nieco lekcew ażąca nazw a „szkó łka" albo nie 
odpow iada jąca  dziś istocie rzeczy freb lów ka  
(K reb lów k a  jest to szkoła p row adzona w ed le 
zasad F roeb la ). D ziś  jednak  coraz w y ra źn ie j 
sta je się przedszkole, obejm u jące dzieci od 
ukończonego trzeciego do siódm ego roku życ ia  
instytucją  w ych ow aw czą  w ie lk iego  znaczenia, 
k tórą  coraz s iln ie j in teresu je się państwo, ; 
która zdobyw a  coraz w iększe sym patje  ro ­
zum nych rodziców .

Ce da je  przedszkole dziecku? D a je mu od ­
pow iedn ie  środow isko rzeczy i ludzi, m ałe 
krzesełka, stolik i, odpow iedn io  ruzm ieszczone 
Szafki, p rzystosow ane do ich sil prace i p rzy  
rządy, tow arzystw o  rów ieśn ików  —  w szystko 
to stw arza m iłą  i korzystną dla rozw o ju  dziec­
ka atm osferę. W  tak ie j atm osferze dzieci p ra ­
cują. Ich  praca w y d a je  się dorosW m  zabaw ą 
i dzieci same p rzy w y k ły  swą d~iałalność tak

g ł o s y  c z y t e l n i k ó w

0 Instruktorach
1 rtidztCFitłi stów kilka

W  zw iązku  z poruszoną w  ostatnim  num e­
rze „D om u  i S zko ły " SDrawą instruktorów  

(oraz zgodn ie z życzen iem  p. Redaktora, b y  i 
ktoś z instruktorów ' głos wT te j kw es tji zabrał 
pozw a lam  sobie słów  k ilka  na ten temat po­
w iedzieć. —  Zgadzam  się z p. Dr. B. co do te­
go, że praca instruktorów  w ie le  do życzen ia  
pozostaw ia  i że w iększość ich —  n iestety ! —  
n ie zupełnie zda je  sobie sprawrę ze sw o je j ro li 
:—  a le bądźm y sp raw ied liw i! —  dlaczego tam  
'naw et, gdzie instruktor jest dobry w yn ik i pra 
cy  są n ieraz m arne? K to  tu jest wanien? Cho- 
wam się za pseudonim  i w o łam  głośno —  „R o - 
d z ice l" —  T ak ! Rodzice uczn iów  najczęściej 
w in ę tu ponoszą. Rodzice krępu ją  swobodę in ­
struktora, narzucają mu się z radam i i w ska­
zów kam i, kon tro lu ją  go i n ie m a jąc  często po­

nazyw ać, a jednak  jest to działalność d la  ro z ­
w o ju  duchow ego n iezm iern ie  w ażna i p oży te ­
czna, ćw icząc  poszczególne organy zm ysłów  i 
poszczególne funkcje  um ysłu. N a  za jęc ia  
przedszkolne sk ładają  się: m odelow an ie, r y ­
sunek, w ycinan ie, budow n ictw o, prace ręczne 
różnego rodzaju  itp. A le  n ie samo za jęcie jest 
ważne, lecz sposób w  jak i je  dziecko w ykonu je . 
Chodzi o in ic ja tyw ę  dziecka, o sam odzielność 
i  w y trw a łość  w  p rzedsięw zięte j p racy, o k a r­
ność w  pracy grupow ej. Swoboda, odpow ied ­
n io k ierow ana  i przezorn ie  dozorow ana przez 
w ych ow aw czyn ię  w yd ob yw a  w  przedszkolu  
n ie jednokrotn ie  zdolności dotąd ukryte na ja w  
i w zm acn ia  sam opoczucie dziecka, narażone 
zw yk le  w  domu na tłum ien ie i urazy.

W sp ó łżyc ie  dzieci w  przedszkolu  dzia ła  ko- 
j rzystn ie  na nastaw ien ie  społeczne dziecka. 

D zięk i badan iom  D ra Ad lera , tw ó rcy  psycho- 
ło g ji in dyw idu a ln e j, w iem y  dziś, jak  p rzyk re  
skutki pociąga n ieraz za  sobą w spó łzaw odn ic­
tw o  dzieci w  rodzin ie. W  przedszkolu  w ystę­
pu ją początkow o dość często k on flik ty  m iędzy  
dziećm i na tle zaw iśc i i w spozaw odn ictw a, 
gdyż dzieci postępują w ed łu g  ustalonego w  
dom u stylu życ iow ego . P o  p ew n ym  jednak 
czasie spostrzegają, że postępowanie ich jest 
n ieodpow iedn ie i n ie przynosi im  spodziew a­
nej reakcji ze strony dorosłych jak  się to 
d z ie je  w  domu. D zieci uczą się w ięc  h am ow ać 
swe aspołeczne czy naw et antyspołeczne dąż­
ności i sta ją się zw o lna  istotam i społecznem i, 
u m iejącem i żyć  w  zgodzie  z  innem i dziećm i, 
zatracają  swe „k ap rysy ", k tórych  pow stan ie 
zaw in iło  w ych ow an ie  dom owa, reagu ją  spo­
ko jn ie  i ) zeczowo —  sta ją  się m n ie j „n e rw o ­
w e".

D oda jm y do tego troskę o w ych ow an ie  f i ­
zyczne, stojące w  przedszkolu  na jednem  z 
p ierw szych  m iejsc, p rze jaw ia ją ce  się w  opo­
w ieściach  i grach ruchowych, w  rytm ice, w  
gim nastyce i zabawach w sze lk iego  rodzaju  
bądźto w  sali, bądźto na w o lnem  pow ietrzu  —  
a d o jd z iem y do przekonania, że jest to środo­
w isko  dla dziecka ze wszech m iar pożądane i 
korzystne.

N a le ży  się spodziewać, że rozum ni rodzice, 
k tó rym  norm alny rozw^ój dziecka le ży  na ser­
cu, oddadzą swe dzieci w e  w ieku  przedszkol­
nym  (3 — 7 la t ) do przedLzkola, zapew n ia jące- 
jącego mu najlepsze w arunk i tego rozw oju . 
Jak n iegdyś idea szkoły pow szechnej z cza­
sem zdobyła  społeczeństwo, tak z pewnością 
idea przedszkola z czasem je  zdobędzie.

jęc ia  o pracy szkolnej sta ją  się instruktoram i 
instruktorów . A  instruktor, b iedny i z gó ry  
ju ż na zagładę skazany (b o  instruktor, to prze 
cież człow iek , k tóry  o to się m a starać, b y  go 
n ie b y ło ) pozw a la  pozbaw iać się sam odzielno­
ści i zab iega o łaski rodziców , by  n ie  stracić 
p racy i zarobku. Bardzo często też w  grę w cho  
dzą różne kom binacje ze strony rodziców . B y  
nie b yć  gołosłow ną podam  fak t z m o je j n ie ­
daw n ej jeszcze pracy instruktorskiej. O to —  
ojciec, jakiś człow iek  zam ożny zg łosił się do 
m nie jeszcze w  czasie fe r ji  letnich, b y  zaop ie­
kow ać się svnem  jego  od nocząlku roku, „a le  
ty lko  na k ilka  tygodn i —  da mu Pan i podsta- 
w v ( ! ) .  a potem on ju ż sobie sam będzie ra­
d ził." I b y łoby  w szystko w  porządku, bo uczeń 
b y ł dość bystry , ty lko  trochę len iw y  i trzeba 
go b y ło  od samego początku p rzyzw ycza ić  do 
spokojnej i system atycznej pracy a b y łb y  ide­
a lnym  uczniem  —  tym czasem  o jciec zaczął 
„k om b in ow ać" —  „na w rzesień  przynndoią 
św ięta  żydow skie, cbłojiiec nie będzie chodził 
do szkoły —  a w ięc 1 pom oc zbyteczna —  szko

Z FrzyhazaA Wychowawczych:
Pogoda i uśmiech najlepszymi wychowawcami!
Bicie krzywdzi dziecko!

^ziecko odpłaca: miłością za miłość, 

ufnością za ufność, 

urazą i niechęcią 
za złość i niesprawied! v 

W ybieraj!

P O R A D N I A
wychowawcza

Stosownie do życzeń wielu Czytelników naszego 
dodatku, zainteresowanych sprawami wychowaw- 
czemi, otwieramy w  nim specjalny dział „Porad­
nię W ychowawczą", którą prowadzić będzie do­
radca wychowawczy prof. I. J. Kohn. (Kraków , 
ul. Paulińska 18/9).

Poniżej odpowiedzi na ostatnie zapytania.
B. S. TAR N Ó W ; Trudności przy jedzeniu są U 

dzieci jedynych bardzo częstem zjawiskiem. Zw y­
kle chodzi im o usilne zajęcie swą osobą matki 
lub piastunki. Chcąc te trudności usunąć, należy 
się uzbroić w  nużą cierpliwość i  nie okazywać 
dziecku, że nam na jego jeazeniu zalezy. N ie  do­
prowadzać do konfliktów! Niech dziecko raczej 
zostawi potrawę nienaruszoną, a otoczenie niech' 
się wstrzyma od wszelkich uwag. Dla uspokoje­
nia; żadne zdrowe dziecko nie utrzyma długo ta­
kiej głodówki, jeśli zauważy, że jest ona bezcelo­
wą. Na wszelki wypadek można zostawić w  pokoju 
jakby mimochodem coś jadalnego, by dziecko mo­
g ło  niespostrzeżenie zaspokoić swój głód. Ze 
względu na konieczność konsekwentnego przepro­
wadzenia tej metody dałaby się ta „kuracja" prze­
prowadzić najlepiej na terenie obcym, jak n. p. 
pensjonat itp. Dobrze działa też pobyt w  przed­
szkolu. W  każdym razie powinno się też stw ier­
dzić, czy brak apetytu nie jest spowodowany cho­
robą (poradzić się lekarzal).

PRO SZĄCA O PO RAD Ę: Odpowiadamy listo­
wnie.

JED ZEN IE  G. 10: 1) Jak w yżej pod „B. S. Ta r­
nów". 2) Objaw zupełnie nieszkodliwy w  tym 
wieku.

da p ien ięd zy !" —  n ie pom yślą* o tem, że szko­
ła n ie lic zy  się z  nieobecnością uczn ia i id zie  
z m aterja lem  naprzód, że grom adzą się za le­
głości —  ale to w szystko czeka na październik ' 
—  na instruktora Uczeń się n ie  m atrw i bo 
„p rzy jd z ie  nauczyciel, to m n ie nau czy" —  o j­
ciec się n ie  m artw i, bo „ ja  przecież za to p ła ­
cę, żeby  się chłopiec n ie m ęczy ł" —  a instru­
k tor poci się, b y  zrob ić to wszystko, co uczeń’ 
przez „tro sk liw ość " o jca  zaniedbał a rów nocze 
śnie musi p rzygo tow yw ać  go z lek c ji b ieżącej.

M yśl urządzenia krótk ich  kursów  dla in ­
struktorów w yd a je  m i się bardzo szczęśliwą, 
ale czy  ca łkow icie  k tłes tję  rozw i \ze —  n ie 
w iem  —  m oże nie — , bo nie w ystarczy , że 
instruktor znać będzie sw o je  obow iązk i, trze­
ba jeszcze i rodziców  pouczyć o ro li i zada­
niach instruktorów . D latego też uważam , że 
b y łob y  rzeczą bardzo pożyteczną zarów no dla  
jed n e j jak  i d la d ru g ie j strony, b y  p rzy  w spo­
m nianych  kursach dla instruktorów  urządzić 
też k ilk a  popularr ych w yk ład ów  dla rod z i­
ców, k tóreby im  pow iedzia ły , cz^rn jest in ­
struktor, a czem  być nie może. K u rsy d ’ a in ­
struktorów  dostarczy łyby dobrych i św iad o ­
m ych sw e j ro li sił —  zaś w yk ład y  dla rod z i­
ców  przeznaczone u ła tw iłyb y  znacznie pracę 
instruktorom  i usunęły śm ieszne n ieraz p re­
tensje rodziców  do instruktora, k tó ry  n ie nau­
czy ł syna w iersza  na pam ięć lub nie nnnisał 
mu „zadan ia  dom ow ego". A . B.

DZIECKO T M ATKA  dwutygodnik, poświęco­
ny zdrowiu i wychowaniu dziecka dc la,t siedmiu

o-n-o

i
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Nr. 16: W ychowawcy zdenerwowani, Ojciec na
wakacjach, Zabawa dla dzieci, Ćwiczenia dla 
dzieci, Gry ruchowe z przyrządami i i. —  W arsza­
wa. Solec 87, miesięcznie zl. 1,40.

M ŁODA M ATKA , dwutygodnik, Nr. 15/16: O 
w odzie na wsi, Życie na letnisku, Dzieci nerwowe, 
O pierwszym spacerze niemowlęcia, Spacery z 
dzieckiem nerwowem, Ogród Jordanowski, Książ­
ka a dz.iecko, Rozmowy na spacerze, Dziecko a 
ptaki i i. — Warszawa. Koszykowa 44, kwart, 
zl. 3,25.

DZIECKO, miesięcznik, Organ Centr. Org. Opie­
ki nad dziećmi żyd. w  Polsce pod red. Dra Pc- 
kera i Pereca. Nr. 6—7: Wakacje, Dzieci w  mie­
ście, Podział rozwoju psychicznego młodzieży na 
okresy, O żydewskiem szkolnictwie rzemieślni- 
czem i i., Młodzież współczesna, Dziecko w  ro­
dzinie żydowskiej, Technika pracy dziecka i i.

Warszawa, Nowolipki 30/15, kwart. 75 gr. PKO. 
13.350.

ŻY C IE  DZIECKA, miesięcznik poświęcony o- 
chronie macierzyństwa opiece nad dziećmi i mło­
dzieżą i życiu dziecka, Nr. 3: Wiedeńskie szkoły 
specjalnie, P ion ierzy koionij letnich, Stacja Opie­
ki nad Matką i Dzieckiem we Lw ow ie, Młodo­
ciani w  hutach, Przegląd pism. W arszawa, Jasna 
11, rocznie z!. 20.

DOS KINJ) miesięcznik żydowski, Nr. 6/7: Dzie­
cko podczas lata, Dz.iecko a polityka, O okresie 
przełomowym, Zaniedbanie młodzieży współcze­
snej, K ino a młodzież szkolna i i. —  Warszawa, 
Nowolipki 30.

* • •
Wszelkie korespondencje i przesyłki: „DOM

i SZKO ŁA", Kraków, ul. św. Gertrudy 12a I I I  p.
Zakończenie „Domu i Szkoły".

Echa wakacyi
Z  iyc*a „Młodego Wizo” —  na 

kolonii w Kowancn
Nasz światek żeński „Młode W izo " (Kraków), 

po raz pierwszy w  tym roku urządził kolonję let­
nią, w prześlicznej ustroni podhalańskiej, w Ko- 
;wanau.

Kolonji mieściła się w ośmiopokojowej willi, 
położonej w samym lesie, z widokiem na wysoko 
nterczące szczyty Tatr, pogrążone w milczącej za- 
Idumie. —  Tuż obok rozległa polana, a wśród niej 
;wesoło szemrzący strumyk...

Spytajcie tej skąpanej w słońcu polany, tego 
strumyka no tak lubiał z nami gwarzyć, lub tych 
szumiących drzew z naszego lasu, a opowiedzą 
,Wam dużo o naszej „republice babskiej".

Wszak zo główni świadkowie wielu pięknych 
łs&wil, spędzonych przez nas w jakiejś radosnej, 
beztrosce...

Tutaj właśnie odbywały się różne pogadanki. I 
gorące dyskusje, ścierały się liczne poglądy, które j 
idezem jednak nie psuły błogiej harmonji naszego 
iw iatka. Z ich to szumem płynęły przez ciszę wsi 
radosne i. młodzieńcze pieśni, rozgłośne gwary 
t taniecny —  tutaj tańczono „horrę", kąpano się w 
Isłońcu, pluskano w  strumyku...

—  I  było nam dobrze...
Zerkało ku nam słońce niby dobry znajomy, i 

myśmy zerkał] w  stronę słońca, śląc błogie westch­
nienia pełne miłości, zaś Tatry, nie tracąc nic z 
właściwej sobie powagi, często wychylały cieka­
w ie swe szczyty, jakby g łow y z za mgły —  niby 
jakieś poważne matrony, patrzące na młodzież z 
pewnem pobłażaniem.

Dni upływały nam szybko, według zgóry ułożo­
nego planu: rano pobudka (oj! był to wróg nieu­
błagany, spędzający biednym śpiochom sen z o- 
czu!), a potem mycie w rzeczce, ćwiczenia gimna­
styczne na wolnem polni, no i różne, różne strawy : 
duchowe z dziedziny feministyki, sjonizmu. histo- ; 
r ji Żydów, z najnowszej literatury hebrajskiej, czy- . 
tanki, wreszcie wspólne zabawy, a pizedewszyst- ' 
kłem pieśni i „horra", bez których kolonja jakby j 
bez duszy.

A le  widać, że same strawy duchowe nie dość 
sycą, bo każdy gwizdek, wzywający na posiłek, 
brzmiał dziwnie słodko dla naszych uszu —  jakby 
, ukojona tęsknota zgłodniałych mas" —  Na brak 
apetytu nikt się tu nie żalił (broń Boże!!!) —  A  
petyt w przeciwieństwie do pogody zawsze nam 
sprzyjał.

Oprócz zwykłego programu dnia. każdy dzień 
prawie obfitował w jakieś „niecodzienne" wraże­
nia.

Do szczególnie pięknych chwil spędzonych na 
kolonji, zaliczyć możemy piątkowe wieczory. — 
Nastrój świąteczny... Stół uroczyście nakryty, a 
wokół niego, na długich ławach, przy blasku we­
soło płonących świeczek sobotnich, usadowiły sic 
dziewczęta. —  Po „K idusz", odmówionym przez 
jedną z naszych koleżanek, następuje skromna w 
posiłki, ale bogata w przeżycia uczta,

Nasze ..domorosłe" śpiewaczki, deklamatorki, 
wiersżoróbki (muszę też wspomnieć i o tej. która 
gwizdaniem -umiała oddać tak cudownie mowę 
i śpiew ptasząt), miały teraz ..wielkie pole" do 
popisu Każdy numer solowv (czy te odpowiednio 
do nastroju dostosowana pieśń* czy też deklamacja,

ogniska. Ileż to wrażeń dla naszych uoieuuKOT'. 
kolonji!

N ic więc dziwnego, że chłopcy mieli się nadzwy­
czajnie, tak że z żalem wracali do Krakowa.

Kierownictwo baczną też zwracało uwagę M 
stronę wychowawczą uczestników. W szak to ca­
łodzienne życie pod jednym dachem daje wycho-’ 
wuwcom tyle możności obserwacji i poznania du­
szy dziecka, jego zainteresowań, wad i zalet. Już 
po kilkudniowym pobycie na kolonji niektórzy 
chłopcy bardzo korzystnie się zmienili. Zaprawia-* 
no chłopców do samodzielności oraz do życia spo­
łecznego przez ustanowienie dyżurnych, wprow® - 
dzenie instytucji sądu koleżeńskiego. Jak stwier­
dziła w izytacja członków za -ządu oraz uznam?, 
wyrażone przez rodziców licznie odwiedzających 
swe dzieci, kolonja w zupełności odpowiadała 
wymaganiom i spełniła swe zadanie wychowawcze.

Ogromny sukces kolonji należy przj pisać nie­
strudzonemu Komitetowi RodzicielsJdemu, a w 
szczególności p. Landauowej, zarządczym Kolonji, 
oraz p. Tennenbaumowej i Kapnerowi.

czy wreszcie „ż y w y  dziennik" odzwierciedlający 
w świetle satyry nasze życie na kolonji) przepla­
tany był wesołemi „Zm irot". —  A  potem, długo 
jeszcze po kolacji, rozbrzmiewały z ogrodu niesła­
bnące pieśni i „horra" —  aż do późnej nocy.. 
Przyglądał nam się księżyc ciekawie z za drzew, 
niby twarz dobrego, siwego dziadunia, a i gwiazd­
ki sreorzyste, darząc swem światłem ciemną noc, 
uśmiechały się do nas radośnie, niby siostrzane nam 
dusze.

Wspominając o v i-niaeh „niecodziennych", 
trudno nie wspomnieć 'o  naszych kilkudniowych 
wycieczkach w  góry, do Tatr i Pienin. —  Czem by­
ły  dla nas te wycieczki, zrozumie tylko ten, kto 
chociażby raz jeden był w górach. One ukazały 
nam nietylko malownicze, dzikie piękno, oraz moc 
i potęgę przyrody, ale nauczyły nas prawdziwego 
hartu.

I stało nam się jasnem, że choć niełatwo „wznieść 
się nad poziomy", ale mimo wszelkich przeszkód, 
nadludzkich wysiłków, ba! i niebezpieczeństw., 
które czyhają na każdym kroku, aby wolę złamać 
i zapał ostudzić, trzeba mocno, szlachetnie i od­
ważnie chcieć — .a napewno niejeden szczyt w ży­
ciu zdobędziemy.

Pod hasłem „wspólnoty" mknęły nam chwile 
jak w bajce, —  N ie istniało uu żadne „m oje" 
i „tw o je", wszystko było wspólne, wszyEtko by­
ło „nasze", oddane dla dobra i potrzeby -kolonji. 
Lecz ta wspólnota nie ograniczała się tylko co d< 
sukien, bucików, listów i t. d „ i t. d „ ale sięgał." 
jeszcze dalej. —  Smutek jednej był smutkiem 

ogółu", radość jednej, była radością wszystkich..

Żyło się życiem lepszem, Ezlachetniejszem...
Ach teraz za nami już to życie kolonijne. —  

Czas pokrywa wszystko mchem zapomnienia, ale 
wspólnie przeżyte przez nas smutki i  radości, zbli­
żyły  nas do siebie i powiązały na zawsze —  złotą 
nicią ideału. Marta H.

Kolonja w^ikacy jna uczniów szko­
ły „Cheder Iwriu w Jordanowie

Staraniem komitetu rodzicielskiego szkoły „Che­
der Iw ri“  w Krakowie urządzono po raz pierwszy 
w tym roku kolonję wakacyjną dla oiczniów tejże 
szkoły, o charakterze wypoczynkowo-wychowaw- 
czym. Kierownikami kolonj. byli pp. K iwetz i Ku- 
pfeimann. Kolonja znalazła pomieszczenie w  spe­
cjalnie wynajętej, piętrowej, obszernej i słonecz­
nej willi położonej w okolicy górzystej i zalesio­
nej.

Ileż przyjemności dostarczała uczestnikom nie­
daleko płynąca rzeka Raba!

Dzienny rozkład zajęć dostosowany został od­
powiednio do kierunku wychowawczego szkoły o 
charakterze religijno-narodowym. Każdy dzień 
spędzony na kolonji był należycie wykorzystywany 
dla celów wychowawczych. Zbiorowe modlitwy, ra­
port, gimnastyka, gry i zabawy, kąpiele, wyciecz­
ki, pogadanki o treści religijno-narodowej i przy­
rodniczej, zapoznanie się z pracą i życiem na wsi, 
wszczepienie zamiłowania do przyrody żywej, cze­
go tak brak dzieciom naszym —  oto część tego, 
eo zapełniało program dnia. Niezwykłym  urokiem 
odznaczały się też odprawiane co sobotę pod wie­
czór ..Me^iboth Oneg Szabat", które zwykle koń­
czyły się śpiewami i tańcami dookoła rozpalonego

ŚRODA, 14 W RZEŚN IA .

Kraków  (312,8) 11,58 Sygnał, hejnał, 12,10 P rze­
gląd prasy, 12,20 Gramofon, 12,40 Komunikat mete­
orologiczny, 12,45 Gramofon, 15 Komunikat go­
spodarczy, 15,10 Gramofon, 15,30 Chwilka morska 
i kolonjalna, 15,40 Dla młodzieży: „Słoneczko dla 
nas pracuje" F. Burdeckiego, 15,53 „Zagadki i 
szarady" — H. Ladosz, 16,05 Gramofon, 16,35 Dla 
rybaków, 16,40 „Odyssea oolskiej Urszulanki" — 
K. Kalinowski, 17 Koncert (dyr. Ozimiński): K rei­
sler, Mozart, Kornogold, Borodin, Liszt, 18 „Rola 
Chin w  kryzysie św iatowym " — prof. J. Jaworski 
(W arszawa), 18,20 Muzyka taneczna, 19,10 „Św ie­
tlica strzelecka", i9,25 Rozmaitości, 19,35 Dziennik 
prasowy, 19,45 „Skrzynka pocztowa" — inż. Bro­
niewski (omówienie korespondencji), 20 Piosen­
ki — chór W arsa lub Dana, 20,35 Kwadrans li­
teracki: „W yw łaszczona" H. Sygietyńskiego, 20,50 
Koncert skrzypcowy Br. Gimpla: Tartihi, Głaza- 
now, Debussy, Bloch, Sarasatc. 21,50 Dziennik pra 
sowy, 22 Muzyka taneczna, 22,25 Gawędy podha­
lańskie" — Wł. Dorula, 22,40 Wiadomości sporto­
we, 22,50 Muzyka taneczna.

W arszawa (1411,8) 11,58—16,40 p. K-aków, 16,40 
Skrzynka pocztowa, 17—19,45 p. Kraków, 19,15 
Skrzynka pocztowa rolnicza, 20—22,25 p Kraków, 
22,25 Odczyt francuski dra J. P iotrowskiego „P o l­
ski Louvre i polski W ersal", 22,40— 23,30 p. K ra­
ków.

Katowice (408,7) 11,58— 14 p. Kraków, 14 i 15 
Komunikaty gospodarcze, 15,10—16,40 p, Kraków  
16,40 p. W arszawa, 17—19,45 p. Kraków, 19,45 
„Gospodyni Śląska" K. Nitschowa, 20—22 p. K ra­
ków i gramofon, 22,40 p. Kraków, 23 Skrzynka po­
cztowa francuska.

L w ów  (380,7) 11,58—15,20 p. Kraków, 15,25 Ką­
cik harcerski, 15,35—16,40 p. Kraków, 16,40 „L is ty  
i program y", 17 p. Kraków, 18,20 Orkiestra m«n- 
dolinistów (dyr. A. Epler), 19,10—19,45 p. Kraków, 
19.45 Pogadanka literacka I. W ieniewskiej, 20— 
22̂ 25 p. Kraków, 22,25 p. W arszawa, 22,40- 23.30 
p Kraków.

Sztuttgard (360,6) 10,20 Sonaty (wiolonczela, for* 
tepian), 12, 16, 17 i 19,30 Muzyka, 21 Słucnowisko 
wesołe pt. „Linoleum", 22 Koncert W. Niemanna, 
22,45— 24 Muzyka.

Rzym (441,2) 13 i 17,30 Muzyka, śpiew, 20,45 CU 
pery Ponchieliiego i Mascagniego.

P raga  (488,6) 19,30—22 Opera Smetany pt „T a ­
jemnica".

Wiodeń (517,2) 11,30 Kwartet, 16,30 Soliści, (pie­
śni, muzyka), 19,10 Baśni —  melodramaty, 20 Kon­
cert symfon. (Lanner, Strauss, Ziehrer) 21,30 Kon­
cert śpiewaczy, 22,20 Muzyka taneczna.

O D PO W IED ZI REDAKCJI
S T A Ł Y  C ZYTE LN IK , K R A K Ó W : N ie możemy 

służyć informacją.
S. W., GORLICE: Przed paru dniami obszernie 

o teir pisaliśmy.
Z. G., TAR N Ó W : Sprawa była w ielokrotnie po­

ruszana. Notatka w  tej form ie chybia celu.
N. H., RO PCZYCE: W  tych dniach zamieścimy
CH. R.: Myśl Pańska, choć trudna do przepro­

wadzenia, słuszna i zdrowa, ale publiczne jej dy­
skutowania nie just wskazane.
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Rada Partyjna Org. Sjońsk ej 
18 września

W  niedzielę, dnia 15. hm. obradować będzie 
fw Krakowie Rada Partyjna organizacji sjc-i i i - 
■stycznej zachodniej Małopolski i Śląska. Na  
(porządku dziennym obrad Rady Partyjnej 
'znajdują się następujące sprawy: l )  sprawoz­
danie z działalności Egzekutywy, 2) obecna 
'sytuacja w  światowym ruchu sjońskim i spra 
wozdanie z posiedzenia A. C. —  Dr. Schwarz- 
bark 3) sprawa Buirr Palestyńskiego w  K ra­
kowie, 1) wnioski i interpelacje.
. W  Radzie Partyjnej biorą udział z głosem 
stanowczym członkowie Egzekutywy, Rady 
Centralnej i wybrani ad personam przez osta­
tnią Konferencję Krajową członkowde Rady 
Partyjnej.

Posiedzenie Rady Partyjnej odbędzie się w  
sali żydowskiego Domu Akademickiego pizy 
ulicy Przemyskiej 3. Początek obrad o godzi­
nie 10- tej przedpołudniem.

Egzekutywa Organizacji Sjonskiej
dla zacn. Małopolski i Śląska w  Krakowie

Wstrzymanie eksmisyj w okresie 
zimowym

Dnia I  go października upływa termin, do ja 
kiego sędziowie upoważnieni są wstrzymywać w y 
konanie w yroków  eksmisyjnych, o ile dotyczą one 
osób, zamieszkałych w  małych lokalach i niepoc 
biadających zarobków. Jak się dowiadujemy, uka 
zać się ma rozporządzenie Prez Rzplitej, prze­
dłużające to zarządzenie na okres zimowy, a 
Iwięc do 1-go kwietnia. W  czasie zimy ogranicze- 
inie egzekucji jest oczywiście o w iele ważniejsze, 
jr.iż w  czasie lata. Czynione są starania w celu 
rczszerzen.a mocy rozporządzenia również na mie 
szkania średnie, a w ięc do 3-ch pokojów z kuchnią.

Apl kac ja dla młodych lekarzy?
i Ograniczenie dostępu do adwokatury uważane 
jest w  kołach inteligencji za zapowiedz dalszych 
ustaw, które miały Dy utrudnić również dostęp 

‘do stanu lekarskiego.
Obecnie ogłoszona ustawa o praktyce lekarskie] 

,nle jest jeszcze rzekomo kompletna. Tw ierdzą, że 
eię ukażą zarządzenia, na mocy których wpro­
wadzona ma być długoletnia aplikacja lekarska w  
(charakterze aplikantury u praktykują rych lekai zy. 
t Narazie niewiadomo, czy pogłoska ta opiera 
się na jakichś miarodajnych informacjach. Pow ­
tarzamy ją  za prasą warszawską.

Praca nocna i nedzelna 
w drukarniach

Minister opieki społecznej w  porozumieniu z ini 
nistrem pizemysłu i handlu wydał roporządzenie 
W sprawie pracy nocnej oraz w  niedziele i św ię­

t a  w  drukarniach i zakładach graficznych. Rozpo­
rządzenie to, które weszło w  życie z dniem wczo­
rajszym orzeka, że praca nocna, niedzielna i świą 
teczua w  drukarniach i zakładach graficznych jest 
dozwolona ze w zg lęd " na użyteczność społeczną 
i że wolno zatrudniać pracowników niezbędnych 
przy wydawaniu i ekspedycji gazet oraz tych w y ­
dawnictw i drusów rządowych, których termin 
wykonania leży w  interesie państwa. W e wszysi 
kich wypadkach o pracy w niedziele i święta za­
wiadamiać należy uprzednio w łaściwego inspekto­
ra pracy.

Im  u y k i  śmierci na ulicach Krakowa
Uliac Krakowa b y ły  w  dniu wczorajszym  w idow ­

nią dwóch śmiertelnych wypadków. I tak wczoraj 
o godz. S rano zasabl nagle na Rynku Podgórskim 
Józef Heibreisen (lat 42), kupiec, zmieś zkały w  Za­
błoć iu. W ezw any lekarz pogotow ia ratunkowego 
stw ierdził zgon na skutek ataku sercowego.

Drugi wypadek miał miejsce na placu przed Tea­
trem miejskim, gdzie wczoraj w  południe zasłabł 
nagle Adolf Herfoptfa, jat około 60. em erytowany ge­
nerał brygady, zam. przy  ul. Starowiślnej 12. Le­
karz pgootow ia stwierdził zgon na skutek ud aro 
serca.

Polując mIrroopatey, postrzelił studenta
Tagiczny wypadek w ydarzył się onegdaj podczas 

polowania na połach w  P  łaszo wie. Mianowicie Zdzi­
sław Stefański, technik garbarski, współw łaściciel re­
jonu m yśliwskiego na polach F łaszowa poiow ał one 
gdai na kuropatwy w  tow arzysw ie dwóch innych 
myśliwych.

W  pewnej chwili zerwało się stado kuropatw, do 
których Stefański w ystrzelił. W  tym  momencie w y 
ł on ił się z dolinki m łody chłopiec, k tóry  został po­

raniony śiuifem.
Jak się okazało, rannym jest 14-lejni Franciszek' 

Boroń, uczeń 4-tej klasy gimnazjalnej, zamieszkały; 
przy ul. Przew óz 32. W ezwany lekarz pogotowia ra­
tunkowego, po udzieleniu Pierwszej pomócy prze­
w iózł Boironia do szpittala św. Łazarza, gdzie stwier­
dzono. iz w  ciele jego utkwiło okoio 20 śrutów. Ży­
ciu jego nie zagraża jednak żadne niebezpieczeństwo,.

— D ZIś NOCNY D YŻU R  A P T E K ; Rynek A — B 
45, ul. Łobzowska 6, Grzegórzecka 9, Długa 4, K ra  
K o w s k a  19 i Kalwaryjska 27.

— W  S PR A W IE  NO SZENIA  LE TN IC H  CZA­
P E K  PR Z E Z  POLICJĘ. Z dniem 30 bm. upływa 
termin noszenia białych pokrowców na czapkach 
przez oficerów  i szeregowych P. P. Od 1 paź­
dziernika wszyscy funkcjonariusze policji obowią­
zani są nosić zwykłe czapki bez letnich pokrow­
ców.

_  R O Z PR A W A  O KOMUNIZM. W  dniu wczo 
rajszym zasiadła na ław ie oskarżonych, przed 
sądem przysięgłych w  Krakow ie 23-letnia Sala 
Bierman z Kolbuszowej, zamieszkała w  Krako­
w ie przy UJ Starowiślnej 64. Biermanówna, inw i­
gilowana przez policję jako podejrzana o komu­
nizmu, została aresztowana 6 lutego br. po prze­
prowadzeniu w  mieszkaniu jej rew izji, w  czasie 
której znaleziono u niej paczkę odezw komunisty- 
cznycn Oskarżona o kolportaż druków o treści 
artypanstwowej, do w iny się nie przyznała, 12Ó- 
macząc się, iż odezwy te wręczyła je j nieznana 
z nazwiska dziewczyna. P o  przeprowadzonej roz 
prawie, trybunał na podstawie werdyktu ław y 
przysięgłych, zasądził Biermanówna r,a półtora 
roku ciężkiego więzienia, z zaliczeniem aresztu 
śledczego. Trybunałowi przewodniczył so. Jek, 
w etow ali so. P ilarski i so. Horski. Oskarżał pro­
kurator dr. Szypula, bronił adwokat dr. Aleksan­
drowicz.

—  W Ś C IE K L IZN A  U PSÓW  W  D Z IE LN IC Y  
X V III .  Magistrat zawiadarma, że u psa wolno 
biegającego w  Dzielnicy X V I I I  (W arszawskie) 
stwierdzona została wścieklizna, wskutek czego 
wydano zarządzenie zakazujące swobodnego w y ­
puszczania psów w  dzielnicach 1) X V III-te j (War_ 
szawskie ) i  2) VI-tej (W esoła). W  dzielnicach" 
wymienionych przez przeciąg 3-ch miesięcy mogą 
być wyprowadzane psy zaopatrzone w  bezpieczne 
kagańce i marki ewidencyjne jednak prowadzone 
na smyczy. Psy wolno biegające choćby nawet w  
kagańcu i z marką, będą przez oprawcę łow ioifc 
i do 48 godzin zgładzane. Wymieniony wściekły 
pies, b iały szpic, pokąsał dnia 11 i 12-go bm. sie­
dem osób, które poddano szczepieniom.

—  CENY NA TARGACH W  KRAKOWIE były w  
dniu wczorajszym następujące; m'eko niezbierare 1 
iit| 20—25 gr., śmietatna kwaśna litr 1‘20- -1*6 zł., ser 
krowi 1 kg. oO- 80 gr.. masło deserowe kg 3‘6C-- 
3‘80 zł,, masło zwyczajne 1 kg. 2‘80— 3 zł., buraki 
ćwikłowe 1 kg. 8— 1C gr., marchew 1 kg. 10— 12 gr., 
cebula 1 kg. 20—25 gr., pietruszka 1 kg- 15— 20 gr„ 
pomidory 1 kg. 10— 15 gr., selery 1 kg. 20- 25 gr., 
fasola szparagowa żółta 1 kg. 35— 40 gr., włoszczy­
zna świeża 1 kg. 15—20 gr., jabłka 1 kg. 20—60 gr.. 
gnuszld 1 kg. 0‘30— 1‘20 zł., śliwki węgierskie 1 kg, 
0‘80— 1‘20 z f . w  nogrona 1 kg. 0‘80— 2‘UO zł-, czet- 
nice ] litr 20—25 gr., dereń 1 litr 0‘70—0‘80 gr.. kury 
sztuka 2‘50- -4*00 zł., kurczęta para 2‘00- 4‘>10 zł., 
kaczka 1 ‘50— 2'00 zł. gęś 4‘CM1—6'0u tł.

—  KOGO I  Z A  CO? Policja  krakowska areszto­
wała: Dudka Stefana (lat 23) powroźnika, za kra­
dzież garderoby Wart 800 zł na szkodę Ma-ji Za­
pała, Gołębia 14. Brzeżni cką Katarzynę (lat ?.l) 
ze kradzież torebki damskiej z dokumentami na 
szkodę Anieli Górnej. Nadto ratrzymano 2 osoby 
za wykroczenia administracyjne i 2 za przemyt­
nictwo.

— ZŁO TE  PIÓ RO  I  PŁA C H TA , inż. Stefan P o ­
lański zgłosił do policji, ie  skradziono mu w  Ryn­
ku głównym  w  etacie obchodu uroczystości „Mło-

" — — i^ —■ mm
dej W si" z  górnej kieszeni marynarki złote pióro 
wart. okoio 60 zł. Adolf Schwimmer zam, płao 
W olnica 30 zgłosił do policji o kradzieży na jego 
szkodę z wozu na pl. Wolnica nieprzemakalnej pła 
chty wart. około 30 zł.

— KOMU SKRADZIONO PŁASZC Z? U W ło ­
dzimierza Bujora zakwestjonowano płaszcz dam­
ski wełni any koloru bronzowego, podszewka po- 
pelinowa koioru popielatego. Płaszcz ten pocho­
dzi najprawdopodobniej z kradzieży na szkodę nie­
znanego właściciela. Poszkodowanego uprasza się 
by zgłosił się w  gcrdz. urzędowych w  W ydz. śled­
czym ul. Kanouicza 1. 24 celem rozpoznania i za­
podania ewent. danych okoliczności kradzieży.

—  RO W ER DO ODEBRANIA. Na Komisarjacie 
III-cim  ul. Siemiradzkiego 1. 24 znajduje się, po­
chodzący pi awdopodobuie z kradzieży row er mę­
ski marki „Puch". Poszkodowany może się zgłosić 
w  godzinach urzędowych celem ewent. odebrania 
po udowodnieniu własności zapodaniu okolicz­
ności kradzieży.

 o§o-----

—  NA W PIS  DRA SZYMONA FELDBLUMA DO 
ZŁOTEJ KSIĘGI KEREN KAYEMET LB1SRAEL zło­
żyli w dalszym ciągu: Malt, Lauterbacl zł. 20, Dr. 
Sussmann Hilel (Stanisławów) za. 10. Hugo Fischer 
(Zawoja) oraz S. Kleiner (Kraków) zł. 17*50, Dr. O- 
zjusz Herschdorfer (Ki aków) zł. 5. —  Dalsze daUd 
na powyższy cel jskłiadać można w biurze KKL przy 
ud. Zielonej 10, — lub przekazywać czekiem PKO, 
Nr. 404.041.

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM. DIETLA 45

 oflo-----
— KU R SY D LA  W YCH O W AW CZYM  ŻYDOW ­

SKICH rozpoczynają naukę we czwartek dnia 15 
bm. w  przedszkolu, ul. Zielona 1, I. p. o godz. 
7-ej wiecz. Dodatkowe wpisy tamże. . 680ler

KOM UNIKATY ~ ° ° °
—  HASŻACHAR— PRZEDŚWIT. Dziś o godz. 7*15 

seminar um kol. Dra Hechta.
— A. K ! S. R. ,,EMUNAH“ . Dziś o goćtz. 7‘30 moo- 

cat arajot (B. C-).
— S. K I S. R. „KFIREI EMUNAI*": Dziś o godz. 

6‘30 mesibat harcaah
—  „JEHUDA**. Dziiś o godz. 7‘30 -wiecz. plenarne 

zebranie, pouczone z referatem kol. D Schdna.
—  ZEBRANIE STUDENTÓW W  SPRAW IE PASZ 

PO RTÓ W  tóbędzie się dziś we środę o godz. 5-tej 
popoł- w  lokalu Haszahamu. Stiłjdońi 15. W zyw a się 
wszystkich studiujących zagranica oraz absolwen­
tów  gimnazjalnych, zamierzających zagranica studio­
wać, do masov"ego przybycia.

SEKCJA BOKSFRSKA l .  K. S. MAKKABI po prze­
rw ie wakacyjnej wznawia swą działalność i rozpo­
czyna w naibliższych dniach treningi. Celem usta­
lenia treningów odbęjzae sie zebranie organizacyjne 
w  lokalu klubowym ul. Ikołajslka 6- w_ sobotę o godz. 
7 3o wiecz. Na zebranie to wzywa kierownictwo se
kcji wszystkich członków, craz przyjmuje zgłoszenia 
nowo wstępujących.

KURSY PYTMICZNO-PLASTYCZNE Z. K. S. MAK 
KABI lojpoczyna^ sie we czwartek 15 b. m. o godz. 
4 popołudniu, w sali Żyd. Tow. Olron. Zgłoszenia w  
lokalu klubowym.
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Unja polskiego przemysłu 
górniczo-hutniczego

Katowice 13. 9. (K). Jak się dowiadujemy, z <iui'Cm 
1 października b. r- roapoczuie w  Katowicach urzę­
dowanie Goja PoJskuego przemysłu Górniczio-Hutni- 
czego. Unja ta powstała w  miejsce Górnośląskiego 
Związku górniczo-buttniczego, kitóry znajduje się w 
Stanie likwidacji. Do Unii należy już część wielkich 
przedsiębiorstw oraz przemysł Zagłębia Dąbrow­
skiego. Natomiast nie należą jeszcze do Unji nastę­
pujące wielkie koncerny górnośląsko: Ks. Pszczyński, 
S. A. Giesche. Śląskie kopalnie i cymkowmłe, Współ 
nota Interesów oraz Henckel Donnersmarck.

Giełda zbożowa w Katowicach
Katowice 13. 9- (K). W e czwartek 15 b. m. odbę­

dzie sie pierwsze zebranie giełdy w  lokalu giełdy 
zbożowej i towarowej w  Katowicach. W  wyniku 
zawartych transakcyj na t®m zebraniu gietdowem na­
stąpi pierwsze notowanie cen produktów, będących 
przedmiotem obrotu gicldy-

Straszna zbrodnia w Katowicach
Katowice 13. 9. (K ) Dokonano tu dziś strasznej 

zbrcJui. Liczący lat 26 W ładysław  Żak zastrzelił 
dzls rano swego brata, bratową I jej syuka, poczem 
zbiegł Przyczyua tej zbrodni nie została jeszcze wy  
Jaśnlona. Poszukiwania za sprawcą nie dały dotąd 
wyniku.

Strajk odzieżowy ostatecznie 
zlikwidowany

Sosnowiec 13. 9- (K). Strajk w  przemyśle odzie­
żowym został zlikwidowany również w Będzinie- 
Likwidacja nastąpiła wskutek załamania się strajku. 
W  związiku z tem odbyła się bezpośrednia konferen 
cja między pracodawcami a pracownikami, na któ­
rej zostało osiągnięte porozumienie. Mocą porozu­
mienia Związek zawodowy pracowników krawiec­
kich będzie miał prawo ingerencji w spławach przyj 
mowania i zwalniania czeladników. Pozafem praco­
dawcy przyrzekli udzielić indywidualnych zniżek w 
wysokości do 10 proc.

Wodociąg państwowy na G. SI. 
będzie wykończony

Katowice 13. 9. (K)- Z końcem b. m. Tozpoczną się 
prace około ukończenia budow y państwowego wo­
dociągu na terenie Śląska na przestrzeni okoTo 3 i 
pół kim. Dotąd rurociąg państwowego wodociągu 
Da Górnym Śląsku jest gotowy na przestrzeni o- 
koło 14 kim. Brak było dotąd jeszcze, iak już wspo

No\yy Jork, 13. 9* (R)- Dziś rano wystarto­
wali 7. lotniska nowojorskiego Iotniczka miss 
Newcinoar, Dr. Pisculli i Dr. Ulbrlch, celem do­
konania bezpośredniego lotu do Rzymu*

Rodzina Hutchinsonów 
uratowana

Kopenhaga 13- 9- (R ). W ed le  nadeszłych z 
Grenlandii w iadom ości, lecąca do Europy rodzi-

KRONIKA TARNOWSKA
—  ŚA1.ERTELNY W YPADEK  M O TO CYK LO W Y.

Na ul. Krakowskiej obok plant kolejowych w yd a­
rzy ł się tragiczny wypadek m otocyklowy. Józef Stein 
del, jadąc z niedozwoloną szybkością, przeiechał 
Alaksa Sjudniaka. Blp. Siudmaka przew ieziono na­
tychmiast do szpitala powszechnego, gdzie z powodu 
iicznych ran na calem ciele, a przedewszystkiem  
wskutek n iezw ykle ciężkiej rany na głow ie, zmarł. 
W ypadek w yw oła ł w mieście wstrząsające wrażenje.

—  FATALNY STRZAŁ. W łaściciel ziemski W ła- 
dystaw Szaszkiew jcz został podczas polowania przy 
padkowo postrzelony przez leśniczego tak nieszczę 
Śliwie, i i  grozi mu zupełna utrata wzroku.

— Z SALI SADOW FJ. Przed sadem karnym od­
byta się rozprawa przeciwko p. J. Mannowi, oskarżo 
nemu o obrazę cze przez p. M- Speisera. dokonana 
prtM  rowiewanle pogłosek o niedokładnościach

mnicUśmy. rurociągu na przestrzeni około 3 j dpół 
kim. Na ccic tego wykończenia państwowy w odo­
ciąg oi-rtzymał kredyt w  surmie pół miliona zł. w  Za­
kładzie Ubezpieczeń w  Królewskiej Hucie. P rz y  pra 
cacit tych znajdzie zatrudnienie kilkuset bezrobot­
nych. W odociąg państwmwy na Górnym Śląsku w  
całości uruchomiony będzie w  grudniu b. r.

„Bieda-szyhy** pochłaniają 
wciąż nowe ofiary

Katowice 13. 9. (K). Jak joiż donosiliśmy, na tere­
nie Śląska i Zagębia Dąbrowskiego znajduje się o- 
koło 1000 t. zw. Bieda-szybów, skąd wydobywają
węgiel bezrobotni- Szybiki te są prymitywnie urzą 
diz-ome i nie przedstawiają żadnego bezpieczeństwa 
dla eksploatatorów. Ta też prawie codziennie wyda­
rzają isę w  nich nieszczęśliwe wypadki. Wczoraj­
szy dzień przyniósł znów 3 nieszczęśliwe wypadki 
z wynikiem śmiertelnym.

Rano w czasie opuszczania się do szybików dzi­
kiej kopainj w  dołach piaskowych na terenie ko­
palni Sp. Akc. „Gieschego" w  Szopienicach, spadł 
do s-zybu na głębokość 10 metrów 45-letni Kulawik 
Tomasz z Rożdzlenia, sńutkiem czego doznał zała­
mania czaszki i poniósł śmierć na miejscu. Zwłoki 
odstawiono do kostnicy szpitala gminnego w Szopie­
nicach.

Tego samego dimia o godtz. 9‘30 zattnidnlony w 
Wełnowcu rozwożeniem węgla z dzikich kopalń 72 
letni Franciszek Gzomperlitk z Katowic przez poślizg­
nięcie się u-padł na ulicę i uderzył głową tak silnie o 
brak, że zmarł na miejscu. Zwłoki odstawiono do 
kostnicy szpitała hutniczego w  Wełnow-cu.

W  południe również tego samego dnia przy wydo­
bywaniu węgla z dzikich kopalń, położonych na po­
lach w Welnowcu. skutkiem oberwania s-ię ziemi 

, zasypany zestal 20-letni Szczygieł Etnanu-el z Załę­
ża. Pod zwałami ziemi poniósł śmierć przez udusze­
nie. Zwłoki po wydobyciu na powierzchnię złożono 

■ w  kostnicy szpitala hutniczego w  Wełnow-cu.

Bandyta Kosiorek przed sądem
Sosnowiec 13. 9. (K). Jak się dowiadujemy, do­

chodzenia w sprawie dwukrotnego mordercy i de­
zertera Jana Kosiorka, zostały już ukończone przez 
wojskowe władze sądowe w  Krakowie. Kosiorek od­
powiadać będzie za zamordowanie robotniku Hoło- 
sta w  Dąbrowie Gó-rnjczje oraz za zamordowanie 
woźnicy Jana Wróbla w Mysłowicach, z któtrego żo­
ną zbrodniarz utrzymywał miłosne stosunki. Akt o- 
skarżenia jest już wygotowany, termin rozprawy w

I Katowicach będzi-e w najbliższym czasie wyznaczony. 
Zbrodniarz Kosiorek pozostanie nadal w  areszcie 
sadowym w  Krakowie.

na Hu-tchinso-n, k tó ia  z  powodu defektu motoru 
zmuszona została do opuszczenia się na m orze 
w  pobliżu w y b rz e ży  Grenlandii, została dzisiej­
szej nocy odnaleziona w  pobliżu fjordu Ikersuak 
w  Grenlandji południowej. R ozb itków  odnalazł 
angielski statek rybacki ..Lord Ta lbot", który 
zabrał ich na pokład Wszyscy są zdrowi i cali, 

1 —  jedynie samolot jest rozbity.

kasowych, jakie miały miejsce w zarządzie Newaj 
Synagogi. P. Mann oświadczył, iż zbadane prze,z nie­
go księgj kasowe N-owe1 Synagogi wykazują firak; w 
kwocie około 4000 zł. i stwierdził, iż wszelkie za­
rzuty byty skierowane wyłącznie przeciwko skar­
bnikowi Nowej Synagogi, a nie przeciwko p- Speise- 
rowi, mie mającemu z kasą ni-c wspólnego. Celem 
przesłuchania świadków rozprawę odro.zono.

— INSPEKCJA W  URZĘDZIE SKARBOWYM. 
Prezes Izby Skarbowej p. Greger w towarzystwie 
naczelnika 1!. Wydziału p. Skrzypka przp-cowadził 
inspekcie w tutejszym Urzędzie Skarbowym.

— HURAOAN NAD TARNOWEM. Nad miastem i 
okolicą przeszedł w niedzielę niezwykle silny hu­
ragan. wyrządzając znaczne szkody w sadach i ogro­
dach.

—  Z TEATRU. W e czwartek 15 b- m. odegra ze 
s.pół teatralny p. M Lipmana w sał: Sokoła komedię
Chojwet". a w piątek 16 b. m. .JO z Pawiaka".

Nr. °53

G IE ŁD A  K R A K O W S K A
Kraków, 1". 9. 1932. Akcje słabiej. Dolar be*: 

zmiany.
Akcje bankowe: Bank Polski 82—83.50.
Papiery procentowe: 4-proc. Prem. Poż. dolaro-'. 

w  a 19.
Zebranie giełdowe zaznaczyło tendencję w  dal-; 

sz.ym ciągu słabszą Zapotrzebowanie małe, ogra­
niczone do drobnej ilości papierów. Usposobienie^ 
wyczekujące. W iększych obrotów dokonano ca .. - 
kiem Polski po kursie ustalonym słabiej, z innych; 
retiono 4-proc. Prem. Poż. dolarową bez zmiany.; 
Ruch słaby.

Na pogiełdziu sytuacja podobna.
Waluty i dew izy oficjalnie bez transakcyj
Na rynku waluotwym w  obrotach prywatnych" 

i międzybankowych szczególniejszych zmian nie 
zanotowano. aZpotrzcbowanie niewielkie. Podaż| 
dostateczna. W  Krakow ie dolar gotówkowy 8,89 
— 8.90 i trzy czw., czeki bankowo 8.91 i pół do 
8 92 i pół. Kursa orjentacyjne: Marka niemiecka. 
211—212 50. Funt szterling 31—31.25. Frank szwaj­
carski 172.30—172.80.

* * *

Krakowska giełda zbożowa z dnia 13. 9. 1932. 
Pszenica wsch. małop. d\v. czerw, nowa 74—75 
kg. 29.50—00, wsch. małop. G9— 70 kg. 26.75—27.25, 
nowa 67—68 kg. 25.75—26.25, żyto dworskie no­
we 18,25—18.50, targowe 18—18.25, owies dworski 
nowy 16.25—16.75, targ. nowy 15.50—16, zadeszczo 
ny 14—15, jęczmień na krupy nowy 16.50—17, mą­
ka pszenna okr. Krak. grysikowa 51— 55, 45-proc. 
50—51, 60-proc 48—49, mąka żytnia okr. Krak. 
65-proc. 31—21 50. mąka żytnia okr. Poznań 65- 
31—31.50, razowka żytnia 27—28, graham pszenny 
38—39, otręby żytnie 9—9.25, pszenne 9.25—9.75. 
Tendencja spokojna — dowozy średnie.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A
W arszawa, 13. 9 PA T . Akcje. Bank Polski 81, 

82.50, Ostrowiec ser. B 28.50, Starachowice 8.75, 
tend. słabsza. Pożyczki: 5-proc. konwersyjna 40,
6-proc. dolarowa 53, 52.50, 4-proc. dolarowa 48.50, 
48.40, 7-proc. stabilizacyjna 51.50, 50.75, 51.25, L i­
sty zast. BGK. bez zmiany.

• * t»

Dew izy Belgja 123.73, 124.04, 123.42, Londyn 
31.0, 3l.20; 30.90, Nowy Jork telcgr. 8.925, 8.945, 
8.905, Paryż 34.96, 3505, 34.87, Szwajcarja (172.35, 
172.25), 172.73, 171.87, Włochy (15.80, 45.78), 46 01, 
45.57, Berlin pryw. 211.90, tend. niejednolita.

G IE Ł D A  P O Z N A Ń S K A
Poznańska giełda zbożowa z dnia 13. 9. 1932. 

Ceny transakcyjne: żyto 270 ton 16.40, 35 ton 16.35, 
200 ton 16.35, ceny orjenateyjne bez zmian Ogól­
ne usposobienie spokojne.

G IE ŁD A  W IE D E Ń S K A
Wiedeń, 13. 9 PA T . Waluty i dewizy: Berlin

168.50- -169.50, Budapeszt 121.295, Londyn 24.70— 
24.90, Nowy Jork 709.20—713.20, Paryż 27.77—27.93, 
Praga 20.96 i pół do 21.08 i pół, W arszawa 79.41 
—79.89, Zurych 136.85—137.65, Amerykańskie 706.50 
—712.50, Niemieckie 167.90—168.10, Angielskie 2453 
—24.77, Francuskie 27.65—27 85, W łcskie 36.93— 
37.24, Polskie 79.20— 79.80, Szwajcarskie 136.35— 
137.55, Czechosłowackie 20.94 i pół do 21.10 i pół.

• * *
, Papiery w artościow i: Losy Tureckie 14.75, Ko­
lej Południowa 14, Karpaty 1.60. Galicja 13.60, Al- 
piny 12.20.

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A
Zurych, 13. 9 P A T  Paryż 20.30, Londyn 18.03 

i pół, Nowy Jork 5.18 i jedna czw., Belgja 7180, 
W łochy 26.59, Berlin 123.i7 i pół, Praga 15.32, 
Warszawa 58.05. Bukareszt 3.06.

PO ŻYC ZK I PO LSK IE  W  NOW YM  Jo RKU
Nowy Jork, 12 9. Dillonowska 60. Stabilizacyj­

na nienot. Dolarowa 56. Warszawska 40125. Ślą­
ska 41. Tendencja słaba.

PO ŻYC ZKA  S T A B IL IZ A C Y JN A
w Londynie Ł. 78 (ulrzymana).
w Paryżu Fr. fr. 1770 (zniżka o Eo fr.)

G IEŁD A M E TA L I W  LO N D YN IE
Londyn. 13. 9. Cynk dost. natychm. 15, termin. 

15 3/16. cyna natychm. 1471/2—3/4, łermin. 149— 
1491/2, Banka 1571/, Straits 152 3,4, ołów natychm 
12 5/16, termin. 1213/16. miedf latychm. 31.3-- 
31 5'8. termin. 311/5- 315/8, Elektrolit 35-37.

Z M A R L I .W  K R A K O W IE : Sara Amsieid J. 62

Start do nouff s t lotu przez Atlanty li
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Krwawe rozruchir studenckie
w Santiago de Chile

Buenos A 'res  13- 9. P A T -  Z  Santiago de Chile 
'donoszą, ż e  sU-denc* m iejscow ego uniwersytetu 
jw  liczbie około 200 obsadzili gmach uniwersy­
tetu. dom agając się natychm iastowego uwoln ie­
nia b y łego  ministra lotnictwa, kc.niendanta Cro- 
ve , w ys łan ego  na w ysp y  Juan Fernandez. P o ­

lic ję , która p rzyb y ła  na mejsce wypadku, celem 
'usunięcia studentów z  gmachu uniwersytetu, —  
(studenci pow ita li gradem  kul rew o lw erow ych  
i karabinowych.

! P o lic ja  w ob ec  tego zrob iła  rów n ież użytek z  
ibroni palnej- D w óch  studentów i portjer uniwer­

sytetu  zginęli na miejscu- 15 studentów zosta ło  
rannych-

Ze strony policji zginał jeden oficer i zostało 
rannych 6-eiu agentów . Pad ł również małoletni 
sprzedaw ca gazet, ugodzony zbłąkaną kulą. K il­
kudziesięciu studentów aresztowano. G roźne w y  
stąiyenie studentów poruszyło całą ludność, —  
stolicy- Panuje przekonanie, że  studenci dzia­
łali z  n am ow y pewnych elem entów , usiłujących 
w zbudzić  zainteresowanie losami by łego  komen 
danta lotnictwa G rove  w śród  ca łego  społeczeń 
stwa-

Koniec legendy o „geniuszu”  Krcugera
Kreuger był zwyczajnym oszustem

Sztokholm  13- 9- (R ). Zarządca masy konkur- 
isow ej po. K reugerze przesia ł dziś sądow i w  
Sztokholm ie jako w yn ik  kilkum iesięcznych ba­
dań obszerne pismo, które k ładzie ostateczny 
kres legendzie o  genialnych zdolnościach orga ­

n izacyjnych i kupieckich Kreugera. P ism o s tw ier 
dza, że  Kreuger b y ł oszustem i ty lk o  dzięki po­
m ysłow ośc i w  dokonywaniu oszustw  zdo ła ł 
się w yb ić  ponad przeciętność S tw ierdzono, że  
oszustwa jego  datują się od roku 1917.

Wymiana depesz czeskiego mfn. obrony 
narodowej z  mórszałkfem Piłsudskim
W a rsza w a  13. 9. P A T . Pan  m arszałek P i ł ­

sudski Józef, m in ister spraw  w o jskow ych  o- 
trzym a ł następującą depeszę od dra V isk ov - 
sky ‘ego, m in istra  obrony n arodow ej Czecho­
s łow ac ji: E xce lenc jo ! W  im ien iu  a rm ji cze­
chosłow ack ie j proszę Pana i w o jsko  po lskie o 
p rzy jęc ie  w y ra zó w  g łębok ie j sym patji z po­
wodu śm ierci trag iczne j por. p ilo ta  Ż w irk i. 
Śm ierć tego bohatera, k tóry  ostatnio zdobył 
dla Po lsk i w a w rzyn y  w  Challange m ięd zyn a­
rod ow ym  sam olotów  turystycznych , jest d la 
nas tein w ięce j tragiczną, że zg inął on p rzy  o - 
k a z ji z łożen ia  nam  w iz y ty  w  locie do Czecho­
słow acji, gdzie  en tuzjastyczne p rzy jęc ie  by ło  
dla n iego p rzygotow ane. ( — )  M in ister obrony 
n arodow ej dr. V iskovsky.

W  odpow iedzi p . m arszałek P iłsudski prze­
sła ł następującą depeszę: Dr. V iskovsky, m in i­
ster obrony narodow ej, P raga . Bardzo dzięku ­
ję  Panu M in is trow i za serdeczne w y ra zy  
w spółczucia, które otrzym ałem  od Pana i a r­
m ji czechosłow ack iej z powodu trag icznej 
śm ierci porucznika ż w irk i.  Jednocześnie p ro­
szę o p rzy jęc ie  m ego serdecznego podziękow a­
nia dla tych dow ódców  i oddzia łów  a rm ji cze­
chosłow ackiej. k tórzy  oddali honory  naszym  
dzie ln ym  lotn ikom  i okazali tak w ie le  żo łn ie r­
sk ie j życz liw ośc i w obec tego trag icznego  w y ­
padku M arszalek Polsk i. Józef P iłsudski, m i­
n ister spraw  w ojskow ych .

Bank Polski ku czci 
śp. MichaPny Mościckie?

W arszaw a  13. 9. P A T . Rada Banku P o lsk ie ­
go u chw aliła  na ostatniem  posiedzeniu p rze­
znaczyć kw otę 100.000 zł. na fundację hum a­
n itarną dla uczczenia śp. Pan i P rezyden tow e j 
M icha lin y M ościck iej, która będzie nosiła je j  
im ię.

U łyrok w procesie przecfuikc bandzie 
„S z p ic b r ó d k i"

W  tu szawa )i>. 9. P A T . W  dniu dzis ie jszym  
w  sądzie okręgow ym  w  W a rs za w ie  zapad ł w y ­
rok w  procesie o  okradzen ie zakładu ju b ile r ­
skiego Jagodzińsk iego i p rzygo tow an ie  w ła ­
m ania do Banku Po lsk iego  w  Częstochow ie. N a  
m ocy w yroku  zostali skazani: Stanisław Ci­
chocki (Szpicbródka) i Adam Stempel na 6 
lat ciężkiego więzienia, M arjan B rzeziński, D y  
lew ski, Andrze jczak  i Jan W e iss  na 4 la ta  c. 
w ięzien ia , W a c ła w  D aszk iew icz, S tan isław  
Szewczyk, N uta Woginiak na S lata w ię z ie ­
nia, E ugen ia  M irecka na rok w ięzien ia . Bracia 
H en ryk  i W a c ła w  M a jch erk iew icz oraz K a z i­
m iera  Domańska zostali un iew inn ien i. W ła d y  
sław  D ąbrow sk i zaś zwolniony od kary.

Rada Narciarska P. Z .  N .  uchwala pomoc 
organizacyjną dla Makkabjady zim o w ej

Zakopane 13- 9- P A T . W  dniu 11 w rześn ia od ­
b y ł się w  Zakopanem p ierw szy  po ukonstytuo­
waniu się zjazd  R ady  Narciarskiej Po lsk iego 
Zw iązku Narciarskiego, w  którym  w zię li udział 
delegaci w szystk ich  ośrodków  narciarskich- Ca­
łodzienne ob rady  to c z y ły  się pod p rzew odn i­
ctw em  prezesa P- Z. N. inż.- B obkow sk iego, pre­
zesa Krakow skiej O k ręgow ej D yrkecn  Kolejo­
wej. W yn ik iem  obrad jest szereg  bardzo do- 
n iosiycl} uchwał- M ięd zy  innemi uchwalono obok 
'istniejącej już „Odznaki za  spraw ność" u tw o­
rzyć  nową „odznako górską " za dokonanie, w e ­
d ług z g ó ry  określonego programu narciarskiej 
w yc ieczk i górskiej, dalej uchwalono w z ią ć  e - 
dzia ł w  m iędzynarodow ych  zawodach FIS-a w  
Insbracku, udzielić pom ocy organ izacyjnej Mak- 
kabjadzie w  Zakopanem w  dniach od 2 do 5 lu­
tego 1933 r>, w reszc ie  szereg  Zman regulamino 
wych.

Następny zjazd, R ady  Narciarskiej odbędzie 
się 6 stycznia 1933 r „  przedtem  zaś odbędzie się 
dnia 9 października b- r- w  K rakow ie ogó lny  
zjazd Z w ią zk ów  sportów  zim owych, na którym  
ustalony zostan ie s zc zegó ło w y  kalnedarz im prez 
sportowych  na sezon z im ow y  1932-33-

P O  Z A M K N IĘ C IU  K R O N IK I

— PIESZO DOKOŁA POLSKI- W  dniu w czora j­
szy m odwiedził naszą redakcje P. Dawid Giber, czlo 
liek ,,Mr.kikabi“  w  Slonimin. Gość masz, JS-lenj, sym 
patyczmy młodzian, w yruszył dnia 13 lipea ze Sloni- 
min i drogą .na Białystok, Brześć, Kowel, dotarł pie­
szo przez Lw ó w  do Krakowa. Obecnie wybiera się 
w  dałszą paeszą podróż dokoła Polski, która go popro

Marsz. Piłsudski kandydatem 
na Prezydenta Rzpltej?

„N a p .z e u " p rzynosi pogłoskę, że „m a  nastą­

p ić zm ian? w  kierownM-.i.wie rządu, którego kie 

row n ic lw o  m a ob jąć Józef P iłsudski z celem 

przeforsow an ia  zm ian y  konstytucji. Po prze­

prow adzen iu  zm ian, m ia łby Józet Piłsiulsni 

kandydow ać na prezydenta R zeczypospolite j” .

Pogłoskę tę notu jem y z obow iązku  dzienni* 

karskiego.

 oSo-----

Groźba Gandhieoo
Londyn 13. 9. P A T . O m aw ia jąc  e fek t ostat­

n ie j d ecyz ji G andhiego „D a ily  T e leg ra p h " do­
nosi z Bom baju, że postanow ien ie Gandhiego 
będzie m ia ło  poważny wpływ na sytuację o - 
gólną w  Indjach. W  szczególności obali ona 
w id ok i w spó łp racy H indusów , zam ierzonej 
p rzez rząd W ie lk ie j B ry la n ji na kon ferencji o- 
ltrągłego stołu, która ma być zw ołana  w  listo­
padzie.

Irlandia skłonna do ustępstw
Lon dyn  13. 9. P A T . A gencja  Reutera d o w ia ­

duje się, że rząd W o ln ego  państw a Irlandzk  e -  
go prześle jeszcze w  tym  tygodn iu  rządow i W . 
B ry la n ji novę, zaw iadam ia jącą , iż  go tów  jest 
złożyć w  instytucji m iędzynarodow ej s u m n a  
leżną z ty tu łu  rat rocznych, o ile  W ie lk a  B ry ­
tan ia  zgodzi się na za ła tw ien ie  sporu w  d ro­
dze rokow ań  bezpośrednich, lub arb itrażu bez 
zastrzeże* co do trybunału  rozjem czago. *

Babka jako mamka swego 
wnuka

,.Munehener Medizinisclie Wochensehrift" przy­
nosi następującą historyjkę: Pewna matka wr A fr y  
co południowej z powodu swej pracy zawodowej 
nie mogła w dzień karmić swego dziecka, nad któ 
rem opiekę objęła babka. Babka coprawda nie- 
bardzo stara bo licząca lat 54. Pewnego dnia, gdy  
dziecko bardzo krzyczało, domagając się pokarmu, 
babka dla uspokojenia dała mu pierś. Ku  swemu 
zdziwieniu przekonała się babka, że mogła mle­
kiem swem karmić wmuka. Dr Evans, który o tym' 
wypadku donosi, tlómaczy to tom, że w organiź- 
mie babki, która przed laty 17-tu ostatni raz ro­
dziła, zaszły zmiany organiczne i psychiczne, a 
mianowicie gruczoły mleczne zaczęły na nowo 
funkcjonować.

wadzi pnzez Katowice. Poznań, Gdańsk do Warsza­
wy. Wycieczkę swą zamierza ukończyć tet-n wytrzy­
mały picchór po 18 tygodniach, odbywając —  jak
dotąd po 50 kilm dziennic. W  swej dotychczasowej
wędrówce spotkał się wszędzie, zwłaszcza ze stro­
ny żydowskich klubów sportowych, z wielką Eośctn 
ilością i ochotną pomocą.

I
M a ł y  

JULES RENARD .
f e j l e t o n

Ł a d n e  l b r z y d k ie  a zie c k o
Dwie panie- siddzą obok siebie na ławce w par­

ku. N ie  znają się, ale każda z nich ma dziecko. 
Pani w różowej sukni jest matką ładnego i tęgie­
go dziecka, a pani w czerni jest matką brzydkie­
go i szczupłego dziecka. Początkowo obEerwują 
się one w milczeniu, a potem przez dzieci robią 
próby zbliżenia.

-  Baby. uważaj i nie potrącaj dziecka!
—  Baby. pożycz małemu szufelkę!
Wkońeu dama w czerni nie wytrzymała i zwra­

cając się do damy w różowej toalecie, mówi:
— Jakie pani ma ładne dziecko-
—  Dziękuję pani. Mówią mi to często i zawsze 

słucham tego z przyjemnością, bowiem obawiam 
■:ę, 4e tylko ja. jako matkn. uważam go la  tak 
ładnego.

—  Może pani być z niego dumną. Jest śliczny, 
z przyjemnością «ie na niego patrzy. Ma się ochotę 
całować to apetyczne ciąlkc. Jakie ma doleezki. 
iakie rączki i nóżki! Lecz te loki, to chyba pan

mu zakręca karbówkami, nieprawdaż?
—  Przysięgam pani na główkę mego dziecka, 

że nigdy karbówki nie dotknęły jego włosów.
—  W ierzę pani, szczęśliwa matko i zazdroszczę 

pani z całego serca.
W  pewnej chwili pani w czerni podnosi z piasku 

ładne dziecko, huśta je na kolanach, pieści je  i mó­
wi z zachwytem:

Jakie ono jest ciężkie, mój Boże, jakie cięż­
kie!

—  Pani jest zbyt łaskawa, —  mówi pani w ró­
żowej sukni, -— ale jakie pani dsiecko jest grzecz­
ne.

Pani w czerni uśmiecha się rozczarowana. O  
czekiwała. czegoś więcej za swój zachwyt. W ola­
łaby zamiast tego nic nie mówiącego komplemen­
tu, jakieś przyjemne kłamstwo.

Pani w  różowej sukni czuje to. Zawstydzona 
swym brakiem taktu, w gruncie rzeczy dobra ko­
bieta. podnosi z piasku brzydkie dziecko, bierzo 
je na kdana.  całuje je i mówi -Ł powagą:

—  Droga pani. nic mówię tego dlatego że pa­
ni jest jego matką, ale uważam, iż jest on rów­
nież bardzo ładny —  w swoim rodzaju.
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R 0 2 N E

U N IE W AŻN IAM  zgu
bioną książkę wojsko­
wą na nazwisko Moj­
żesz T e n n e n b a u m  ur. w 
1892. wydano przez P. 
K. U. L ubl i n .  307bp

SPR ZE D AŻ

s lA T K  I do łóżek
dziecięcych hurtownie, 
częściowo poleca: Sclic- 
rer, hurtownia szpaga­
tu, Kraków, Krakowska 
6. (pasaż). 520kr

F IR AN K I. K A P Y  w  
wykwintnym wyborze 
po bardzo niskich ce­
nach poleca Wytwórnia 
Sebastjana 16 . 623k

p i a n i k ;
w  n i e p o r ó w n a n e j  j a k o ś c i  
p o le c a  p o  c e n a c h  f a b r y c z ­

n y c h  z n l l o n y e h .  

F a b r y k a  p i a n i a  
B  S o m m e r l f l d  

B y d g o i z e i  

S k ł a d  f a b r y c z n y  
K r a k ó w ,  R y n e k  G l .  £ 

w c h ó d  S i e n n a  2 ,  
t e  - 1 7 2 - 7 1

Ukazał sic; no wy zeszyt:
l i *

»
Redaktor: Dr. Zygmunt Ellenberg 

TREŚĆ:
Roman Brandstaetter: W ybryki antyżydowskie

studentów Uniwersytetu W ileńskiego w  r. 1815.
Emanuel R.ngelblum: Żydzi w  świetle prasy w ar­

szawskiej wieku ośmi.astego. I— III.
Jeremiasz Frenkel: Szmuel Josef Agnon.
S. J. Agnon: Ku przeznaczeniu.
'A. J. Prowalski: Ruch Spółdzielczy wśród Ź yd ó *  

w  Polsce. I— II.
IW. Berkelhammer: Światowy kongres żydowski.
M. Traub: Żydzi niemieccy w  świetle cyfr.

M. M arkveti. Przestępczość wśród Żydów w 
Polsce w  r. 1928 (z  1 tablicą).

N. WeThig: Mit jidyszyzmu.
Ch. L iłw : Nasza epoka.
H. Sternbach: Zanik Żydostwa.
Ch. W . Steckel: M otywy bbilijne w I I I  cz. Dzia­

dów M ick iew ic.i.
P . Kon: W p łyv  prawa żyd. na prawo kanoniczne 

w  I-szych wiekach chrześcijaństwa.
Prenumerata kwart. 8 zł., cena zeszytu 3 zł. Adm.:
W arszawa, Rymarska 8. — Red.: Lódź, Naruto­

wicza 96.

P O S A D  P O S Z U K U J

MUND A N T K A  ruty­
nowana siła, poszukuje 
posady ewentualnie za­
stępstwa. Zgłoszenia pod 
.,Biegła maszynistka'
do Adm. Now. Dzień.

3 0 5 g

ABSOnW ENT filozofj.1 
i kursów handlowych, 
zdolny, ruchliwy, poszu­
kuje zajęcia jako kore­
spondent, sekretarz lub 
jakiegokolwiek innego 
Wymagania najskrom­
niejsze Zgł Peisach, 
Kraków, Arjańska 5. ni. 
8. 253bp
I IU B B Ib K a B E B B S I

stek lama 
eiw lgnfp handlu

L O K A L E

M IESZKAN IE  3-po- 
kojowc, ko-nfortowe od 
1. X. Starowiślna 60. 
Dozorca wskaże. 308g

W DOW A po inżynie­
rze przyjmie na stan- 
(j^  akademika (czkę) z 
lepszego domu. Bernar­
dyńska 8. mieszkanie 7.

306g

Z D R O J O W IS K A

R AB K A- ZDRÓJ Pen­
sjonat Kiinstlicha "  2* 5 
w illa  „Uciecha'1 przyjmu 

• je gości na całe święta. 
| Ceny znacznie zniżone.
1 599kr

tlSTU O iriH (< Kraków, Batorego 14.
Kursa gimnazjalne zbiorowe już rozpoczęte.

Dalsze wpisy zniżkowe w miarę wolnych miejsc do 
ki. IV. V. VI. t u m u .  — Kilku pilnych, a niezamożnych 

cc|niów bezpłatnie. 650kr

5 2.121 DI. 14
„ H e t u b lm “ r r o k  1S 26

Zgłoszenia listowne do Wł adys ł awa  C hrapub.y 
K r a k ó w ,  Ujejskiego 8, m. 17.

Zaprzysiężony Znawca Sądowy dla Księgowości

MUlw Leiirkreir
p r o w a d z i

iluiu
W  K ra k ow ie , Lu be lska  kiL. T e l. 155-13

Zakładanie i prowadzeni- ksiąg — Br.rnso- 
wanie - Rewizje — Stały nadzór i t. d.

KORESPONDENTKA 
polsko- niem. z buchai- 
terją poszukuje posady 
Zgł. pod „Pięcioletnia 
piaktyka" do Admir. N 
Dziennika. 233g

AB SO LW E N TK A  Ek> 
•iii,i Uandl. (biegle ste 

nografuje) poszukuje
posady. Zgłoszenia pod 
„Skromne wynagiodze- 
nie“ do Adm Now Dz.

203g

AB SO LW E N TK A  filo ­
zof ji udziela lekcyj ję 
zyka francuskiego i nie­
mieckiego. Zgłoszenia: 
Weinberg. Miodowa 20.

228g

R U TYN O W A N A  nau­
czycielka- w ychow aw ­
czyni udziela lekcyj
pryw. dzieciom oraz
dorosłym niedorozwi­
niętym umysłowo. Wet- 
steinowa dla S. Berka 
Joselowicza 4. 216g

Książka — to jedyny przyjaciel 
który nigdy nie zdradza

John Stuart Millr.

J e d y n a  w y p o iy c z& k n ia
w Krakowie, która zaopatrzoną jest
w najnowsze książki pciskie, niemie­
ckie, francuskie, żydowskie i angiel­
skie je6t

BIELIC TEKA 
WSF CŁC2ESNA
CiZELI KAKPEROWEJ

KR A lfO W  
■ EBJUTJANA La 23

(F A 2 E N
o pięknem brzmieniu głosu odprawi modły w  św ię­

ta uroczyste

3'jjl m
Zgłoszenia: Mendel Guttmann. Zakopane, Skibówki.

Nowa drukarnia 
Dziennikowa

elefon
•

w
10279

w Krakowie, ulica Orzeszkowej L. 7
prz} JmuJe 
wszelkie zamówienia w zakres drukarsiwa wchodzące w szczegomośc- 
druki trunkowe, kupieckie, przentjslone, reklt mon ę, czasopisma . 
u Trela wykonując takowe starannie, szybko i |>o cenach umiarkowanych

1 =
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I
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I

= d l
i  RfLNl M f RATAi w kr ko? i r.. pro? 

w  Krekow * z ortnou -  do óoam  

Na prowincji »  przesyłki pocztowe
ZsKTsinlci «  "'•7r<vfkt pocztowa

m i: :ęczn Zł. 6*00 kwanai, ZL l fb
• 0^0 »  „  18'61
.  e‘6c „  „  « !> '

„  10-00 „  ,  30CM

n 7 I F W l K -  w y c h o d z i  c « ł z V T m ‘ *  - ? k ł c  w  p w r ‘Y z  s f k  f d n i  p r « «

OGLOSZcND Pcdsiawa obżeztó iest 1 milimetr w jednym lamie. — Strooi 
tekście i nedesłauem ma 3 lamy po 74 ml i m — Ftrona n  tekstem t  a 
mów pc 37 mltso. — Nażmrieisze ogłoszeni. drebrr liczymy za !C słów 

CFNY w  złotych: L strou  1*23 — Tekst I*—. Nadesłane 0*75. —  Za tefa icn  
0*25. —  Drobn c<) stawu (V2C Dl* posznkuitcycb prżcy 0*10 — G u t  

de 12*50 — Zs w strze łep e  mćeisca ćoV.cre s!e 255?

Wyauwca: Za Spółkę Wyo JNowy Dziennik '. Zyguium  tiochwaia —  Redaktor acztłny: Dr. Vv ilhelm berkelhammer. 
jecJaktat odpowiedzialny: Zygfryd  Moees. —  Now a Drukarnia Dziennikowa, Kraków, OneaszKowei 7. poc zarządem M aksym iliana fe lag i| ii.
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